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Spotkanie przyjaciół..
Nareszcie. I znów będą po­

witania, przyjęcia oraz Hyażne
rozmowy w zaciszu

skich
wspomnienia
brych czasów,
zapowiadają
:|;ieckie kola

jeszcze w tym
być do Bonn

pański gen. Franco, jako oso­
bisty gość kanclerza Adenau­
era. Ten zresztą nie pozosta­
nie dłużny swemu przyjacie­
lowi 1 odwiedzi go w Hisz­

kancler-
Iapartamentów,

dawnych.
A więc?.

zachodnienie-

dyplomatyczne,
roku ma przy-
dyktator hisz-

te

do-
Jak
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Kraków, sobota 9. niedziela 10 lipca 1960

panii. pozmejr rruaru, uam

coś powiedzieć na ten temat.

Warto jednak przypomnieć, że
Już Jeden przyjaciel gen.
Franco zakończył swój dyk­
tatorski żywot samobójstwem,
sv obawie przed sprawiedlil
wością dziejową.

nL OOOKOtA-^WlATĄ

Niezwykły proces
Niezwykły, bo oskarżonym

jest sam prezydent USA Ei­
senhower a stroną skarżącą
skromny, włoski urzędnik do­
magający się odszkodowania
za utratę zdrowia, podczas
pracy w amerykańskiej pla­
cówce wojskowej stacjonowa­
nej we Włoszech. Michel

Giorgi został sparaliżowany,
na skutek wybuchu w bazie

wojskowej. Obecnie doma[ a

się 23 tys. dolarów odszkodo­
wania. Rozprawę wyznaczono
na dzień 22 grudnia br.

DOOKCKA£>w:a7A\

Prasa zachodnia nie prze­
widuje pomyślnego wyroku
dla M. Giorgi, ale podkreśla
znaczenie polityczne i moral­
ne procesu. Jest to — piszą
dzienniki włoskie — jeszcze
jedna forma wyrażenia pro­
testu przeciwko amerykań­
skim bazom wojskowym. Nic
dodać — nic ująć.

Ekonomika na codzień
* Po ubiegłorocznym reko­

nesansie do Zatoki Biskajskiej
zawitał nowy polski kuter

rybacki „GDY-210”, celem do­
konania odłowów tuńczyka.
Pierwsze nadesłane informacje
mówią o dobrych „łowach”.
Nasze przedsiębiorstwa rybac­
kie wiele obiecują sobie po
dalszych wyprawach ze zna­
cznie liczniejszym udziałem
kutrów.

© Obroty handlowe między
Związkiem Radzieckimi 1 Au­
strią wyniosły w’ roku 1959 po­
nad 1650 min szylingów wobec
253 min szylingów w roku
1955. Wzrost więc jest bardzo

poważny bo 5-krotny.

foOOKOŁĄ ŚWIATA

Plagiat?
W niezbyt przyjemnej sytu­

acji znalazł się popularny
włoski śpiewak 1 kompozytor
Domenico Modugno, który zo­
stał oskarżony o przywłasz­
czenie sobie autorstwa melo­
dii piosenki „Nel blu lipinto
di blu” uważanej za najlep­
szy przebój 1959 roku. Modu-

gno miał podobno wykorzy­
stać utwór innego kompozy­
tora włoskiego Antonio de
Marco i — upowszechniać pio­
senkę jako własną. Proces

wywołał zrozumiale zaintere­
sowanie w światowych kołach

muzycznych.

Komu to potrzebne?
Mówiąc szczerze, nie bardzo

rozumiemy, po co 25-letnia

£7

Amerykanka Jane

spędziła sto godzin pod wodą
— posługując się

Baldsare

aparatem
tlenowym. Rzecz działa się na

Florydzie, a prasa miała ucie­
chę informując swoich czy­
telników o jeszcze jednym re­
kordzie. Oczywiście w... ame­
rykańskim wykonaniu.

Ale diament!...
Niemałe poruszenie wywo­

łała w Londynie licytacja dia­
mentów, w czasie której
sprzedano diament o wadze 49
karatów. Nieznany nabywca,
reprezentowany przez swego
przedstawiciela, zapłacił za

ten niecodzienny okaz zawrot­
ną sumę... 65 tysięcy funtów
szterlin^ów!

WIZYTA H. CHRUSZCZOWA
w Austrii

zakończyła się pełnym sukcesem
Delegacja ZSRR powróciła do Moskwy

WIEDEŃ’ (PAP)
W- piątek w południe goś­

cinny Wiedeń pożegnał
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N. S. Chru-
szczowa j towarzyszące mu

osoby, którzy przebywali w

Austrii z wizytą rządową.
Na lotnisku wiedeńskim, u-

dekorowanym flagami pań­
stwowymi Austrii j ZSRR,
gości radzieckich żegnali:
kanclerz federalny Raab,
wicekanclerz Pittermann,
minister spraw zagranicz­
nych Kreisky, członkowie
rządu, deputowani do par­
lamentu, przedstawiciele
społeczeństwa austriackie­
go. Obecny też był perso­
nel ambasady radź eckiej w

Austrii z ambasadorem A-
wtlowem na czele oraz sze­
fowie placówek dyploma­
tycznych akredytowani w

Wiedniu. Wśród odprowa­
dzających było też wielu
przedstawicieli prasy, radia
i telewizji.

Na tlrodze wiodącej z

centrum stolicy Austrii do
letniska Schwechat zgro­
madziły się tysiące wiedeń­
czyków. serdecznie żegna­
jąc wysłannika narodu ra­
dzieckiego.

Na lotnisku N.
czowa pożegnał
przemówieniem
federalny Raab.
dział mu N ,S. Chruszczów.

Szef rządu radzieckiego
jeszcze raz podkreślił, że mimo
różnic ustrojowych między
ZSRR 1 Austrią radzieccy 1 au­
striaccy mężowie stanu zdola-
lali znaleźć wspjtlny jęńyk i

porozumieć się w sprawach in­
teresujących obie strony. To

właśnie nazywa się współist­
nieniem. Stało się ono możliwe

dlatego, że obie strony dążą do

pokoju i współpracy.
Z całego serca — powiedział

Chruszczów w zakończeniu —

życzymy narodowi austriackie­
mu dalszych sukcesów w roz.

S. Cbrusz-
krótkim

kanclerz

Odpowie-

I

woju gospodarki 1 kultury, w

walce o trwały pokój.
Po odegraniu przez orkie­

strę hymnów państwowych
ZSRR i Austrii, premier
Chruszczów i kanclerz fe­
deralny Raab przeszli przed
frontem kompanii honoro­
wej. Po wymianie serdecz­
nych uścisków dłoni goście
radzieccy wchodzą na po­
kład samolotu „Ił-18”. Roz­
lega się salwa honorowa.
Samolot wzbija się w po­
wietrze i bierze kurs na

Moskwę.
(NA STR. 2 ZAMIESZ­

CZAMY SKRÓT WSPÓL­
NEGO KOMUNIKATU RA­
DZIECKO - AUSTRAC-
KIEGO OGŁOSZONEGO
WCZORAJ W GODZI­
NACH RANNYCH W WIE­
DNIU).

KIEDY?

W niedzielę 10 lipca
od godz. 10 do 20

GDZIE?
W Ojcowie—Parku

CO?

Wielka impreza
wypoczynkowo-

rozrywkowa
„Gazety Krakowskiej

WKZZ i TKKF

W programie:
'

Występy zespołów regional­
nych 1 estradowych, gry i za­
bawy, pokazy sportowe, loso­
wanie gry liczbowej „Lajko­
nik”, błyskawiczne konkursy,
zabawa taneczna.

Ponadto dla chętnych:
o godz. 17.50 przez gło­
śniki na boisku spor­
towym TRANSMISJA
Z MECZU LEKKO­
ATLETYCZNEGO POL­
SKA—NRDWROZ-
TOCKU
zwiedzanie grot, zamku
i innych zabytków
czynny basen kąpielowy

JAK?

Jeśli nie nabyłeś jeszcze
karty uczestnictwa będziesz
mógł ją wykupić jeszcze
dziś w Redakcji „Gazety
Krakowskiej", a w niedzie­
lę w specjalnych kasach,
czynnych od rana przy
Bramie Krakowskiej — w

drodze z Krakowa lub
Grodzisku — w drodze
Slaska.

UPRZEDZAMY! Tylko
siadanie karty upoważnia w

”r

w

ze

po-

MOSKWA (PAP)
W piątek po południu

powrócił do Moskwy z po­
dróży po Austrii przewód -

niczący Rady Ministrów
ZSRR N. S. Chruszczów i
towarzyszące mu osoby.

Spotkanie tow. Motyki
z inteligencją techniczną

Lepsze projektowanie, oszczędniejsze wykorzystanie na­
kładów na inwestycje, badanie ich efektywności, maksymal­
ne wykorzystanie rezerw produkcyjnych — to główne
wnioski płynące z uchwał V Plenum KC. Inteligencja tech­
niczna ma w tej dziedzinie poważną rolę do odegrania. Na
te momenty zwrócił uwagę tow. Lucjan Motyka — I se­
kretarz KW,- zagajając spotkanie z aktywem NOT, organi­
zacji ekonomicznych i
się wczoraj w gmachu

W chwili obecnej
osobowy zespól do
westycji. Podobne zespoły powołano
Lenina, Zakładach w Niedomicach, w Sierszy i in. fabry­
kach, a także — dla inwestycji terenowych — przy powia­
towych radach narodowych. Przykład Fabryki Papierosów
w Czyżynach — która dzięki modernizacji kosztem 20 min
zł wykazała, że budowa nowych zakładów tytoniowych na

Wybrzeżu (170 min) nie jest konieczna — był tu znamienny.
W dyskusji poruszono szereg istotnych zagadnień. Prof. Kacz­

marek — dyr. Instytutu Obróbki Skrawaniem, wskazał, że prze­
mysł metalowy dysponuje znacznymi rezerwami, które można wy­
korzystać bez dodatkowych inwestycji. Zwrócił on uwagę na ko­
nieczność większej współpracy 1 opieki ze strony POP w zakła­
dach — nad organizacjami NOT. Z ramienia SARP glos zabrał

dyr. Ptaszycki. Tow. Etiasiewicz z Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego podkreślił, że mimo zmniejszenia nakładów na budow­
nictwo mieszkaniowe, są szanse wybudowania dodatkowych izb.

Budujemy w Krakowie nadal zbyt drogo. I tak — koszt izby
w bież, roku w naszym województwie wynosi ok. 62 tys. zł, tym­
czasem w Lublinie — 57,7 tys. zł a w Poznaniu tylko 56,1 tys. zł.

Plan włączenia inżynierów 1 techników w prace zakładowych ko­
misji oceny Inwestycji, 1 komisji Stowarzyszeń NOT, które już
działają, omówił inż. Iwanciw — przew. Kraje. Oddziału NOT.

Na zakończenie spotkania, tow. Motyka zwrócił się z

dccznym apelem do członków NOT o aktywny, żywy 1

pośredni udział w pracach nowych zespołów. Każdy
i każdy sygnał, jak podkreślił — jest ważny, (nik)

instytutów naukowych, które odbyło
JCW w Krakowie.

przy KW został już powołany 12-
spraw rewizji i przeglądu in-

także w Hucie im.

scr-

bez-

glos

D
zlś zajmę się listem podpisanym przez
ośmiu robotników przędzalni średniej B

Andrychowskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego. Zajmę się nim — po pierw­
sze — dlatego, iż proszą o to podpisani,
oraz — po drugie — dlatego, że zawiera

on pewne spostrzeżenia na temat metod, stoso­
wanych przez niektóre rozgłośnie radiowe na

tym ziemskim padole.
I.

FAKT: — W Chińskiej Republice Ludowej
powstały i rozwijają się komuny ludowe..

METODA: — komuny? Aha to znaczy — nie
ma życia rodzinnego, mężowie spotykają się
z żonami tylko w dniach wolnych od pracy,
w ogóle oddzielnie żyją, oddzielnie chodzą do
kina, teatru, na zabawy. Jada się tam ze wspól­
nego kotła, a dzieci bezpowrotnie odbiera rodzi­
com zaraz po urodzeniu; nie oni decydują o lo­
sie swego potomstwa.

PYTANIE: — czy to prawda?
ODPOWIEDZ: — prawda, w Chińskiej Repu­

blice Ludowej powstały i rozwijają się komuny
ludowe. Kropka. No, bo co się tyczy życia ro-

dz.nnego, wspólnych kotłów, odbierania dzieci
do żłobków i chodzenia do kina — to i w POL­
SKI E J Rzeczypospolitej Ludowej niemało
znaleźlibyśmy przykładów na to, że robotnik
mieszkający (np. w hotelu robotniczym) odwie­
dza dom nawet rzadziej niż raz na tydzień, że
mężowie chodzą do kina oddzielnie, a żony od­
dzielnie, że wreszcie poważna część załogi nie­
jednego zakładu jada „ze wspólnego kotła"
(a stołówki to co?). TYLKO, czy z tego wynika.

Deklaracja w sprawie Algeru

normalnymi
z Dworca
zgodnie z

autobusami

NOWY JORK (PAP)
Grupa krajów afrykańsko-azjatyckich przy ONZ ogłosiła de­

klarację, w której oświadcza, że rozważyła problem algeirski
w’ świetle ostatnich wydarzeń. Grupa popiera stanowisko

Tymczasowego Rządu Republiki Algerskiej w sprawie poko­
jowego rozwiązania problemu w oparciu o zasadę samosta­
nowienia narodu algerskiego. Grupa wyraża nadzieję, że

przeszkody stojące na drodze rokowań francusko-algerskich
zostaną zlikwidowane i oczekuje bliskiego wznowienia ro­
kowań.

niedzielę do wjazdu na teren

Ojcowskiego Parku Narodo­
wego. Ruch kołowy na od­
cinku Brama Krakowska —

skrzyżowanie Grodzisko będzie
zamknięty. Pojazdy mechani­
czne wjeżdżaję tylko do par­
kingu na Złotej Górze.

CZYM?
Autobusami

odchodzącymi
Aulobusowrgo
rozkładem lub
dodatkowymi sprzed boiska
WKS „Wawel" do Bramy
Krakowskiej w Ojcowie o

godz.: 8.10, 9.10, 9.15, 9.20,
9.25. 9 30.

Dodatkowe autobusy po­
wrotne z przystanku w

Ojcowie—Park odejdą o

godz.: i8.20. 19.30, 20.05,
20 50, 21.00, 21,05.
POGODA?

(uzgodniona z mózgiem
elektronowym)

Ponieważ meteorologo­
wie nie chcieli dać nam

ryzykownej odp owi ed zi:
„jak będzie w niedzielę?"
— zwróciliśmy się do
mózgu elektronowego, za­
instalowanego w Central­
nym Eiurze Prognoz w

Warszawie. Oto jego odpo­
wiedź:

BEZ WIĘKSZYCH
ZMIAN

Ta generalna diagnoza kaie

spodziewać się dalszego utrzy­
mania typu pogody ostatnich

dni. Na podstawie „rozmo­
wy” z mózgiem elektronowym
możemy Was zapewnić, że

będzie ciepło, a nawet parno

przy średnim zachmurzeniu.
A więc nie jest źle!

.
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Powódź w Japonii

Ostatni® doniesienia z Włoch

Chadecja proponuje
TOKIO (PAP)

Jak podało radio japońskie, trwająca nieprzerwanie od
czwartku wieczór silna ulewa spowodowała powódź w okręgu
Jamaguczl w Japonii. W piątek w okolicach tych woda za­
lała 2.888 domów i 700 hektarów ziemi uprawnej oraz zerwa­
ła 4 mosty. Szereg linii kolejowych zostało zatopionych i na

14 odcinkach wstrzymano komunikację.

Obławy policyjne w Kenii 1

RZYM (PAP)
W napiętej sytuacji, ja­

ka panuje w całych Wło­
szech, rząd i kierownictwo
partii chrześcijańsko-de-
mokratycznej szukają spo­
sobu uspokojenia opinii
publicznej protestującej
przeciwko Wzmożonej dzia­
łalności elementów neofa­
szystowskich.

Przewodniczący senatu,
C. Merzagora, zapropono­
wał w piątek w toku burz­
liwej debaty nad ostatnimi
wydarzeniami pewien ro­
dzaj politycznego „zawie­
szenia broni" ma okres 15
dni. W myśl tej propozycji,
którą poparł przewodniczą­
cy Izby Posłów, Leone,
partie lewicowe i organiza­
cje związkowe miałyby
zrezygnować na drwa tygo­
dnie z wszelkich demon­
stracji i strajków, policja i
wojsko, prócz
koniecznych dla
nia normalnego
powróciłyby do
walka polityczna
slaby się z ulicy
parlamentu.

Partia socjalistyczna
Nenniego zaaprobowała w

zasadzie te propozycje pod
warunkiem
zawieszenie
rzystane będzie we właści­
wym celu, tj. w celu „zna­
lezienia wyjścia z kryzysu
w oparciu o swobody kon­
stytucyjne".

Członek Federalnej Ra­
dy Ruchu Oporu Piccardi
uznał, iż propozycja ta za­
sługuje na uważne rozpa­
trzenie przez partie polity­
czne i organizacje związko­
we.

Włoska Partia Komuni­
styczna nie zadeklarowa­
ła jeszcze swego stanowi­
ska wobec tej propozycji.

Władze policyjne nie za-

przestają swej akcji, zabra-

niając trzech zebrań partii
komunistycznej zapowie­
dzianych w Rzymie na

piątek wieczór. Również
w Neapolu aresztowano
dalsze 8 osób za udział w

czwartkowych starciach
między neofaszystami a e-

lementami lewicowymi

Burmistrz miasta Villa
Literin-o, członek. partii
chrześcijańsko - demokra­
tycznej, został w

zabity wystrzałem
wolweru.

Według informacji
cji UPI, zabójstwo
ma nic wspólnego z wy­
darzeniami politycznymi
we Włoszech.

piątek
z re-

oddziałów
utrzyma -

porządku,
koszar, a

przenio-
na forum

jedmakże, że
broni wyko-

LONDYN (PAP)
Jak podaje Agencja Reutera, w czwartek policja brytyjska

niespodziewanie otoczyła miejscowości zamieszkałe przez Mu­
rzynów z plemienia Kikuyu w Kenii. Następnie władze bry­
tyjskie przeprowadziły liczne aresztowania wśród członków

tego plemienia liczącego około 1,5 miliona osób,
aresztowania przeprowadzone zostały również w

Kenii Nairobi.

Przyczyną aresztowań 1 represji podjętych przez
brytyjskie w Kenii Jest szerząca się w ostatnich dniach akcja
na rzecz uzyskania niepodległości przez Kenię, która jest
kolonią brytyjską. Hasła niepodległościowe znalazły najżyw-
szy oddźwięk wśród plemienia Kikuyu.

Liczne

stolicy

MINISTER M. SPYCHALSKI WŚRÓD ZLOTOWCÓW

agen-
to nie

6. bm. członek Biura Politycz ncgo KC PZPR, minister obro

ny narodowej gen. broni Ma rian Spychalski odwiedzi! te­
reny obozowe Zlotu Grunwaldzkiego. Podczas kilkugodzinnej
inspekcji tłumy rozentuzjazmowanej młodzieży zlotowej
nie odstępowały miłego gościa. Na zdjęciu: M. Spychalski
i gospodarz Zlotu gen. Br. Bednarz wśród zlotowiczów.

CAF —- Fot. Barącz

że wszyscy robotnicy w Polsce raz na miesiąc
widzą się ze swymi rodzinami? Ze stołówka to

rzecz zła? Ze nie wolno chodzić do kina razem

mężczyznom i kobietom? Ze oddanie dziecka do
żłobka, to jest wyrzekanie się go?

SPOSTRZEŻENIE: — skądś my takie metody
niektórych rozgłośni ziemskiego padołu znamy...

II.

FAKT:
— partia polskich towarów, dostar­

czonych na rynek, np. brytyjski — została
zakwestionowana ze względu na zaniżone
normatywy jakościowe.

METODA: — naturalnie! Jakże nie zakwestio­
nować tandety produkowanej przez polskiego
robotnika, któremu nad karkiem siedzi reżimo­
wy majster, popędzany przez reżimowego dy­
rektora, pasowanego na to stanowisko przez ko­
munistyczną partię? Czyż towar wyprodukowa­
ny w takich warunkach może być wysokiej ja­
kości?

PYTANIE: czy to prawda?
ODPOWIEDZ: — partia polskich towarów do­

starczonych na rynek np. brytyjski postała za­
kwestionowana ze względu na zaniżone norma­
tywy jakościowe. Kropka. No, bo co się tyczy
polskiego robotnika — znany on jest w świecie ze

swych umiejętności, pracowitości i pomysłowoś­
ci., A co się —z kolei — tyczu siedzenia na karku

władze

Rada Bezpieczeństwa
za przyjęciem Konga do ONZ

NOWY JORK (PAP)
W czwartek w godzinach wieczornych Rada Bezpieczeństwa

jednomyślnie zaaprobowała prośbę Republiki Kongo o przy­
jęcie w poczet członków Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Republika Kongolańska zamieszkała przez 13 milionów lu­
dzi, o obszarze S04.757 mil kwadratowych stanie się po za­
twierdzeniu wniosku Rady Bezpieczeństwa przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ 38 członkiem tej organizacji.

Śnieg w Buenos Aires

RIO DE JANEIRO (PAP)
Jak donoszą z Buenos Aires, w stolicy Argentyny, po raz

pierwszy od 42 lat, spadł śnieg. Co prawda płatki śniegu
topniały natychmiast po zetknięciu się z ziemią, jednak mi-
mo to mieszkańcy Buenos Aires tłumnie wylegli na ulicę,
aby przyjrzeć się temu dziwnemu dla nich zjawisku.

Odpowiedź rzqdu kubańskiego
na notę brytyjską

HAWANA (PAP)
Rzecznik ambasady brytyjskiej w Hawanie oświadczy!

w czwartek wieczorem, że rząd kubański przekazał odpo­
wiedź na notę W. Brytanii z 4 lipca, w której rząd brytyjski
protestował przeciwko konfiskacie rafinerii towarzystwa
naftowego „Shell”. Tekst odpowiedzi kubańskiej nie został

jeszcze opublikowany.

Gwałtowny spadek produkcji
stali w USA

WASZYNGTON (PAP)
Amerykański Instytut Żelaza 1 Stali zapowiedział, że pro­

dukcja stali w bieżącym tygodniu spadnie do najniższego
od 11 lat poziomu. Łączny tonaż stali jaki wyprodukują
wszystkie stalownie amerykańskie w tym tygodniu wyniesie
1.218.000 ton w porównaniu z 2.252.000 ton wyprodukowanych
na przestrzeni identycznego tygodnia w roku ubiegłym.

— warto by przyjrzeć się temu w którejś z ka­
pitalistycznych fabryk, gdzie majstra i dyrek­
tora przecież nie komunistyczna partia „pasuje"
na te stanowiska. Nawiasem zaś mówiąc — ja­
koś dziwnie naszą polską „tandetę" na świecie
kupują, mimo że już w znacznym stopniu prze­
stawiliśmy się z eksportu surow­
ców (co charakteryzowało zawsze i charakte­
ryzuje do dziś kraje gospodarczo zacofane) na

eksport produktów, w których
„uprzedmiotowiona" jest praca polskiego robot­
nika, majstra, inżyniera, a i w jakimś wymier­
nym przecież stopniu również — dyrektora.

SPOSTRZEŻENIE: — skądś my takie metody
niektórych rozgłośni ziemskiego padołu znamy...

III.

Fragment
listu nadesłanego w tej sprawie

przez ośmiu robotników przędzalni śred­
niej B Andrychowskich Zakładów Przemy­

słu Bawełnianego (podkreślenia moje):
„Bo przecież my, w naszym zakładzie

wyrabiamy pierwszorzędnej jakości towary
i wiemy, że towary nasze idą do krajów
kapitalistycznych".

Ot, co.

Obrady tzw. „Rady Obronnej"
NRF

BONN (PAP)
Pod przewodnictwem kanclerza Adenauera obradowała

w Bonn tzw. „Rada Obronna,, Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Posiedzenie było tajne i nie opublikowano po nim

żadnego komunikatu.
Prócz kanclerza Adenauera w skład Rady wchodzą wice­

kanclerz 1 minister gospodarki — Erhard, minister obrony
Strauss, minister spraw zagranicznych Brentano oraz mini­
strowie spraw wewnętrznych Schroeder i finansów Etzel.

Sytuacja w Kongo

PARYŻ (PAP)
Doniesienia agencyjne z Leopoldville wskazują, że rebelia

żołnierzy „lokalnych sił zbrojnych”, która wybuchła tam w

środę rano, przybiera na sile. W nocy z czwartku na piątek
wojskowe oddziały kongolańskie dokonały konfiskaty zapa­
sów broni w obozie wojskowym pod I.eopoldville. Thysyiile —

drugi ośrodek rewolty — opanowane jest całkowicie przez
zbuntowanych żołnierzy, którzy dokonują w mieście rewizji.
Agencie zachodnie zwracają jednak uwagę, że wypadki
w Kongo mają dotychczas bezkrwawy charakter.

R1’

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Na pytanie sformułowane przez tychże
robotników z Andrychowa — już odpowiadać
nie trzeba. Brzmi ono następująco:

„Kim są ci panowie z „Wolnej Europy", co

plują na nasz naród i na polskiego robotnika,
że nie umie i nie cłice wyrabiać dobrych towa­
rów, że wyrabia tandetę, że zagranica kupuje
tylko jeden raz itp.”, ReP

Delegacja radziecka wyjechała
do Islandii

MOSKWA (PAP)
W piątek wyjechała do Islandii na zaproszenie Althingu _

parlamentu tego kraju — delegacja Rady Najwyższej ZSRR
Na czele delegacji stoi A. Strujew, członek Rady Związku’
str^ RFSRyŻSZ6j ZSRR 1 wiceprzewodniczący Rady Mini-

■k'
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Program

telewizyjny
na najbliższy

hfdzień

t PONIEDZIAŁEK
Godz. 17.45: Aktualności

kalejdoskop sportowy. 18.30:

„Eureka”, magazyn popular­
no-naukowy. 19.00: „Tradycje
Jeszcze żywe", program pu­
blicystyczny. 19.35: „25 minut z

piosenkami „Stodoły”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.25:
Teatr Telewizji: „Człowiek,
który zdemoralizował Han-

dleyburg” — inscenizacja wła­
sna wg opowiadania Marka
Twaina. Przekład Antoniego
Słonimskiego. A'daptacja i re­
żyseria Adama Hanuszkiewicza.

( ŚRODA
Godz. 18.50: „Było

liież w lipcu” —

lewizyjny. 19.25:

„Jak patrzeć na

ki?” — program

«ytą w skarbcu Muzeum Na­
rodowego”.
mgr
20.00:

20.25:
20.40:
fab.

dozwolony od lat 16.

i CZWARTEK
Godz. 17 .30: Aktualności. —

28.00: Z cyklu: „Inicjatyw^
— program pt.: „Miasta i lu­
dzie”. 18.20: Film krótko­
metrażowy. 18.50: „W rocznicę
Grunwaldu” — program pu­
blicystyczny. 19.20: Program
filmowy. 20.00: Dzień, telew.
20.25: „Paragraf i fajka” —

przed kamerą prof. Jerzy Sa­
wicki. 20.40: Polska Kronika-
Filmowa. 20.50: Teatr Kobra:

Samolot do Londynu” — wi­
dowisko sensacyjne Joe
Alexa. Reżyseria — Józef
Słotwiński. Scenografia — Je­
rzy Gorazdowski. Opracowanie
muzyczne — Andrzej Fron-
czak.

j, PIĄTEK
• Godz. 19.00: „Spotkamy się
nad jeziorem” — reportaż te­
lew. 20.00: Kronika kultural­
na. 20.45: „Z księżycowego
dykcjonarza” — estrada lite­
racka w

klei.

1

to rów-

reportaż te-

Z cyklu:
dzieło eztu-

pt.: „Z wi-

Przed kamerą —

Bogusław Kopydłowski.
Dziennik telewizyjny. —

Film krótkometrażowy.
„Wędrowcy” — film

produkcji francuskiej

reżyserii Jerzego U-

SOBOTA
19.10: Program

„Miś z okienka”,
dla pań”.

20.30: Program
„Ognisko har-

dla
19.25
20.90

Godz.
dzieci:

„Nie tylko
Dzień, telew.

tygodnia. 20.45:
carskie” — transmisja z Dą­
brówna k. Olsztyna. 22.30:

„Plebiscyt piosenki” — pro­
gram rozrywkowy. Reżyseria
— Piotr Friedrich. Opracowa­
nie muzyczne — Edward Poi­
łaś z.

Z nerady w K*M

Spofc Spofb

61 zawodników z siedmiu krajów

8 bm. w godzinach porannych nastąpiło w Wiedniu
podpisanie wspólnego komunikatu radziecko-austriackie-

go. Ze strony radzieckiej swój podpis pod komunikatem zło­
żył przewodYiiczący Rady Ministrów ZSRR, N. S. Chrusz­
czów, zaś ze strony austriackiej — kanclerz federalny Au­
strii, Raab i wicekanclerz Pittermann.

Ną wstępie komunikat wy­
mienia skład delegacji radzie­
ckiej, na czele której stał pre­
mier Chruszczów, a także oso­
bistości austriackie, z którymi
delegacja radziecka przepro­
wadziła rozmowy. Stronę au­
striacką reprezentował prezy­
dent federalny dr Schaerf,
kanclerz federalny Raab, wi­
cekanclerz Pittermann i inni
członkowie rządu austriackie­
go.

Zarówno w Wiedniu — głosi
komunikat — jak i w podróży
po prowincjach kraju, szefowi
rządu radzieckiego towarzy­
szył kanclerz federalny Raab.
Delegacja radziecka miała mo­
żność zapoznać się z szeregiem
przedsiębiorstw przemysło­
wych oraz instytucji kultural­
nych i społecznych, a także z

gospodarstwami rolnymi.
N. S. Chruszczów i towa­

rzyszące mu osoby mogli się
osobiście przekonać o powo­
jennej odbudowie i ekonomi­
cznym rozwoju kraju, jaki na­
stąpił po zawarciu traktatu
państwowego. Władze i lud­
ność Austrii serdecznie podej­
mowały delegację radziecką.

Rozmowy prowadzone przez
N. S. Chruszczowa i członków
austriackiego rządu federalne­
go przebiegały w przyjaznej
atmosferze.

Obie strony stwierdziły je­
dnomyślnie, że stosunki ra-

dziecko-austriaekie, oparte na

uznaniu zasad pokojowego
współistnienia państw, nieza­
leżnie od ich ustrojów społe­
cznych i ideologii, rozwijają
się zadowalająco dla obu stron
na bazie wzajemnego poszano­
wania 1 nieingerowania w

sprawy wewnętrzne. Nie ma

między obu państwami pro­
blemów politycznych, które
nie zostały rozwiązane.

W rozmowach przedyskuto­
wano zagadnienia rozwoju
stosunków ekonomicznych i

kulturalnych między obu kra­
jami.

Obie strony ponownie pod­
kreśliły wagę utrzymania we

wzajemnych stosunkach han­
dlowych zasady największego
uprzywilejowania, ustalonęj w

Ostatnie przygotowania
do XVIII Rajdu Tatrzańskiego

„Biały niedźwiedź”

fest ptegiatem
WARSZAWA (PAP)

W Sądzie Powiatowym dla m. literackiego
st. Warszawy ogłoszony został wy­
rok w głośnym procesie o autor­
stwo noweli pt. „Biały niedźwiedź”
na podstawie której zrealizowany
został film pod tym samym ty­
tułem.

Jak już prasa informowała, sąd
rozpatrywał równocześnie dwie

sprawy. Jedna wytoczona Rober-

Uroczystości
grunwaldzkie
w Niepelsmicacli
Staraniem Miejskiego Komitetu i

FJN w Niepołomicach oraz ZW j
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej :

odbędą się jutro, tj. w niedzielę
o godz. 11 przy Kopcu Grunwaldz­
kim w Niepołomicach uroczystoś­
ci związane z 550-rocznicą bitwy
pod Grunwaldem. Aby jak naj­
większa ilość krakowian mogła
wziąć udział w tych uroczysto - ;

ciach, uruchomione zostaną spe- j
cjalne elektryczne pociągi, które
odchodzić będą z Dworca Gł. od !

godz. 8 .00 co godzinę. Bilety zniż- ,

kowe indywidualne sprzedawać i

będą na Dworcu Gł. specjalne ka­
sy.

Warto dodać, że po południu
odbędzie się w Niepołomicach
wielki festyn ludowy, w progra- I

mie którego do ciekawszych ■
punktów należą historyczna „Zga- t

duj-zgadula” z licznymi nagroda­
mi, występy zespołów artystycz­
nych na dziedzińcu zamkowym,
wielki kiermasz CPLiA i Domu

Książki itp.

towi Azderballowl przez krytyka
Waldemara Kiwilszo,

o naruszenie prawa autorskiego
1 druga, w której Azderball oskar­
żał dziennikarza „Życia Warsza­
wy” — Adama Wysockiego 1 Wal­
demara Kiwilszo o zniesławienie.

Sąd po rozprawie toczącej się
z przerwami od blisko 9 miesięcy,
uznał R. Azderballa winnym na­
ruszenia prawa autorskiego i ska­
załgona2lys.zlgrzywny,aw
razie nieściągalności z zamianą na

40 dni aresztu.

W uzasadnieniu wyroku sąd
stwierdził, że wszystkie dowody
oraz zeznania świadków i biegłych
wykazały, iż Azderball do napi­
sania nowelki 1 scenariusza do fil­
mu „Biały niedźwiedź” wykorzy­
stał treść (szczególnie zakończenie)
nie opublikowanej noweli pt.
„Świat przez skórę niedźwiedzia”

uprzednio napisanej przez W. Ki­
wilszo. Bardzo Istotne dla sprawy
było ujawnienie faktu, że w 1957
r. Kiwilszo opowiedział treść no­
welki Azderballowi, który Jednak
do tego faktu nie przyznał się.
Uznając Azderballa winnym popeł­
nienia plagiatu sąd uniewinil Wy­
sockiego i Kiwilszę od zarzutu po­
stawionego im przez Azderballa,
jakoby w swych notatkach i li­
stach do redakcji publikowanych
w „Życiu Warszawy” dopuścili się
czynu zniesławienia.

Oba wyroki są jeszcze nieprawo­
mocne. Każda ze stron ma prawo
wniesienia rewizji w ciągu naj­
bliższych 7 dni.

obowiązującym obecnie
dziecko-austriackim układzie
w sprawie’ handlu i żeglugi.

W czasie rozmów, dotyczą­
cych zagadnień kultury, usta­
lono, że dotychczasowa wy­
miana kulturalna odpowiada
całkowicie pragnieniom i o-

czekiwaniom obu stron. Stro­
ny podkreśliły swoje dążenie
do dalszego rozwoju wymiany
kulturalnej i naukowo-tech­
nicznej i zgodziły się popierać
wszelką inicjatywę zmierza­
jącą do zbliżenia w dziedzinie
kultury między obu krajami,
do współdziałania w zakresie
wzajemnych podróży i spot­
kań działaczy na polu kultury
i nauki.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR w toku rozmów
z członkami rządu federalnego
wyjaśnił stanowisko ZSRR,
wobec nierozwiązanych pro­
blemów polityki międzynaro­
dowej.

Obie strony uważają, że sta­
ła neutralność Austrii stanowi
pozytywny wkład do sprawy
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego i umocnienia poko­
ju. Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR N. S. Chrusz­
czów oświadczył, że Związek
Radziecki respektuje neutral­
ność i niezawisłość Austrii.

Obie strony są zgodne co do
tego, że powszechne, cał­
kowite i kontrolowane rozbro­
jenie jest najważniejszym i
nie cierpiącym zwłoki proble­
mem współczesnym. Podejmą
one wszystkie zależne od nich
kroki, aby kwestia rozbroje­
nia została rozwiązana pozy­
tywnie, zgodnie z rezolucją
Zgromadzenia Ogólnego ONZ
■z20 listopada 1959 r„ co przy­
czyn !łoby się do usunięcia
groźby wojny i wyzwoliłoby
narody od eieżarów związa­
nych z wyścigiem zbrojeń. O-
bie strony są przekonane, że

osiągnięcie porozumienia w

sorawie zakazu doświadczeń
jądrowych stanowiłoby do­
niosły krok na drodze do roz­
wiązania problemu rozbroje­
nia.

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR, N. S, Chrusz­
czów, poinformował rząd Au­
strii o stanowisku Związku
Radzieckiego w sprawie za­
warcia traktatu pokojowego
z Niemcami i rozwiązania na

tej podstawie problemu Berli­
na zachodniego.

W zakończeniu obie strony
wyraziły zadowolenie z sukce­
su wizyty przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR N. S.
Chruszczowa w Austrii,
jest ważnym wkładem

sprawy pokoju i do
rozwoju stosunków
ko-austr!ack?eh oraz

przyjazne kontakty
narodem radzieckim 1 naro­
dem austriackim.

l■■
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I-OBYTU PREMIERA
CHRUSZCZOWA

W AUSTRII

Ludność gorąco witała pre­
miera Chruszczowa.

Fot. — CAF

Mowę elementy
w stanowisku

ie fiaulle’a
wohc Alprii

PARYŻ (PAP)
Prezydent de Gaulle wy­

głosił przemówienie do me­
rów departamentu Orne,
zgromadzonych w gmachu
prefektury w Alepcon. Jak
wynika z doniesień Agen­
cji France Press e, prezy-.
dent nawiązał w swym
przemówieniu do francu-
sko-algerskich rozmów w

Melun oświadczając m. in:

NOWY PASAŻERSKI
RADZIECKI STATEK

„RAKIETA”

Nowy 50-osobowy sta­
tek pasażerski „Rakieta”
przystosowany jest do ma­
łych głębokości. Rozwija
on szybkość do 60 km/godz.

Na zdjęciu: „Rakieta” na

Dnieprze.

Nie dość krytykować!

W tym roku Rajd Tatrzań­
ski doczekał się świetnej i li­
cznej obsady. Na starcie sta­
ną najlepsi zawodnicy z ca­
łej Europy. Siedem państw
przysyła łącznie 61 zawodni­
ków. W tym Anglia 6, Austria to trenerzy, mechanicy, dzien-
3, Czechosłowacja 10, NRD 25,
NRF 8, Szwajcaria 4 i Szwe­
cja 3. Nie przybędą tylko Wło­
si, którym nie przygotowano
na czas maszyn. O ciężarze
gatunkowym obecnego Rajdu
świadczy przysłanie prawie
przez wszystkie wymienione
kraje reprezentacji narodo­
wych. Ta proporcja była inna
w latach ubiegłych, kiedy gros
zespołów zagranicznych wal­
czyło w barwach klubowych,

cn

do

dalszego
radsclee-
iimacnt*

miedzy

„Organizacja ta, (Tymczaso­
wy Rząd Republiki Alger-
skiej — przyd. red.) pragnie,
jak się zdaje, aby w zamian
za wstrzymanie ognia została
uznana za przedstawiciela ca­
łej Algerii. To nie nastąpi, po­
nieważ nie byłoby to w żad­
nym wypadku usprawiedliwio­
ne. Zadecyduje głosowanie, a

nie zamiary jakiejś grupy, bez

względu na jej doniosłość i bo-

jowość. Pełnomocnicy chcieli-

by mieć w Paryżu, swobodę
ruchów, utrzymywać kontakt
z prasą, odwiedzać swych przy­
jaciół,
możliwe
strzela i

To również nie Jest

dopóty, dopóki się
zabija”.

ustępy przemówie-
Gaulle’a nie

Inne
nia gen de
wniosły nowych elementów,
potwierd zaj ącyc h
samostanowienia
algerskiego.

zasadę
narodu

Same tylko inwestycje prze­
mysłowe na terenie Krakowa,
przewidziane w latach 1960—
1965 — mają kosztować 11 mi­
liardów zł, co stanowi 5 proc,
ogólnokrajowych nakładów na

ten cel. Jednakże dotychczaso­
wy poziom gospodarowania w

mieście, środkami na różnego
rodzaju inwestycje pozostawia
wiele do życzenia. Oto np. bu­
dowa obiektów sportowych
„Włókniarza” i „Wisły” za­
miast dwóch lat — trwała
sześć lat i kosztowała odpo­
wiednio drożej. Na 33 procent
robót aktualnie prowadzonych
przez przedsiębiorstwa podle­
głe Krakowskiemu Zarządowi
Budownictwa, brakuje umów
notyfikowanych przez bank. W
całym mieście beż takich u-

mów i bez pełnej dokumenta­
cji prowadzi się w tej chwili
roboty inwestycyjne o warto­
ści 440 min zł. Projektuje się
rozbudowę Krakowskich Za­
kładów Odlewniczych, gdy
tymczasem istniejące już hale
produkcyjne są tam wykorzy­
stane zaledwie w 60 procen­
tach. Budowany dla Krakow­
skich Zakładów Farmaceuty­
cznych kolektor sanitarny
miał być ukończony w roku u-

biegłym. Tymczasem nie ma

go do dziś i jeśli tak dalej
pójdzie — uniemożliwi to od­
danie do użytku 894 izb na o-

siedlu Wieczysta.
Oto garść przykładów, jakie

przytoczył w swym referacie
sekretarz ekonomiczny Kra­
kowskiego Komitetu Miejskie­
go PZPR tow. J. Betlej na

wczorajszej naradzie miejskie­
go aktywu partyjno-gospodar-
czego, poświęconej problema­
tyce V Plenum.

W dyskusji — pod szczegól­
nie silnym obstrzałem krytyki
znalazło się wymienione już
osiedle Wieczysta, które zosta­
ło wadliwie usytuowane na

gruntach podmokłych, co w o-

gromnym stopniu podniesie
koszt tej nieprzemyślanej in­
westycji.. Mówcy nawoływali
do tego, by nie poprzestawać
na wytykaniu skandalicznych

błędów i niedociągnięć w dzia­
łalności inwestycyjnej, ale by
w ślad za tym poszły sankcje
materialne j karne w odnie­
sieniu do osób odpowiedzial­
nych za złą gospodarkę. Pod­
sumowując naradę sektetarz
KKM tow. J. Mitera powiado­
mił zebranych, że przy Komi­
tecie Miejskim powołany zo­
stał zespół koordynujący ak­
cję rewizji inwestycji, na cze­
le którego stanął I sekretarz
KKM tow. J. Wiórkowski. (b>

Możliwość
zwolnienia

z pracy
w dniu 2? lipca

WARSZAWA (PAP)
W związku z tym, że sobota 23

bm. wypada między dwoma dnia­
mi wolnymi od pracy: 22 Lipca —

świętem Odrodzenia Polski 1 24

lipca — niedzielą, dyrekcje za­
kładów produkcyjnych na podsta­
wie okólnika premiera mogą na

wniosek pracowników oraz po u-

zyskanlu zgody jednostki nad­
rzędnej zwolnić w tym dniu za­
łogę od pracy. Zwolnienie to mo­
że nastąpić pod warunkiem od­
pracowania przez załogę w dniu
17 lipca br. pełnej liczby godzin
pracy przewidzianej na dzień
zwolnienia.

Pracownicy urzędów oraz insty­
tucji państwowych mogą uzyskać
indywidualne zwolnienie z pracy
w dniu 23 bm. pod warunkiem za­
deklarowania na Fundusz Budowy
Szkół Tysiąclecia 1/30 swego mie­
sięcznego uposażenia albo zalicze­
nia. zwolnienia na poczet urlopu
wypoczynkowego za 1960 r.

Postanowienia te nie dotyczą
pracowników zatrudnionych w ru­
chu ciągłym oraz w Instytucjach
i zakładach użyteczności publicz­
nej.

Jednocześnie pismo okólnika

przypomina, że nieusprawiedli­
wione opuszczenie nawet jednego
dnia pracy powoduje utratę pra­
wa do zasiłku rodzinnego w mie­
siącu, w którym to opuszczenie
nastąpiło.

Lekkoatleci wylecieli
do Rostocku

WARSZAWA. 8 bm, dwoma sa­
molotami udała się do NRD lek­
koatletyczna reprezentacja Pol-

ski, która w niedzielę w Rostocku
startować będzie vr trójmeczu
Polska — NRD — Węgry. Nasza

drużyna wyjechała w osłabionym
składzie — bez Kowalskiego, Ste­
fana, Lewandowskiego, Zbikow­
skiego i Barana. Startować będzie
natomiast Jochman, którego nie

było w poprzednio ogłoszonym
składzie. Brak w drużynie Zbi­
kowskiego oznacza, że w biegu na

3.000 mz przeszkodami obok
Sztwertni — będzie startował

prawdopodobnie Chromik.
-------O-------

Wielobój w KPBEiP
W dniu 8. VII. br. w klubie

przyzakładowym Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowy Elektro­
wni i Przemysłu w Skawinie od­
było się wręczenie nagród za

zwycięstwa w wieloboju ognisko­
wym. Wielobój ukończyło — na

37 zgłoszonych — 27 zawodników,
w tym 5 kobiet. Są to pracownicy
KPBEiP, Energomontażu, Elek-

trobudowy itd. Nagrody otrzyma­
li: Anna Ramut 1 Władysława O-

leksy, mężczyźni: St. Spryka, M.
Letkiewicz 1 J. Kapusta. (C.M.)

względnie jako zespoły fabry*
czne. Po raz pierwszy zawod­
nicy Anglii staną na starcie

jako drużyna narodowa. Za­
wodnikom zagranicznym to­
warzyszyć będą 42 osoby. Są

nikarze itd.
Kilkuosobowe biuro Rajdu

mieści się w Domu Turysty w;
Zakopanem i od początku bm.
jest czynne praktycznie całą
dobę. W tym hotelu zostaną
również ulokowani wszyscy
zawodnicy. Wczoraj kierowni­
ctwo Rajdu przesłało potwier­
dzenie zgłoszeń po ostatecz­
nym skorygowaniu 1 zamknię­
ciu listy.

W poniedziałek przyjeżdża
większość zawodników z za­
granicy po czym nastąpi od­
biór techniczny maszyn, a

w czwartek o godz. 6 rano

start do pierwszego etapu dłu­
gości 300 km ze stadionu Przy
Rondzie. Następne etapy liczą!
230 i 170 km w tym połowa
jazdy w terenie.

16bm.ogodz.21wsaliho­
telu „Morskie Oko” zakończe­
nie Rajdu i rozdanie nagródź
Rajd rozgrywany jest o 4 głó­
wne nagrody zespołowe oraz

indywidualne. Najcenniejszą
nagrodą zespołową „Wielka
Nagroda Tatr”, a indywidual­
ną — „Puchar Tatr”. Wysta­
wa nagród od 12 bm. w ok­
nach wystawowych „Orbisu”.

W sobotę zacznie się ostatni

trening naszej kadry, który
potrwa do środy. Zawodnicy
zgrupowani są w Łopusznej
koło Nowego Targu w schro­
nisku wędkarskim PZŁ. Ich’
trenerem jest Anglik Clayton.
Najwięcej kłopotu sprawia
pogoda, która od lat nie dopi­
suje w okresie rajdów ta­
trzańskich.

T. JAWORSKI

Jeźdźcy mojq szansę

startować

B
Sir

stały
nii w

sko ambasadora brytyjskiego
we Francji i opuszcza Stany
Zjednoczone. Na jego miejsce
mianowany został sir Patrick
Henry Dean.

Zmiana na stanowisku

stałego przedstawiciela
W. Brytanii

NOWY JORK (PAP)
Pierson Dixon, od 6 lat
reprezentant W. Bryta-
ONZ, obejmuje stanowi-

Wzór pokojowego jaki ustrój w danym państwie pa-

współistntenia ^Wzajemne stosunki między Związ-

Tegoroczny lipiec nie dale dzień- . kiem Radzieckim i Austrią są właś-
nikarzoni okazji do narzekania na

tzw. „ogórki”. Nie ma tygodnia,,
który nie przynosiłby nowych, do­
niosłych wydarzeń.

Oczywiście, czołowym wydarze­
niem. ostatnich dni — była wizyta
radzieckiej delegacji rządowej w

Austrii, zakończona wczoraj wspól­
nym komunikatem radziecko - au­
striackim.

Przebieg tej wizyty znają nasi
czytelnicy z informacji, nadsyłanych
przez polskich dziennikarzy, którzy
towarzyszyli premierowi Związku
Radzieckiego w jego podróży po
Austrii. Jednak obek przedstawi­
cieli naszej prasy oraz prasy in­
nych krajów socjalistycznych — N.
Chruszczowowi dotrzymywała kro­
ku cala armia dziennikarzy zachod­
nich. Ciekawa jest właśnie ewolu­
cja, jakiej z dnia na dzień ulegały
ich relacje z tej wizyty. Dominują­
cy w pierwszych sprawozdaniach —

suchy, często niechętny ton 1— ustę­
pował miejsca żywym i barwnym
sprawozdaniom. Jeszcze raz dał o

sobie znać osobisty urok i pogodne
usposobienie Nikity Chruszczowa.
Ta, już powszechnie znana umiejęt­
ność radzieckiego premiera — na­
wiązywania kontaktów z tzw. sza­
rymi obywatelami, jego bezpośred­
niość i dowcip — przyczyniły się
do tego, że wizyta w Austrii zy­
skała w oczach zachodnich kore­
spondentów dodatkowe — obok ofi­
cjalnych założeń programu — efek­
ty.

Wszyscy »pr*wozdawcy zachodni opi­
sywali np. spotkanie ze starą znajomą
Chruszczowa z Linzu, której w dotar­
ciu do premiera ZSRR posłużyła po­
żółkła fotografia, zrobiona przed trzy­
dziestu laty w czasie wspólnej wyciecz­
ki na Kaukazie. Korespondenci szcze­
gółowo opisali to spotkanie, którego re­
zultatem stało się serdeczne zaproszenie
mieszkanki Linzu — do odwiedzin ZSRR.

Osobiste walory Nikity Chrusz­
czowa odgrywają bardzo doniosłą
rolę w wypełnianiu przez niego obo­
wiązków premiera ZSRR. Wielu je­
dnak zachodnich dziennikarzy nie
umie kojarzyć tego ze — zdawałoby
się — prostym faktem, iż Chrusz­
czów jest czołowym reprezentantem
wielkiego mocarstwa socjalistyczne­
go, którego polityka o-piera się od
chwili jego powstania na najbar­
dziej humanistycznych zasadach bra­
terstwa, przyjaźni 1 ■współpracy mie­
dzy narodami, bez względu na to,

nie najlepszym wzorem pokojowego
współistnienia krajów o róż­
nych ustrojach społecznych.
Tym, którzy nie rozumieją, iż po­
kojowe współistnienie jest JEDYNĄ
formą ocalenia ludzkości, Nikita
Chruszczów dał przy okazji pobytu
w stolicy Austrii — jeszcze jedną,
poglądową naukę:

„Cala ludzkość zamieszkuje naszą starą
kulę ziemską. W pewnym stopniu moż­
na nasze życie i nasze współistnienie

zerwania konferencji paryskiej, po
żenującej podróży do takich „mo­
carstw” Azji, jak dawna lisynma-
nowśka Korea południowa, „samo­
dzielne” Filipiny i czangkaiszekow-
ski Taiwan oraz — po sromotnym
odwrocie od brzegów Japonii — Ei­
senhower nadal kontynuuje politykę
awantur 1 nonsensóvx Najnowszym
wyrazem tej polityki są restryk­
cje gospodarcze wobec Kuby, po­
legające na obcięciu importu cu­
kru kubańskiego do USA o 700 tys.
ton. Jest to, jak wiadomo, odpo­
wiedź Białego Domu na zajęcie przez
rząd Fidela Castro dwu rafinerii

TYDZIEŃ W POLITYCE
porównać do znanej legendy biblijnej »

arce Noego. Otóż., jak głosi ta legenda
biblijna, Noe zbudował arką i zabrał do

niej 7 par zwierząt czystych i 1 par nie­
czystych. Ulokowano je tam 1 chociaż

nie szanowały się wzajemnie — siedzia­
ły cicho, gdyż rozumiały, te w przeciw­
nym wypadku — arkanie wy­
trzyma i wszystkie nto-

ną.

Teraz można by zaryzykować, że przy­
pominamy trochę, jako mieszkańcy zie­
mi — lokatorów arki Noego. Kula ziem­
ska mknie w systemie planetarnym. Na­
sza planeta jest maleńka. W ciągu kil­
kudziesięciu godzin można ją okrążyć
samolotem; rakiety 1 sputniki dokonu­
ją kilku obrotów w ciągu doby. Jeśli
nie potrafimy na tej ziemi żyć tak, jak
potrafiły to żywe istoty w arce Noego
— 1, zaczniemy w drodze wojny rozstrzy­
gać spór między państwami: komu so­
cjalizm się nie podoba lub — komu nie

podoba się kapitalizm — to zdemoluje­
my naszą arkę Noego — kulę ziemską.
Dziesiątki milionów zginie, zdrowie ml-

żionów zostanie nadwerężone, albowiem

produkty rozpadu substancji radioak­
tywnych dostaną się do organizmu lu­
dzi i nie będą to już ludzie pełnowarto­
ściowi, lecz — inwalidzi. Trzeba to zro­
zumieć i żyć w pokoju.”

Polityki awantur ciqg dalszy
Tymczasem prezydent Eisenhower

— człowiek, który rzeczywiście nie
rozstaje się z biblią — wykazuje
zdecydowanie słabsze zrozumienie
dla płynących z niej nauk, niż pre­
mier socjalistycznego mocarstwa. Po
kompromitacji ze szpiegowskim sa­
molotem U-2, po doprowadzeniu do

nnleźącj/ch do koncernów amery­
kańskich, które odmówiły przerób­
ki radzieckiej ropy naftowej.

Nie inaczej chyba postąpiłby rząd
każdego innego suwerenne-

g o państwa, gdyby na jego tery-

w Rzymie
ska pojedzie czterech zawodni­
ków: Babirecki, Kobyliński, Or­
łoś, Rozczynialski (rezerwowi —

Kowalski i Kowalczyk), 1 sześć
koni. Komisja podtrzymała swoją
decyzję o konieczności co naj­
mniej dwutygodniowej aklimaty­
zacji koni w Rzymie.

Podobnie jak l w innych dyscy-
______ ____ plinach sportu, ostateczna decyzja

ujeżdżania korila - w sprawie udziału w igrzyskach,
zapadnie na posiedzeniu prezy­
dium PKO1.

---- 0---- .,y
W Tour de France d

bez zmian
PARYŻ. Na trasie Tuluza —

Milan rozegrany został w piąteU
XIII etap kolarskiego wyścigu
Dookoła Francji. Zwyciężył Belg
Proost w czasie 5:58.31 przed Fran­
cuzem Eyeraertem 1 Włochem Fa-
laschi — w tym samym czasie, co

zwycięzca. Graczyk zajął 7 miej­
sce z czasem 6:00.57.

W ogólnej klasyfikacji po XIII

etapach w dalszym ciągu prowadzi
Włoch Nencinl przed Francuzem
Riviere oraz Belgiem AdrlaenS-
sensem. Polak z pochodzenia, Gra­
czyk nadal znajduje się na 12 po­
zycji.

WARSZAWA. Mimo pozytywnej
oceny komisji sportowej PKO1,
nasi jeźdźcy nie są jeszcze pewni
swojego startu na igrzyskach o-

limpijskich. Na posiedzeniu w pią­
tek omawiane

przygotowania 1

hippiki. Na program igrzysk olim­
pijskich składają się trzy konku­
rencje jeździeckie: Puchar Naro-

„dów, konkurs ---- -

oraz wszechstronny konkurs ko­
nia wierzchowego. Polacy przy­
gotowywali się 1 mają startować

tylko w wkwk.

Reprezentanci Polski w tej
konkurencji, którzy w ub. roku

zajęli czwarte miejsce na mi­
strzostwach Europy, w tym roku
nie mieli międzynarodowego
sprawdzianu. Wyniki pracy poz­
woliły jednak komisji na zakwa­
lifikowanie ich do ekipy olimpij­
skiej. Postanowiono, że na igrzy-

były problemy,
plany polskiej

»

z powodu rozwoju sytuacji na Ku­
bie — Frondizi odparł, że zda­
niem jego rządu wypadki na tej wy­
spie winny być uważane za we-

wnętrzną sprawą samych
Kubańczyków.

Nic dziwnego więc, że prowokacyjne
poczynania Białego Domu wobec Kuby,
wywołują na świecie ostre protesty
przeciwko polityce Eisenhowera — przy­
czyniając się do osłabienia jego presti­
żu. Również w USA popularność prezy­
denta gwałtownie spada. Według da­
nych ogólnokrajowej ankiety przeprowa­
dzonej przez Instytut Gallupa na py­
tanie: czy aprobujesz sposób w jaki Ei­
senhower wykonuje swe obowiązki pre­
zydenta? — tylko 61 proc, odpowiedzia­
ło pozytywnie, 24 proc, negatywnie, a

15 proc. — nie miało wyrobionego zda­
nia. Na to samo pytanie przed miesią­
cem odpowiedziało pozytywnie 68 proc.,
negatywnie 21 proc., a 11 proc. — nie za­
jęło stanowiska.

torium uzurpowały sobie prawo do
decydującego głosu — zagraniczne
spółki.

I dlatego każdy kto ma choć tro­
chę rozsądku, aprobuje krok rządu
Fidela Castro — jako wyraz obro­
ny suwerenności jego kraju. Bar­
dzo ciekawą rozmowę na ten temat

przeprowadził prezydent Argenty­
ny Frondizi podczas pobytu w Lon­
dynie — z królową Elżbietą. Gdy dąsać?
królowa wyraziła „głęboką troskę”

Szarża policji pod bramq
św. Pawia

Po zwycięstwie, jakie odniosły w

ub. tygodniu siły lewicy we Wło­
szech — zmuszając partię neofaszy­
stowską do zrezygnowania z odby­
cia swego zjazdu w Genui — cha­
decki rząd Tambroniego dał obec­
nie neofaszystom pełną satysfak­
cję. Oto w Rzymie pod bramą św.
Pawła, policja włoska w środę wie­
czorem dokonała krwawej szarży
na uczestników demonstracji anty­
faszystowskiej, raniąc około 100 osób
i aresztując około 600!

Nie ograniczono się jednak do je­
dnorazowej „akcji”. Następnego dnia
w kilku miejscowościach, m. in. w

Reggio Emilia doszło znów do po­
ważnych zajść. Policja otworzyła
ogień do demonstrantów zabijając
pięć osób oraz wiele raniąc. Ca­
le Włochy są obecnie objęte falą
strajków protestacyjnych, a wczoraj
trwał w całym kraju 8 godzinny
strajk powszechny. W Rzymie i in­
nych większych miastach, oddziały
policji strzegą gmachów państwo­
wych i innych placówek rządowych.
Senatorzy komunistyczni zażądali
ustąpienia rządu Tambroniego od­
powiedzialnego za zbrodnie, doko­
nane przez policję wioską. Los tego
rządu nie jest jeszcze całkowicie
przesądzany, ponieważ za jego u-

trzymaniem się przy władzy będą
teraz głosować — obrażeni do
niedawna na chadecję... neofaszyści.
Dziś już chyba nie mają się o co

R. DZIĘCIOLKIEW1CZ

♦
W rozegranym w Gorzowie mię­

dzynarodowym meczu rugby dru­
żyn młodzieżowych Polski i Ru­
munii zwyciężyli reprezentanci
Rumunii 25:0 (6:0).

------ @.

Samolotowe
mistrzostwa Pilski
WARSZAWA. W piątek na lotni,

sku Gocław w Warszawie rozpo-
częły się pierwsze samolotowe ml.
strzostwa Polski w akrobacji.
Impreza ta jest przeglądem jakoś-
cl techniki pilotażu akrobacyjnego
polskich pilotów sportowych. Na
starcie mistrzostw stanęło 15 pilo«
tów, przy czym najliczniej jest re«

prezentowany Aeroklub Warszaw,
ski — 3 zawodników. Wszyscy u.

czestnicy mistrzostw startują na

samoltach „Zlin-26". Ostateczna

klasyfikacja mistrzostw pozwoli
na wyłonienie reprezentacji Pol­
ski, która weźmie udział w ml.
strzostwach świata (Bratysława 28
września — 4 października).

------- ©-------

Etalemlarzyk
imprez sportowych

LEKKOATLETYKA

W sobotę i w niedzielę odbę­
dą się na stadionie lekkoatle­
tycznym Cracovii zawody mię-
dzyokręgowe —- Kraków —•

Rzeszów — Kielce. Początek
zawodów sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 10.30 .

PIŁKA NOŻNA — Niedziela
Boisko Cracovii — godz. 18.

Rewanżowe spotkanie o mi­
strzostwo Polski juniorów w

piłce nożnej pomiędzy drużyną
Cracovii i Odry Opole.

Boisko SKS Nowa Huta
GODZ. 15. spotkanie o III

miejsce drużyn szkolnych po­
między MKS Toruń 1 MKS A-

gricola Warszawa.
GODZ. 17.30. Spotkanie o

pierwsze miejsce najlepszych
drużyn szkolnych Polski po­
między MKS Chorzów a MKS
Wrocław.

Ponadto w niedzielę odbędą
się spotkania o mistrzostwo

Ligi Okręgowej. W Krakowie

grają: Korona z Hutnikiem
Nowa Huta, Wisła Th z Górni­
kiem Brzeszcze i Prokocim z

Tarnovią.
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Prosimy o odpowiedź na miarę europejską
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— Fundamenty betonowe dla
klatek wykańczających zaniżono
o 40 mm. W rezultacie trzeba zde­
montować około 100 ton podstaw,

to pytanie
i wyłącznie

i par­
Odpowiedź na

może dać tylko
kolektyw kierowniczy
tyjny przedsiębiorstw budo­
wlanych. (J)

trzeba uciąć stare kotwy — czyli
śruby przytrzymujące podstawę
maszyn 1 dosztukować nowe od­
cinki, tak, aby długością swoją
obejmowały one podstawę ma­
szyn. Rozmówca podał mi orien­
tacyjny koszt demontażu maszyn
na około 80 tys. zł. Nie mówimy
już o tym, że roboty montażowe

opóźnią się o ok. miesiąc...

rirs«T« i e.ACio

^OBOZOWISKO

OOMAi CA.MPINO-

W willi „Berło’’
wtedy dopiero

pomieszczenie
ojcowskie.

GAZETA KRAKOWSKA'

I

RaiHBORintiiiiuiW

aznaczamy od razu: to nie Jest an!
porterka", ani „czarna literatura**,
fakty, które oburzają.

Sprawa jest prosta. Kombinat
___

1U1
Lenina rozbudowuje się na zasadzie specjalnej
uchwały Komitetu Centralnego i Rady Mini­

strów. Rozbudowuje się na zasadzie poparcia tej wielkiej
idei uprzemysłowienia przez masy narodu, przez robotni­
ków, chłopów i inteligencję, którzy swoją pracą przyczy­
nią się do zainwestowania jeszcze blisko 9 miliardów
złotych w montaż nowych urządzeń, budowę nowych
fabryk i instytutów n3 nowohuckich już dzisiaj polach.

zecz dzieje się na budo-
Rwie walcowni profili dro­

bnych. Reporter uwija się
między pracującymi ro­

botnikami, przeskakuje po
betonowych słupkach, wymi­
ja narzędzia, złożone w stosy
materiały budowlane. Repor­
ter się pozornie na niczym
nie zna — ale przecież zdro­
wy rozsądek dyktuje mu, że
to co wid”! bardzo nie pasuje
do normf*Aie przebiegającego
montażu. Oto robotnicy budo­
wlani wkraczają pomiędzy
monterów, zakładających
podstawy do klatek wstęp­
nych walcowni profilów dro­
bnych. Teraz zakładają beto­
nową podłogę. Monterzy we­
szli na budowę zgodnie z ter­
minem. Wykonawca robót
dowlanych „przypomniał
bie” o podłodze. Ale to

Sprawozdawca wasz musi
czepić jednego z pracowni­
ków budowy:

— Proszę pana, dlaczego
nie montujecie do końca tych
śrub? Dlaczego nie zakręca­
cie owych gładko wypolero­
wanych podstaw maszyn wal­
cowniczych?

Zaczepiony pracownik roz­
kłada ręce. Potem dodaje:

— Ja nic na ten temat nie
ćhcę mówić, bo gdyby to

wszystko trafiło gdzieś wyżej,
to miałbym z pracą kłopoty...

Zastrzegłem przeto, że naz­
wisko informatora zatrzymam
dla wiedzy redakcji — 1 o-

trzymałem następującą odpo­
wiedź:

Generalny wykonawca Za­
rząd Budowlano-Montażowy
nr 3, który utrudnia monte­
rom „Mostostalu” wykonanie
przewidzianych w terminie
prac wyraźnie lekceważy so­
bie zasadę pracy zgodnie z

planem. 40 mm to przy mon­
tażu maszyn przemysłowych
wielkość — olbrzymia. Jak w

takim razie wyglądają fa­
chowcy z krakowskiego
Przedsiębiorstwa Miernicze­
go? A jak — pracownicy bu­
dowlani? Czy należałoby o

tym porozmawiać na przy­
kład na organizacji partyjnej
Zarządu Budowlano-Montażo­
wego?

Idziemy dalej — śladem o-

czywistych niedopatrzeń i o-

czywlstego niedbalstwa. Hala
produkcyjna przyszłej walco­
wni profili drobnych ma ni-
szczeiny dach. Robotnicy
„Mostostalu” kilkakrotnie
zwracali uwagę inżynierom —■
zwierzchnikom, że maszyny
montowane w tej hali po
prostu rdzewieją. Poproszono
więc budowlanych o uszczel­
nienie dachu — oczywiście
reakcja była natychmiastowa.
Zaczęto uszczelniać dach... a-

kurat od przeciwnej strony
hali, tam, gdzie deszcze ka­
pał tylko na beton, a

precyzyjne urządzenia
wnicze.

Kłopotów z dachem

już na walcowni kęsów. Są
Inne. Niemniej ważne. Nie
wspominamy już w tym miej­
scu, że dość dużo pieniędzy
kosztowało nowe wypalenie
otworów w podstawach ma­
szyn — na skutek różnicy w

zamontowaniu kotw wynoszą­
cej około 30 mm — ale wy­
budowanie stojaków betono­
wych pod wały do silników
9, 11, 13 klatki bez zbrojenia
— sprawiło, że te stojaki po
prostu pękły. I znowu trzeba
demontować urządzenia, bu­
dować na nowo stojaki już
ze zbrojeniem. W ten sposób
— jak stwierdził mój rozmów­
ca — około 80 tys. zł znowu

wpadnie w pokrycie robót
nieprzewidzianych. Nieprze­
widzianych, ponieważ nikt nie
przypuszczał, że ktokolwiek
pod ciężkie urządzenie prze­
mysłowe budować będzie sto­
jaki, które można rozwalić
mocniejszym uderzeniem mło­
ta.

Ludzie, bo w trakcie mojej
podróży po walcowni kęsów
rozmawiało ze mną kilku
robotników, mówią:

— Nie jesteśmy przedsię­
biorstwem zielonym. Mamy
doświadczenie w montowanu

urządzeń przemysłowych.
Kiedy się popełniało błędy 10
lat temu przy budowie pierw­
szych obiektów — zgoda. To
się mogło zdarzyć. Ale teraz
trzeba za takie marnotraw­
stwo pociągnąć do odpowie­
dzialności winnych.

— Tu nikt na nikogo nie
leci. Tu chodzi o wykonanie
rzetelnie swojej roboty i o

niewprowadzanie niepotrzeb­
nego chaosu na budowie.

— My i tak te zapóźnione
terminy nadrobimy, ale po­
wiedźcie sami, czy nasza e-

nergia nie powinna być zu­
żytkowana na przyspieszenie
montażu, a nie
dziur"!

Wejdzie do produkcji
Hej. Za kilka miesięcy „Ko­
mary”, w cenie 4.500 złotych,
pojawią się w sklepach,

A zatem rodzina polskich
„mopedów” szybko się po­
większa. Najpierw byl „Ryś”,
który całkiem nieźle poclymł
Bobie na szosach i przez wielu

użytkowników przedkładany
był nad importowanego „Simp-
Bona”. Potem pojawił się
a,Xak”, lżejszy i tańszy od

,j:ysia”. hKcmar” będzie..1
tańszy i lżejszy od „Żaka”.
Będzie to zatem najpopular­
niejszy z naszych motorowe­
rów — dla najszerszego krę­
gu zwolenników „malej moto­
ryzacji”.

W porównaniu z wrocław­
skim ,,Rysiem”, bydgoski „Ko­
mar”jesto6kglżejszyio5
km/godz. szybszy. Fachowcy
uważają, że silniczek „Koma-

z Zakładów Mechanicz­
nych w Dębej góruje nad sil-
hiczkami motorowerów zagra­
nicznych. „Komar” ważyć bę-
d~le 40 kg i rozwijać maksy­
malną prędkość 55 km/godz.
Na 100 km zużycie paliwa
biesie 1,8 litra.

>.Komar” ułatwi wielu

dziom dojazd do pracy i

dzielny wypoczynek oraz

hie wczasy turystyczne. •

ciąż ma on mniej „motocyklo­
wy” wygląd niż „Ryś”, pre­
zentuje się przyjemnie dla 0-

ka.

W 19G1 roku Bydgoskie Za­
kłady Rowerowe dostarczą na

rynek około i:.000 „Koma­
rów”. W 19S5 roku roczna

produkcja popularnego moto­
roweru powinna osiągnąć
ICO.300 sztuk.. » —** (WIT)

lu-

nie-

let-

Cho-

Był pogodny wieczór kwietniowy, pa­
chnący wiosną jak gdyby na przekór woj­
nie. Po Palmowej Niedzieli nadszedł po­
niedziałek, zgodnie z tradycją nazwany
„Wielkim”. Dla małej gromadki „spiskow­
ców”, ochraniających ukryte skarby ma-

tejkowskie, nadeszła chwila decydująca.
Był wieczór, kiedy pod sklepieniami

gmachu muzealnego ozwały się echa ści­
szonych, ostrożnych kroków kilku ludzi —

oraz stłumione słowa półgłośnych poleceń
i wskazówek. Rozebrano „ladę” o kształcie
podobnym do schodów, wytoczono spod
niej ogromny wał, który należało — we­
dle powziętego i starannie wypracowanego
planu — przenieść do komórki drewnia­
nej, znajdującej się na podwórzu muzeum,
drzwi komórki były za małe, aby pomieś­
cić ogromną „szpulę”. Wtajemniczeni roze­
brali więc ścianę komórki, przygotowując
w ten sposób nieco więcej miejsca. Upew­
niwszy się, że nie słychać w obejściu mu­
zeum żadnych podejrzanych odgłosów,
dźwignęli szpulę, mozolnie taszcząc ją w

kierunku wyjścia.
Ciężar półtorej prawie tony — to nie

bagatelka! Nabrzmiewają żyły w skro­
niach, gęsty pot okrywa czoło i lepi się
na plecach. Dźwigać takie brzemię trzeba
możliwie bez hałasu, unikając głośnego
rumoru, jaki sprawia przetaczanie drew­
nianego walu. Krok za krokiem grupka lu­
dzi wraz z ciężarem dobrnęła szczęśliwie
na podwórze. Tu wsunięto szpulę do wnę­
trza komórki, ustawiając na swoje miej­
sce rozebraną uprzednio ścianę. Woyda
zakrzątnął się energicznie nad osłonię­
ciem wału z obrazami stertą zgromadzo­
nego w komórce graciwa i jakichś rupie-

cyjcowsKj park narodowy
BAZATURYST. na„z<otej górze"

SKALA i :i ooo
SZKIC KONCŚPC3I PKZEŚTRl

M

każdą pogodną nie­
dzielę, a w okre­
sie lata codziennie-,
do Ojcowa ciągną
autobusów, samo-

i motocykli. Wg

zniknie ze szkól
ills dorcslTch
uż od najbliższego foku
szkolnego w szkołach dla
dorosłych obowiązywać bę­
dzie nowy program nau­

czania, w którym cały mate­
riał naukowy dostosowany
zostanie do poziomu i potrzeb
ludzi dorosłych. Wiedza, jaką
otrzymywać będą uczniowie
w szkołach wieczorowych, bę­
dzie miała wiele elementów
praktycznych, z którymi sty­
kają się oni w życiu codzien­
nym 1 pracy zawodowej. W
ślad za zmianą programów
Idzie także zmiana podręczni­
ków szkolnych. Symboliczna
„Ala ma kota”, jak też pod­
ręczniki dla dzieci do nauki

Innych przedmiotów, z któ­
rych dotychczas, niestety, mu-

sieli korzystać ludzie dorośli,
zastąpione zostaną podręczni­
kami opracowanymi z myślą
o nich. Wydano już podręcz­
nik języka polskiego dla doro­
słych, uczących się w klasach
I—IV oraz podręcznik mate­
matyki dla klasy VII. W opra­
cowaniu jest podręcznik języ­
ka polskiego dla klasy VI —

VII.
Dla stworzenia najbardziej

dogodnych warunków ludziom

pracującym i uczącym się,
Ministerstwo Oświaty wpro­
wadza nową siatkę godzin,
która przewiduje ograniczenie
czasu spędzanego w szkole,
poprzez wybór najważniej­
szych partii materiału nauko­
wego. Począwszy od klasy IV
do VII przewidziano 15 go­
dzin nauki tygodniowo, z tym,
że w ostatnich dwu klasach

przeznacza się dodatkowo 3

godziny na przedmioty zawo­
dowe.

Jeszcze jednym udogodnie­
niem jest wprowadzona klasy­
fikacja semestralna, która sta­
nowi dużą ulgę chociażby dla

tych uczniów, którzy z przy­
czyn niezależnych musieli

przerwać naukę w ciągu roku.

Mogą oni wówczas podjąć na­
ukę od połowy roku szkolnego,
tracąc tylko jedno półrocze.

niewiadomego przeznaczenia, która
przydały się teraz w sam raz.

Niebezpieczeństwo wiszące nad matej-
kowskimi skarbami, zostało usunięte, ale
tylko chwilowo. Jak się okazało — był to

już ostatni moment, ostatni. przysłowiowy
„dzwonek na alarm”. Nazajutrz bowiem
po przeniesieniu obrazów do komórki
Niemcy zajęli gmach na ulicy Narutowi­
cza 4, usunęli z niego resztę pracowników
polskich, i wyznaczyli na miejsce Woydy
swojego człowieka: intendenta — Ukraiń­
ca.

Roman Pieczyrak zaglądał kilkakrotnie
do Taborów Miejskich, porozumiewając
się z Galerą. Pośpiesznie przygotowano w

Taborach wóz drabiniasty, przedłużony
specjalnie o dwa metry. Galera sam do­
glądał wyboru jak najlepszych i jak naj­
mocniejszych koni spośród tych, które
znajdowały się w Taborach. Sam również
wybrał woźnicę. Był nim Michał Grze­
siak. Nie wiedział on jakie zadanie go cze-

lala matka trzech synów. Jak zwykle w takich wypad­
kach, dwóch było mądrych, a trzeci niewydarzony.

Najstarszy syn siedzi za rysownicą i kreśli. Raz mu

wyjdzie most bez żadnej podpórki, drugi raz drapacz
chmur na kółkach. Raz przekrój, drugi raz wystrój. A czasa­
mi nawet taka maszyna, ża jak z jednej strony rzucisz pro­
siaka, to z drugiej wypadają serdelki. Konstruktor — po­
wiadają ludzie — i kłaniają mu się nisko. Miejsce ma w sza­
cunku bliźnich zabetonowane.

Drugi syn rozsiadł się za biurkiem. Z przodu maszyna do li­
czenia, z tylu kasa. A na biuriku biblia: Dziennik Urzędowy
Min. Finansów. Ale on do niej nie zagląda — umie przecież
na pamięć. I na pamięć odpowiada: tobie dam tysiąc, tobie

sto, a tobie figę. Bo przepis numer XYZ łamane przez nuli nuli
nie przewiduje. Wiadomo, pan na inwestycjach. Każdy trzy
razy puka 1 na paluszkach wchodzi. Jeden jest Plan Finan­
sowy i główny księgowy, jego prorok...

A trzeci syn miejsca sobie nie znalazł — ani za rysownicą,
ani za biurkiem. Ani w ludzkich oczach.

Głos ma wprawdzie doniosły 1 komenderuje w hali fabrycz­
nej: ty tu, ty tam, ty prędzej, ty mocniej... Ale ludzie, do

starego przyzwyczajeni, wzruszają ramionami: Odczep aię, bo

my robimy według konstrukcji pana konstruktora.

Nie lepiej powodzi mu się w biurze. Woła co prawda ener­
gicznie: zmieńcie przepis, poprawcie Instrukcję... Ale u nas

nowinek nie lubią, patrzą na niego Jak na raroga: Przecież

pan główny księgowy przepisy i instrukcje już zaparafował.
Wzięli go w kąt 1 pytają: Kto ty właściwie Jesteś?

A on powiada: Organizator produkcji.
Też coś takiego. Ani czeków nie podpisuje, ani dokumenta­

cji nie zatwierdza. W nomenklaturze go nie ma. W spisie
etatów nie figuruje. I w ogóle miejsca na szczeblu facet nie

posiada. Ni pies, ni wydra, BANKA

projekt ZAGOSP. przestrzennego
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ka. Wiedział jednak, że lepiej trzymać Ję­
zyk za zębami i nie pytać...

Tymczasem Niemcy rozpoczęli masowe

przesiedlenie Polaków z lenszych miesz­
kań z centrum Lublina. Śródmieście od
razu ogarnęła atmosfera bałaganu i chao­
su, towarzysząca zazwyczaj wszelkim
przeprowadzkom. Pośpiech i brutalność
Niemców potęgowały ją jeszcze bardziej.
Ten zamęt był bardzo na rękę małej grup­
ce odważnych ludzi, którzy podejmowali
dalszy ciąg ryzykownego i niebezpieczne­
go przedsięwzięcia.

Przez cały dzień w pobliżu obejścia mu­
zealnego krzątało się kilku mężczyzn. Za­
jęci byli rozbiórką płotu, oddzielającego
Muzeum od sąsiedniej posesji przy ulicy
Narutowicza 2. Na wypadek zainteresowa­
nia i jakichś pytań ze strony Niemców,
mieli odpowiedzieć: naprawiają plot, któ­
ry gwałtem domaga się ratunku. Właści­
wym celem tej pracy było umożliwienie
dojazdu w pobliże posesji muzealnej. Od

sznury
chodów
niepełnych danych — uję­
tych tylko przez PTTK —

ruch turystyczno - wypo­
czynkowy sięgał tu w 1956
r 270 tys. ludzi, w 1957 —

350 tys., w 1958 — 500 tys.,
a w 1959 r. już 550 tys.doż-
na sobie bez większych
trudności wyobrazić ciasno­
tę jaką wywołuje tak wiel­
ki napływ ludzi.

Nie na tym kończą się
jednak kłopoty wywołań*
popularnością Ojcowa.

Tak np. w tej chwili
czynna tu jest jedna (zre­
sztą bardzo dobrze prowa­
dzona) gospoda, bar samo­
obsługowy oraz 4 kioski.
Nie można natomiast w o-

góle brać pod uwagę go­
spody GS w Pieskowej
Skale, urąga ona bowiem
wszelkim pojęciom o sen­
sownie prowadzonym za­
kładzie zbiorowego żywie­
nia.

Ponadto w Ojcowie brak
hotelu. Dom
PTTK „Zosia”
80 miejscami,
izby chłopskie
mieśoić jeszcze dalszych 220
osób. I to już wszystkie do-
tj chczasowe możliwości.

Równocześnie w samym
centrum Ojcowa rezyduje
na dobre ośrodek szkolenia
księgowych CRS, który zaj­
muje największe i jedyne
wille: „Kazimierz”, „Łokie­
tek”, „Berło”, „Jadwiga” i
„Urocza”. Cały ten kom­
pleks domów obejmuje o-

koło 4 tys. m. kw. powierz­
chni mieszkalnej. Ładnych
parę lat trwają już „roko­
wania” z CRS o likwidacją
ośrodka 1 późniejsze wyko­
rzystanie will w bardziej
rozsądny sposób — niestety
jednak ciągle nie można

dojść do porozumienia. Nie­
pojęte. Upór CRS przy u-

trzymywaniu bardzo kosz­
townej placówki na odlu­
dziu, gdzie słuchacze nie
mają żadnych możliwości
zapoznania się z praktyką,
wydaje się co najmniej dzi­
wny jeśli mie niedorzeczny.
Na domiar złego CRS nie
jest najlepszym gospoda­
rzem — budynki 1 urządzeń
ma są silnie zdewastowane,

W czasie gdy CRS królu­
je w samym Ojcowie, w ba­
szcie nad bramą zamkową
W małym pokoiku mieści
się coś co nosi szumną naz­
wę: muzeum. Zbiory, któ­
rych nie można należycie
eksponować, cglądane są l
tak przez ponad 150 tys.

frontu wjazd był niemożliwy, podwórze
leżało bowiem niżej poziomu ulicy i wóz,
zwłaszcza obciążony, który znalazłby się
na tym terenie, miałby odciętą drogę po­
wrotną. Zbito przy tej okazji latarnię uli­
czną przed Muzeum, która sterczała teraz

żałosnym kikutem.
Nadchodził wieczór. Kręcący się w po­

bliżu płotu ludzie z daleka usłyszeli par­
skanie koni, ciągnących ogromny drabi­
niasty wóz, który nadjeżdżał od strony
ulicy Narutowicza. Roman Pieczyrak ba­
dawczym spojrzeniem raz jeszcze mierzy
ten pojazd: sprawdzono oczywiście uprze­
dnio, czy aby taki wehikuł wytrzyma pół-
toratonowe obciążenie, ale kto wie...

Nie było jednak czasu na dalsze namy­
sły. Zakrzątnęli się żwawo wokół szpuli,
którą wytoczono z komórki na podwórze.
Pieczyrak z bijacym sercem uczestniczy w

dźwignięciu ciężaru, krząta się, jak inni,
kładąc na wierzch istną stertę różnych
sprzętów i przedmiotów gospodarskich.

sób rocznie. Absurd? Na
pewno. Jak do tej pory,
jednak nie do rozwiązania.
A podsumowując trudności
nie zapomnijmy o jednym
fakcie: wg niepełnych i w

tej chwili niemożliwych do
uchwycenia danych, tury­
ści pozostawiają w Ojco­
wie ponad 2 miliony zło­
tych rocznie.

Czy w Ojcowie nic się
nie robi? Nic podobnego,
tyle, że tempo prac jest w

stosunku do potrzeb o wie­
le zbyt wolne.

Zatwierdzony wielki plan'
rozbudowy Ojcowa uwzglę­
dnia 2 zasadnicze kierunki,
Z jednej strony traktuje on

Ojców jako Park Narodo­
wy — rezerwat przyrody,

— jako ośrodek
ludzi

z drugiej
wypoczynkowy dla
pracy.

Tylko tego rodzaju
cepcja stworzenia w

nie Prądnika właściwego
Farku Narodowego, a prze­

rzucenie ośrodka wypoczyn­
kowego poza jego obręb
uchroni teren rezerwatu

przed zniszczeniem przez
masy turystów, zachowa je­
go piękno i urok.

Po „wysiedleniu” CRS —

co prędzej czy później mu­
si nastąpić — willa „Kazi­
mierz” zostanie zamienio­
na na hotel, „Łokietek”
zaś — na restaurację i ka­
wiarnię.

Wytwórnia wody sodo­
wej, która szpeci dolinę, a

z którą również toczą się
pertraktacje, ma zostaś
przeniesiona do zrujnowa­
nej willi „Reduta”, gdzie
bez szkody dla Parku mo­
że kontynuować swą dzia­
łalność. — - -

znajdzie
właściwe
muzeum

Poza obrębem Parku, W
50-Ietnim iesie o powierz­
chni ok. 100 ha, na tzw.

Złotej Górze rozpoczęto już
prace przy budowie nowo­
czesnego ośrodka wypo­
czynkowego. Obejmie on:

pawilon gastronomiczny,
parking na 280 autobusów
wraz ze stacją benzynową,
obozowisko campingowe,
składające się ze 100 kilku­
osobowych domków, place
sportowe do gier i zabaw,
amfiteatr przeznaczony na

koncerty, seanse filmowe,
zabawy itp. ,

Prócz tego u podnóża Ple-'
skowej Skały stanie dru­
gie osiedle campingowe (
pawilon gastronomiczny.
Całość prac zaplanowanych
na najbliższych 5 lat wy­
maga kosztów sięgających
około 20 milionów złotych,
Jak widać — inwestycja na

miarę europejską.
Na zakończenie parę u-

wag na marginesie ojcow­
skich projektów: f

1. Czy nie ma możliwo­
ści przyspieszenia budowy
drogą koncentracji środków
finansowych? Jak dotąd
zasadniczy udział w dostar­
czeniu pieniędzy ma wielu
różnych „fundatorów”: Woj.
RN, RN m. Krakowa, PRN
w Olkuszu. Przyspieszenie
budowy pozwoliłoby szyb­
ciej zamortyzować wydat­
ki i rozpocząć zyskowną
eksploatację obiektu.

2. Czy nie należałoby
biorąc pod uwagę fakt prze­
ważającej ilości turystów
ze Śląska — zwrócić się do
tamtejszych władz woje­
wódzkich z propozycją u-

dzielenia pomocy?
3. Czy doprawdy nie ma

możliwości przyspieszenia i
finalizacji dyskusji z CRS
i wytwórnią wody sodowej?

4. Czy Kraków nie powi­
nien zastanowić się nad
skierowaniem — choćby
częściowo — ruchu tury­
stycznego zwłaszcza z No­
wej Huty właśnie na Oj­
ców i odciążenia tym sa­
mym przeładowanej do nie­
możliwości trasy Kraków
— Zakopane? (ms)

Nie wiadomo skąd wzięło się tutaj tyle ru­
piecia, który kiedy indziej przeklinałaby
niejedna gospodyni, a które obecnie przy­
da się w sam raz... Równocześnie jednak
trzeba mieć oko na wszystko. Czy w po­
bliżu nie plącze się ktoś podejrzany? Czy
krzątanina jest dostatecznie upozorowana
przeprowadzką? A jeśli nawinie się jakiś
gorliwy Niemiec, którego zainteresuje za­
wartość wozu? — Trudno, wtedy będzie co

ma być — myśli na chłodno dzielny czło­
wiek, wiedząc dobrze, że wtedy zginą
wszyscy, uczestniczący w tym przedsię-,
wzięciu.

Bitwa o „Grunwald" trwa. \
Nakładziono pomiędzy graty słomy1.-

Któryś z obecnych znikł na chwilę — i
wnet wrócił, tocząc przed sobą... balię.
Zwykłą drewnianą balię, jak się później
okazało, po prostu... ukradzioną z sąsied­
niego domu. Poczciwy sprzęt gospodarski
zadyndał na sterczącym ze stosu rupiecia
końcu drewnianego wału. Pieczyrak, Krze-
siński i Wojda, Galera i Podleśny rusza­
ją pieszo. Grzesiak traska z bata, głośnym
cmoknięciem zachęcając konie do ruszenia
w drogę. Chociaż wybrane zostały specjal­
nie do tej niebezpiecznej aczkolwiek krót­
kiej podróży — ciągną one wóz z widocz­
nym wysiłkiem. Widać od razu, że droga
potrwa długo, wóz posuwa się wolno, do­
datkowo utrudnia jego wędrówkę ruch i
zamęt panujący na ulicach. Ale wskutek
masowej „przeprowadzki" na rozkaz oku­
pantów, ulice pełne są innych wozów z

meblami i wszelakiego rodzaju gospodar­
skim sprzętem. Jeszcze jeden wóz, choć
większy ponad mijające go inne, może nie
zwrócić uwagi. — Gdyby mieć broń! —•

myśli Roman Pieczyrak.
(C. d. n.>
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P Tańsza od parowejrzed kilku laty poja­
wiły się w naszych
sklepach pralki ulit a-

dżwiękowe, produko­
wane przez jakąś spół­
dzielnię. Nie wiem, czy

były „ultra”, ale „dźwiękowe”
to były na pewno 1 wypro­
wadzały z równowagi nieopa­
trznych nabywców wraz z są­
siadami. Poza tym miały jed-ią
jeszcze drobną wadę: nie chcla-

ły prać... I tak ultradźwięki
zyskały u nas nie najlepszą
opinię.

Tymczasem-'Hiparatura ultra­
dźwiękowa znajduje coraz

szersze zastosowanie w naszej
technice. Bardziej znane są
bierne zastosowania ultra­
dźwięków, np. „prześwietla­
nie” z ich pomocą konstruk­
cji stalowych 1 betonowych w

celu -wykrycia wewnętrznych
defektów, Ostatnio jednak
prowadzone, są liczne prace
badawcze nad wykorzysta­
niem fal tego typu w sposób
czynny, przede wszystkim
w celu przyspieszenia prze­
biegu różnych procesów che­
micznych — intensyfikacji,

Badania takie, prowadzone
u nas m. In. przez zakład fi­
zyki technicznej Instytutu

Turbina gazowa, która zna­
lazła szerokie zastosowanie w

lotnictwie, przemyśle okrę­
towym oraz na stacjach pomp
wielkich gazociągów, może
zrobić oszałamiającą karierę
w energetyce.

Stosowane w technice turbi­
ny gazowe nie wytwarzały
dotychczas energii elektrycz-
ncaKnEKBEKiaonssgraa

nej. Perspektywy ich wyko­
rzystania w elektrowniach są
jednak bardzo ponętne.

Podstawowym typem elek­
trowni budowanym we wszys­
tkich krajach jest nadal e-

lektrownia cieplna (parowa) 1
wodna. Elektrownia wodna
wytwarza tańszy prąd, jed­
nakże budowa jej jest kosz-

PRALKI

W
Moskiewskim

Instytucie Nau­
kowym im. S er­
go Ordżonłki-
dze grupa nau­
kowców pod kie­

rownictwem prof. I. P.
Bratuchina prowadzi inte­
resujące badania nad po­
jazdem niedalekiej przy­
szłości — Jatającą pla­
tformą”. O próbach jedne­
go z modeli tego pojazdu
donosiła niedawno prasa.

„Latająca platforma” po­
chodzi w prostej linii od

helikoptera, jednakże różni

się od niego wyglądem ze­
wnętrznym.
ona tacę o zaokrąglonych
rogach, z

pośrodku „tortem” — kabi­
ną pilota 1 załogi. Jedynym
znakiem pokrewieństwa
„latającej platformy” i he-

helikoptera są wirniki, po­
zwalające tej niezwykłej
konstrukcji odrywać się
pionowo od ziemi i lądować
w trudno dostępnych miej­
scach.

Przypomina

SŁONI
to

jraszka!

dźwięki
I

Chemii Ogólnej wykazały, te

ultradźwięki mogą mieć duży
wpływ na szybkość wytwarza­
nia emulsji, koagulacji (strą­
cania się osadu), tworzenia
zawiesin I przebiegu niektó­
rych reakcji chemicznych.
Zauważono jednak,- że do­
świadczenia prowadzpnę w

bardzo zbliżonych warunkach

dają wyniki dosyć różnorodne.
Ultradźwięki okazują się więc
kapryśne nie tylko w pral­
kach...

W pracowniach Instytutu
badane są warunki, w któ­
rych proces dąje dobre wy­
niki. Zależy to m. In, od do­
kładnej stabilizacji drgań
płytki kwarcowej wytwarza­
jącej ultradźwięki. Powinna
ona znajdować się stale w je­
dnakowej temperaturze, a za­
silający urządzenie prąd elek­
tryczny nie może

napięcia. Ważne są

kształty i grubości
naczyń używanych
doświadczeń, wpływające w

znacznym stopniu na

procesów. Nic więc
go, że wyniki prania

'

czajne nie były...

wmontowanym

pilotowania
wysokościach,
zwrotny i
gzczędny pod względem zu­
życia paliwa — zgodzimy
się z pismem „Nauka i
Zyźń”, że znajdzie on chy­
ba duże zastosowanie w

lotnictwie radzieckim.

W ZSRR zaprojektowano
kilka modeli „latającej pla­
tformy”. Są wśród nich
platformy-olbrzymy i plat-
formy-liliputy. Doświadcze­
nia nad nimi trwają. Dal­
szy przebieg eksperymen­
tów zadecyduje o losach
niezwykłego wynalazku,
który ziścić może odwiecz­
ne marzenia ludzkości o

„latającym dywanie”.

na małych
niezwykle

bardzo o-

towtna i trwa długo — zain­
westowane

dopiero po
lektrownie
wprawdzie
je można szybciej,
wymagają
kotłów
Trzeba
nich
wodne
rządzenia chłodnicze.

A czy nie można zbudować e-

lektrownl cieplnej bez kotłów pa­
rowych 1 wielkich zbiorników

■wodnych? Uczeni radzieccy, któ­
rzy postawili to pytanie, znaleźli
na nie odpowiedź: owszem, moż­
na, Jeśli elektryczny generator e-

lektrownl poruszany będzie przez
turbinę gazową!

Rozpalenie wielkiego kotła pa­
rowego trwa do 20 godzin. Tur­
binę gazową można uruchomić w

ciągu 20—30 minut. Na tym po­
lega pierwsza jej zaleta, niezwy­
kle cenna dla energetyki. Turbi­
na gazowa zużywa trzy razy
mniej wody od parowej — a za­
tem odpada kłopot z budową
wielkich zbiemików wodnych. To
■właśnie Jej druga zaleta I Do bu­
dowy turbiny gazowej potrzeba
dwa razy mniej metalu, niż do
budowy agregatu parowego o 1-

dentycznej mocy — to już trze­
cia zaleta nowego typu turbiny.
Wreszcie czwarta jej zaleta —

to 5—lo-krotna oszczędność au-

życia energii na cele własne.

W tumie budowa elektrowni,
zaopatrzonej w turbiny gazowe
— trwać będzie jeszcze krócej
niż budowa tradycyjnej elektrow.

ni cieplnej z kotłami parowymi.
Koszt budowy elektrowni nowe­
go typu, przypadający na każdy
kilowat jej mocy, będzie ponad­
to znacznie niższy od kosztu e-

lektrowni o turbinach parowych.
Energetycy radzieccy przystąpi­

li już do budowy turbogenera­
tora gazowego o mocy 25 MW.
Na jakich zasadach działać bę­
dzie teh turbogenerator? .

Powietrze oczyszczone z ku­
rzu dostaje się do kompresora
niskiego ciśnienia, gdzie ulega
sprężeniu do J,2 atmosfer. Po

przejściu przez urządzenia chłod­
niczą trafia z kolei do kompreso­
ra wysokiego ciśnienia 1 sprężo­
ne do 19 atmosfer wpada do ko­
mory spalania. Do tej samej ko­
mory dostarczany jest gaz o wy­
sokiej kaloryjności, w stanie

ciekłym. Produkty spalenia, po­
siadające temperaturę 700 stop­
ni, kierują się do turbiny gazo­
wej. Następnie przerobione gazy

przechodzą przez regenerator 1

wydostają się z elektrowni przez
komin.

Elektrownia pracująca w opar­
ciu o turbogeneratory gazowe
będzie wyglądać inaczej niż dzi­
siejsza elektrownia cieplna. Brak
w niej będzie nie tylko kotłów

parowych, lecz również gigan­
tycznych urządzeń podawczych
dla węgla. Znikną także konden­
satory i potężne pompy cyrkula-
cyjne.

sumy zwracają się
wielu - • - -

cieplne
taniej i

latach. E-

kosztują
zbudować
jednakże

one dla swych
Wielkiej ilości wody,
zatem budować obok

kosztowne zbiorniki
i skomplikowane u-

ZMNIEJSZENIE

Wspominaliśmy nie­
dawno o rewelacyjnych
udoskonaleniach w za­
kresie eletronowej apa­
ratury, która w szeregu
gałęzi medycyny —

otwiera przed światem
lekarskim szerokie per­
spektywy skutecznej po­
mocy chorym.

Wiele prawdziwych histo­
rii, które przeżywają pa­
cjenci nowoczesnych szpi­
tali — zarówno na Zacho­
dzie (USA, Szwecja, NRF,
Anglia, Francją), jak i na

Wschodzie (ZSRR,, Japo­
nia) mogłoby się wyda­
wać opowieściami z krę­
gu literatury fantastyczno-
naukowej, a przecież są to

oczywiste symbole postę­
pu, które towarzyszą erze

sputników — jako rzeczy­
wistość XX w.

Bo pomyślcie: w pew­
nym szpitalu znalazł się

pacjent, który przed go-
dżinami został poddany
zabiegowi operacyjnemu.
Zasadniczo wszystko odby­
ło się pomyślnie — i stan

chorego nie budził żad­
nych obaw. Gdy oto nagle
— jego serce — jak to się
mówi potocznie — zaczęło
bić nierówno, aż w końcu...
stanęło, innymi słowy —

oznaczałoby to kres życia.
A jednak ten człowiek nie
umarł. Dlaczego?

Sprawiła to — maszy­
na ustawiona przy łóżku
i połączona z ciałem pa­
cjenta, która natychmiast
wyczuła brak pracy ser­
ca — i automatycznie
rozpoczęła swoje działa­
nie.

Aparat został tak skon­
struowany, że z pomocą e-

lektrod przymocowanych
do klatki piersiowej —

sprawdza i reguł u-

je rytm serca. Dzięki
„wyrzucanym” impulsom
prądu (60 na minutę) po­

budza serce do ponowne
go działania. Mało tego,
maszyna równocześnie u-

ruchamia specjalne urzą­
dzenie alarmowe — które
natychmiast wzywa perso­
nel pielęgniarski do chore­
go.

W ten sposób nie raz już
aparat tego typu uratował
życie ludzkie. Należy za­
znaczyć, że podobne apara­
ty — przenośne, o wadze
ok. 1 kg — weszły także w

użycie stając się „podpo­
rą” dla chorych, którzy 0-
puściwszy szpitale — nie
mają pod ręką najbardziej
niezbędnej pomocy lekar­
skiej. Oczywiście, >3 prze­
nośne maszyny — regula­
tory rytmu serca — są z

konieczności aparatami na

baterie, Nie przeszkadza to

jednak w ich funk­
cjach. Wysyłają na minu­
tę 80 impulsów elektrycz­
nych o napięciu 2—3 volt
— nie tylko przyspieszając
pracę serca, ale bardzo czę­
sto pomagając je jakby
na nowo ożywić!

Oba przytoczone tu apa­
raty — należą do najnow­
szych osiągnięć zastosowa­
nia elektroniki w medycy­
nie. Lekarze, którzy daw­
niej byli zdani niemal wy­
łącznie na własne umiejęt­
ności i wyczucie — odwo­
łują się dziś do elektroniki
we wszystkich dziedzinach
medycyny: przy rozpozna­
waniu chorób, w lecznic-,
twie, chirurgii, rehabilita­
cji | — badaniach nauko­
wych.

elektryczności
zrobili nawet

piorun właśnie

czym zyskali sia-

zja-
jest

pomocy tego „niepo-
przedmiotu Franklin

że „narzędzie kary
piorun, jest prozaicz-

elektrycz-
mistycznycli

zmieniać
również
ścianek

podczas

przebieg
dziwne-

nądzwy-

Wirnik! pojazdu prof.
Bratuchina rozmieszczono
na czterech rogach platfor­
my w zagłębieniach, pokry­
tych kratą. W porównaniu
z wirnikami helikopterów
są one niewielkie i wydają
się na pierwszy rzut oka
słabe. Produkowany w Pol­
sce śmigłowiec SM-1 posia­
da wirnik o średnicy 14,3
m. Średnica wirników „la­
tającej platformy” wynosi
zaledwie 1,8 m! Jednakże
usytuowanie ich w swego
rodzaju kanałach — zwięk­
sza znacznie silę nośną.
Nasz jednowirnikowy śmi­
głowiec SM-1 może unieść
na pokładzie 4 • osoby, na­
tomiast czterowirnikowa

„latającą platforma” oprócz
załogi zabiera w powietrze
40.000 kg ładunku!

5£®®liane szldleniee*.
„Bóg człeka z gliny
stworzył, piszą historyje,
Jakoż on nie rozmoknie.
gdy ustawnie pije."

(W. KOCHOWSKI)

J

zania łączności wystarczyłoby
rzekorpo zwierciadło o po­
wierzchni zaledwię jednego
metra kwadratowego.

ako pojazd, służący do

przewozu ciężkich ła­
dunków. „latającą plat­
forma” stać się może

groźnym konkurentem sa­
molotu i helikoptera. Wszak
40.000 kg — to waga 10 sło­
ni lub wagonu towarowego
wraz z zawartością! Jeśli
dodamy, że nowy pojazd
lotniczy jest niezwykle pro­
sty w budowie, łatwy do

Jak o losie wielu wynalaz­
ków, tak i o tym zadecydo­
wał przypadek. Sfermentowa­
ny sok palmowy okazał się
przedziwny w smaku, a na­
strój w który wprowadził pi-
jącego ów napój był jeszcze
dziwniejszy...

Taki był prawdopodobnie
początek zawrotnej, światowej
kariery, jaką już przed tysią­
cami lat zrobiły napoje alko­
holowe. Światowej, bo gdyby
ze świecą szukać ludu absty­
nentów też by się go nie zna­
lazło...

Surowce, z których nąsl pra­
przodkowie wyrabiali napoje
zawierające alkohol, były
bardzo różnorodne. Na połud­
niu używano do tego celu naj­
pierw soku z drzew palmo­
wych; ludy pasterskie w kra­
jach chłodniejszych „pędziły”
alkohol z mleka. Lista surow­
ców szybko jednak zaczęła się
rozszerzać. Współczesne nam

plemiona Ameryki, Afryki
czy Oceanii wyrabiają wino
m. in. z agawy, kukurydzy,
kaktusów, trzciny cukrowej,
manioku itd. Na Wschodzie —

Winda pomaga
budować dom

Uruchomienie wind oznacza

zazwyczaj ukończenie Duetowy
domu. Tę
niedawno
ningradzcy.
zaprzęgnąć
znacznie wcześniej
temu przyspieszyć
obiektów mieszkalnych.

Przy ulicy Czerwonych Włó­
kniarzy w Leningradzie zasto­
sowano po raz pierwszy mon­
taż wind z prefabrykatów. Za

pomocą dźwigu zbudowano

najpierw wysoką więżę z blo­
ków. Następnie dźwig przesu­
nięto na inną budowę, a win­
dy posłużyły do przewozu ma­
teriałów budowlanych na ko­
lejne kondygnacje budowy.

Pomysł ten poz.wolil przy­
spieszyć 4-krotnie prace mon­
tażowe i wykorzystać windy
pasażerskie w celach przewo­
zu materiałów budowlanych.

tradycję zburzyli
budowniczowie le-

Postanowili oni

windy do pracy
i dzięki

budowę

Z osiągnięć
„asłrotelewizji"

Najnowsze kamery telewi­
zyjne, przystosowane do lo­
tów w rakietach 1 sztucznych
satelitach Ziemi, mają ciężar
.niewiele przekraczający 2 kg.
Dzięki zastosowaniu specjał-

bejmująeych zagadnienia tech-r
r.iki rakietowej 1 satelitarnej,
biologii i medycyny prze­
strzennej, elektroniki,

'

teię-
metrii itp. weźmie udział ok.
2000 uczonych z całego świata.

Fcde radiowe — czy
promienie świetlne?

Zdaniem niektórych uczo­
nych, załoga lądująca ną Księ­
życu mogłaby kpihynikowsć
się z Ziemią nie tylko za po­
średnictwem fal radia, lecz
również — promieni świetl­
nych. W tym celu należałoby
wykorzystać specjalny ,.helio-
graf”, odbijający ku Ziemi
światło słoneczne. Do nawią-

nych
cych”
tego rodzaju kamer wystarcza
moc 8 watów. Tyle, ile zuży-
wą dziś przeciętna elektrycz­
na maszynką do golenia...

ukladów „oszczędząją-
energię, do zasilania

„Kosmiczny flesz"
Uczeni amerykańscy projek­

tują wystrzelenie sztucznego
satelity Ziemi, wyposażonego
w silny „flesz”, tj. lampę bły­
skową, używaną normalnie do
celów fotograficznych. Co
dwie minuty wysyłałaby ona

silne Impulsy świetlne, trwa­
jące ok.
błyskom
czny na

gwiazdą

podstawowym surowcem jest
ryż.

Równie stare, a znacznie
bardziej rozpowszechnione w

całym świecie jest piwo, wy­
rabiane m. in. z miodu dzi­
kich pszczół, z bulw roślin­
nych, kukurydzy czy prosa.
Wysławiali je (i zarazem o-

strzegali przed nim) już przed
6 tysiącami lat Egipcjanie, Na
2,5 tys. lat przed n. e. miesz­
kańcy krąju nąd Nilem znali
już cztery gatunki piwa (i
jeszcze więcej gatunków win).

Jaką rolę odegrało wino w

krajach śródziemnomorskich
wiele można by napisać.

W starożytnej Grecji np.
wino było (obok oliwy) głów­
nym artykułem eksportowym,
a zarazem napojem, którym
nie gardzili nawet nieśmier­
telni bogowie. W literaturze
starożytnej zachowały się m.

in. szczegółowe przepisy, do­
tyczące „obrządków” związa­
nych' z piciem wina, przy czym
— co warto zaznaczyć — czło­
wieka. który by pił wino nie-
rozcieńczone wodą uważano,
zarówno w Grecji jak i w

Rzymie, za źle wychowanego
(już na marginesie: w Rzy­
mie obowiązywał ponoć zwy­
czaj, że gospodarz plus ewen­
tualnie dostojniejsi goście do­
stawali w czasie uczt najlep­
sze gątunki wina — Ceacuba,
Falęrno czy masyjskie, reszta

gości musiała się kontentować
„czarną trucizną z korsykań­
skiego dzbana" — jak narze­
kał Marcjąlis).

Wódka, której „pędzenie”
musiało być siłą rzeczy zwią­
zane ze znajomością procesu
destylacji, jest wynalazkiem
stosunkowo późnym, co

przeszkadza, że znają ją

ludy stojące na niskim szcze­
blu rozwojowym (wysokopro­
centowe wódki z mleka, ko­
niak z wina palmowego etc.).
Spirytus, znany wcześniej A-
rabom otrzymano w Europie
po raz pierwszy w XII wie­
ku (z wina). Jego nazwa „aqua
vitae” (okowita), pochodzi z

przekonania ludzi średniowie­
cza, że kto by pił systematy­
cznie tę „wodę życia”, zacho­
wa długowieczność.

W Polsce najstarszym i naj­
popularniejszym napojem by­
ło piwo (oraz miód rozcieńcza­
ny wodą), którym zapijano
się („sieczono”) przez cąłe
wieki bez różnicy stanu. O
„przywiązaniu” do tego trun­
ku mówi m. in. fakt, że Le­
szek Biały wymówił się od
udziału w wyprawie krzyżo­
wej tym, że w krajach połu­
dniowych nie znają piwa, do
którego on bardzo przywykł...
Podobno również Konrad
Scieniawski zrezygnował z

biskupstwa,w Salzburgu ną
wieść, że w mieście tym nie
znają piwa pszenicznego, pod­
czas gdy on innego nie uznaje.

Przez kilka wieków słynęła
Polska ze znakomitych piw
(nią mówiąc o „ęiąnkuązu”,
który każdy w domu pędził
na własne potrzeby). W XVI
wieku sławne było piwo świ­
dnickie, grodzieckie i krakow­
ski dubelt (ponad 120 tys. fur
produkowano go rocznie).
Trembecki wylicza: leszczyń­
skie, brzezińskie („łagodne z

gęstą pianą"), łowieckie („co
chłopom gęby krzywi"), ware­
ckie „którym Warszawa się
żywi", ujskie, wielickie („nie­
mniej sławne”), żółkiewskie,
jezuickie, zielone biłgorajskie,

międzyrzeckie... (W. Potocki
chwali małogoskie, choć na­
rzeka, że drogie).

Z win największym popy­
tem cieszyło się węgierskie.
Pisze BrUckner, że go Polacy
więcej importowali — niż
Węgry produkowały, co było
możliwe ze względu na liczne
fałszowania... Naturalnie, nie
gardzili nasi przodkowie i
wódką.

Karierę zrobiły napoję al­
koholowe także w..- literatu­
rze *) i nie przesadzimy twier­
dząc, że obok miłości i wojny
— antologia pijacka najobszer­
niejszą by była. Nic dziwnego,
skoro od tysiącleci napoje al­
koholowe talk wielką rolę
(niestety) w życiu osobistym
i społeoznym nawet odgry­
wały. Pijaństwo w dawnej
Polsce ♦♦) (tak powszechne, że
o szlachcicu-abstynencie kro­
nikarz ze zdziwieniem pisze)
było zwyczajem, obowiązkiem
i cnotą, a najwięksi, świeccy
i duchowni opoje „zażywali
sławy niezmiernej”. A równo­
cześnie było też —

talnych warunków
nych — głównym
degeneracji całych
(opowiadania o tężyźnie i dłu­
gowieczności naszych przod­
ków trzeba między bajki wło­
żyć). O degeneracji gospodar­
czej i moralnej — nie mówiąc.

W. M.

•) Zabytki literatury aumeryj.
skiej egipskie „pieśni pijackie”,
itd.

**) Szlachta 1 duchowieństwo, w

rękach których znajdowały się
browarnie, gorzelnie i karczmy
zmuszała chłopów do picia,
tym sposobem swe dochody
wlększyć.

Najbardziej sensacyj­
nym wynalazkiem są e-

Jektronowe przyrządy,
które czasowo zastępują
działanie głównych na­
rządów chorego podczas
operacji. Elektrycznie po­
ruszana i kierowana ma­
szyna — umożliwiająca
normalne krążenie krwi
z pominięciem ser-

c a, oraz spełniająca nor­
malne funkcje tego waż­
nego organu — przyczy­
niła się do milowych kro­
ków naprzód w dziedzi­
nie chirurgu serca.

W podobny sposób —

sztuczne płuca i nerki
(zbudowane również na

zasadzie elektronowych
urządzeń kierujących) —

umożliwiają wyłącza­
nie działalności natu­
ralnych organów w cza­
sie ich badania lub ope­
rowania.

Takich aparatów 1 ma­
szyn, które można stoso­
wać w najbardziej różnych
przypadkach chorobowych
— znajdujemy coraz wię­
cej (wspomnimy o nich je­
szcze kiedy indziej). W ten

sposób życie ludzkie zy­
skuje dodatkowe atuty,
dzięki którym wygrana le­
karza w partii o zdrowie
pacjenta m- staje się zja­
wiskiem napawającym op­
tymizmem. jeśli idzie o

walkę przy przedłużaniu
naszego życia! (ber)

J

1/1000 sek. Dzięki tym
satelita byłby wido-

nocnym niebie jako
3—4 jasności.

obok fa-
higienicz-
powodem

pokoleń

„Sejm astronautów"
W dniach 14—20 sierpnia br.

odbędzie się w Sztokholrpie
XI Międzynarodowy Kongr.ęs
Astro:iąulyki. W obpądąęh, 0-

Śladami szpiegowskiej
kompromitacji

NASA, amerykańska agencja
badawcza przestrzeni kosmicz­
nej, mocno skompromitowana
w aferze zestrzelonego nad
ZSRR sąmolotu wywiadowcze­
go U-2, czyni daremne wysił­
ki dla odzyskania utraconego
prestiżu naukowego. Ną spe­
cjalnie zorganizowanej nieda­
wno konferencji prasowej, u-

czeni z NASA zademonstro­
wali zdjęcia Ziemi, wykonane
przez sątęlitę meteorologicz­
nego ,.Tiros”. Miały one rze­
komo udowodnić, że żaden
obiekt o znaczeniu militąrnym
nie może zostać zarejestrowa­
ny z tak znacznej wysokości.

Uff

A niech to piorun trzaśnie i Po.

spolita ta inwokacja, stosowana

nader często w mowie potocznej,
nie znajduje uzasadnienia w u-

myślach ludzi mądrych. Specja.
liści z zakresu

atmosferycznej
wszystko, aby
trzaskał — przy

wę i uznanie, w przeciwieństwie
do autora powiedzonka.

Naukowców parających
„artylerią niebieską”, czyli
wiskami burzowymi było i

wielu, ale najsłynniejszym pozo­
stał wynalazca piorunochronów,
Benjamin Franklin.

Był pierwszy okres niepodle­
głości USA w wieku XVIII. W

małym miasteczku Bostonie żył
wtedy 1 pracował syn angielskie­
go enjigranta, działacz społeczny,
polityk, filozof, publicysta i

wydawca w jednej osobie, w 175,
r. nazwisko Franklina wstawia

jednak nie polityka ani filozo.
lia, lecz eksperyment z lataw­
cem. Przy
ważnego”
udowodnił,
bożej’’ —

nym wyładowaniem
uym pozbawionym
właściwości. W rok później ówże
Franklin rozwiązuje problem za­
bezpieczenia domostw instalując
w Filadelfii pierwsze urządzenia
odgromowe: 3-metrową sztabę że­
lazną połączoną metalowym
przewodem z ziemią. Gwoli pra­
wdy stwierdzić należy, że pier­
wszy piorunochron uznania nie

zyskał, — był jak na wynalazek
zbyt niepozorny. Dopiero po 39
latach rozprzestrzenił się 1 z mi­
nimalnymi zmianami służy nam

do dziś.

Niezależnie od Franklina, n*

podobny pomysł wpadł uczony
czeski Prokop Dirlsz. W 1794 r.

zainstalował on w Przymletycaeh
podobne urządzenie. W cztery la­
ta później
kańcy tej wsi

zek w drobny
za winowajcę
wiedzila Morawy. Nie będziesz
prjorokiem we własnym kraju...

Kiedy już ludzie umieli pio­
run unieszkodliwić, zaczęto się
zastanawiać nad wykorzystaniem
Jego energii elektrycznej. Nieste­
ty nie opłaca się. Zasób prze-

ciętnego pioruna wynosi okolę
40 kilowatogodzln co równa się
1S zł. Można więc powiedzieć np,
w czasie burzy: „znów 19 zł strze­
liło” — nie warto natomiast dl»

takiej sumy uganiać się za pio­
runami po całym świecie. A bije
Ich ogółem około 100 na sekund,
na kuli ziemskiej. Rekordowa Ja.

majka ma w czasie burz 9 fy,
wyratować na godzinę, a w sw

mie 220 dni burzowych w roką,
Jeśli się tam nie opłaci, to cói

mówić o naszych mizernych mo.

żliwościach.

P. S . Jeśliby ktoś sądził i|

kupno grotu do piorunochronu w

1960 r. w Polsęe należy do rzeczy
prostych, ten się myli. 206 lat

I istnienia wynalazku to przecież
czas krótki... (zl)

sympatyczni mi es z-

ręznieśll wynala-
mak uważając go

suszy, która na-

ak pisze w swoich znakomitych „Dziejach Polski"
Michał Bobrzyński, „pogrom pod Grunwaldem przed­
stawiali Krzyżacy Europie, za zwycięstwo barba­
rzyństwa, herezji i pogaństwa nad sprawą kościołd
katolickiego i cywilizacji, a wskazując na siebie
jako na obrońców tego kościoła i tej cywilizacji,

wołali o pomoc zbrojną i pieniężną zachodu...’’
W 1414 roku zbięra się w Konstancji sobór powszech­

ny. Był to wielki zjazd hierarchii duchownej i świeckiej
z całej Europy Polskę reprezentowali tam arcybiskup
gnieźnieński Mikołaj Trąba, rektor Uniwersytetu Kra­
kowskiego Paweł Włodkowic z Brudzewa i sławny ry­
cerz Zawisza Czarny z Grabpwa.

Pod Grunwaldem walczono na kopie i miecze, w Kon­
stancji orężem w starciach polsko-krzyżąckich było —

pióro i słowo. Sytuacja dyplomatów polskich nie przed­
stawiała się łatwo. Wobec zapowiadanych wypraw prze­
ciwko husytom czeskim, Zakon był dla głów feudal­
nego świata zbyt wartościowym i potrzebnym narzę-

i ]
^PIÓREMiSŁOWEM}
dziem, aby go osłabić. Tym bardziej więc nabiera warto­
ści sukces poselstwa polskiego. Nie uzyskano wpraw­
dzie jednoznacznego potępienia przez sobór Krzyżakóio,
nie rozstrzygnięto także bieżących sporów polsko-krzy­
żackich, ale działalność dyplomatów z Krakowa uderzy­
ła w samą podstawę istnienia Zakonu. Uczynił to Paweł
Włodkowic.

Rektor Krakowskiego Uniwersytetu wystąpił z trak­
tatem zatytułowanym „O władzy papieża i cesarza nad
niewiernymi’’.

Kilka lat przed soborem w Konstancji, inny uczony
krakowski Stanisław ze Skalmierza ogłosił traktat „De
bellis iust-is” (O wojnie sprawiedliwej). W traktacie tym
wysuwał rewelacyjną jak na ówczesne warunki tezę,
że sprawiedliwą jest wyłącznie wojna obronna, toczona
w określonej sytuacji i warunkach. Teoretycznymi sfor­
mułowaniami znakomity prawnik krakowski wyprzedzał
o z górą 120 lat wyniki nauki prawa międzynarodowego,
skutecznie przeciwstawiając się rozpętanej po Grunwal­
dzie krzyżackiej kampanii oszczerczej przeciwko Polsce.

Paweł Włodkowic poszedł znacznie dalej. Potępił sta­
nowczo praktykę nawracania pogan mieczem. Mało tego,
Włodkowic dowodził, że każda narodowość — nawet

poganie — ma prawo do swobodnego życia na swojej
ziemi, której im nikt odbierać nie może. Oczywiście, że
koncepcja Pawła Włodkowica przekreślająca wprost
fundamenty polityki krzyżackiej z miejsca spowodował'-'1
ostrą kontrofensywę Zakonu. Wyięiązał się spór teore­

tyczny, z którego Paweł Włodkowic dzięki znakomitym
mowom i traktatom wyszedł zwycięsko. Był to poważny
efekt dyplomatyczny, dzięki któremu grunwaldzki suk­
ces orężny nabrał nowego blasku. Uznanie tezy Włodko­
wica stworzyło sytuację, w której Krzyżakom znacznie
trudniej było, zabiegać o zbrojną i finansową pomoc za­
chodu. Nie raz jeszcze i nie dwa podejmował Zakon za­
pasy z Polską, był to już jednak łabędzi śpiew konają­
cego. (AW)
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Podano onegdaj komu­
nikat, że w zakończonym
niedawno II Festiwalu Tea­
trów Polski Północnej w

Toruniu wzięły udział te­
atry 6 województw, przy
c~ym zaprezentowały one

wdczas 2 tygodni festiwa­
lu 15 sztuk, które obejrza­
ło 20 tysięcy widzów!

X to ciekawe, że Toruń
potrafi — a Kraków jakoś'
nie może...

•

ODKRYCIE

„Rękopis znaleziony w

Saragossie" — Jana Potoc­
kiego — został przetłuma­
czony w USA. Recenzent
.New York Times Book

Reuiew", A. Boucher —

powiada o książce, że jest
to swego rodzaju fascynu­
jący utwór.

A to ciekawe — gdy Eu­
ropejczycy często odkrywa­
ją Amerykę, zaś Amery­
kanie,., Europę!

Sxelingoiv»li4i

JESZCZE

WAGA TYTUŁU

Członek Akademii Fran­
cuskiej, Marcel Achard —

ważył 94 kg. Skonstruował
on w Vichy maszynę od­
tłuszczającą, przy pomocy
której poddał się dość
skomplikowanym zabie­
gom masaży, aby stracić
na wadze. Po 13 dniach
„kuracji" istotnie ubyło
mu ponad 4 kg...

A to ciekawe, gdyż w

przerwach między masaża­
mi— Achard oddawał się
z zapałem twórczości dra­
matycznej. Tytuł dramatu:
„Idiota",.. (ber)

o „Dniach
Nie ma już sensu, aby

na temat tegorocznych
„Dni" urządzać dalszy
„przetarg” ocen, licytować
co było naprawdę złe a co

dobre. Festiwal krakowski

wymaga bowiem przede
wszystkim nowego ułoże­
nia samej zasady organi­
zacyjnej. Fundusze były
i są stale najsłabszym
punktem „Dni Krakowa”.
Niewystarczające i niepe­
wne źródła dotacji nie po­
zwalały dotąd na spokoj­
ne planowanie oraz wcze­
śniejsze opracowanie kon­
cepcji. I dlatego sprawa
finansów jest bodaj głów­
nym problemem, którego
rozwiązanie zależy od cał­
kowitej ewolucji struktu­
ralnej Stowarzyszenia Fe­
stiwalu Sztuki „Dni Kra­
kowa".

Do tej pory Miejski Wydział
Kultury nie miał żadnej pod-
•tawy formalno-prawnej po­
zwalającej mu na urzędową
Ingerencję w działalność Sto­
warzyszenia. Mógł co najwy­
żej zabierać głos, w którejś
z kolei komisji opiniującej
i dyskutującej przedłożony
przez Stowarzyszenie pro­
gram Festiwalu. To raz.

A po drugie? — Nieste­
ty, są pewne przepisy fi­
nansowe, wyraźnie zabra­
niające utrzymywania na

swym budżecie stowarzy­
szeń dotowanych central­
nie (w wypadku Stowa­
rzyszenia „Dni Krakowa”
dotacje na jego działalność
szły, z wyjątkiem obecne­
go roku, z Ministerstwa
Kultury i Sztuki). Gwoli
prawdy trzeba jeszcze do­
dać, że władze miejskie
pierwsze bodaj zdały sobie
cąłkowicie sprawę z ko­
nieczności nowego prze­
kształcenia organizacyjne­
go Stowarzyszenia, tak,

Krakowa"
aby dawało ono miastu
pełne podstawy prawne do
sprawowania roli rzeczy­
wistego gospodarza „Dni”.

I właśnie we wrześniu hr.

problem Festiwalu Sztuki
„Dni Krakowa” stanie się
przedmiotem nowych posta­
nowień Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa. Na

czym będzie polegać zmiana

struktury organizacyjnej 1 ja­
ki przyniesie ona w efekcie

zysk?
Stowarzyszeni*, stanie się

więc jednym z bezpośrednich
ogniw Wydziału Kultury. Po­
zwoli to na włączenie hudżetu
Festiwalu do budżetu miasta,
na jego spokojne 1 rozsądne
zaplanowanie — wtedy, gdy
ustalane będą plany finan­
sowe całego Wydziału Kultu­
ry i podległych mu placówek
kulturalnych. Mając zaś już
spokojną głowę o pieniądze,
będzie ją (głowę) można za­
przątnąć myśleniem bardziej
twórczym — na temat samego
programu. Bez tej solidnej
gwarancji organizacyjno-eko­
nomicznej, trudno było dotąd
kusić się o realizację
właściwej koncepcji „Dni”, o

nasycenie ich programu do­
minującą treścią wybranych
zagadnień artystycznych.

Znakomity historyk lite­
ratury, krytyk literac­
ki — siedzący „po
uszy” we współczesnoś­
ci. Uroczy rozmówca,
surowy i wymagający

profesor. Autor „Pogranicza
powieści” oraz „Życia na ni­
by”. Autor „Modernizmu pol­
skiego" i wykładów uniwer­
syteckich z zakresu literatury
Młodej Polski, romantyzmu.
Te, niełatwe bądź co bądź,
dzieła życia twórczego KAZI­
MIERZA WYKI cieszą się
zrozumiałą popularnością. I to
zarówno wśród polonistów, jak
i wśród „kibiców” literackich.
Prof. Wyka, jak rzadko który
historyk literatury, związany
jest ze współczesnością. Prze­
to rozmowa nasza musi zacząć
się od tego pytania:

— W jaki sposób współczes­
ność otaczająca nas, a współ­
czesność literacka w szczegól­
ności, wpływa na naukę hi­
storii literatury?

— Trzeba na wstępie zaznaczyć
— odpowiada prof. Wyka — że

współczesność każdy inaczej rozu­
mie. Dla historyka literatury —

współczesność zaczyna się z Młodą
Polską, czyli od ostatniego dzie­
siątka lat zeszłego stulecia. Lite­
ratury dzisiejszej nie może nikt
zrozumieć w jej ciągu rozwojo-
wym bez zapoznania się z epoką
młodopolską. Widomym dowodem

tego jest fakt, że w Instytucie
Badań Literackich istnieją w ob­
rębie jednego działu literatury
współczesnej — 2 pracownie: jed­
na prowadzona przez prof. Żół­
kiewskiego dotycząca badań nad
dwudziestoleciem, druga — pro­
wadzona przeze mnie — zajmują­
ca się problematyką literacką
Młodej Polski. Tę drugą prowa­
dzimy w Krakowie. Spojrzenie na

historię literatury polskiej zaw­
sze było dyktowane — i w prze­
szłości, i obecnie — potrzebami
współczesnej literatury, współcze­
snego życia.

— Parne profesorze, ponie­
waż zajmuje się Pan na bieżą­
co literaturą najmłodszego po­
kolenia pisarzy — chcemy
spytać, jaki jest sąd Pana pro­
fesora o ostatnich debiutach
prozatorskich i poetyckich?

— Niestety, smucą mnie
młodzi prozaicy. Ich proble­
my to kompleksy małego
■wymiaru. Z ich książek moż­
na się o wiele mniej do-

■

I

Rozmowa
zprof.drK. Wyką
wiedzieć, niż wie o tyciu każdy
dorosły człowiek'. Młoda poezja
polska jest dla mnie czymś, z

czym wiążę większe nadzieje. W

ogóle, w naszej młodej literaturze,
plastyce i teatrze panuje dość o-

kreślona modą obyczajowa. Mówię

w tej chwili o zewnętrznych ob­
jawach tej mody — nie o tek­
stach literackich. Oto następuje
cudowne przeistoczenie dawnej
peleryny młodopolskiej — we

współczesne farmerki. Funkcja
obyczajowa tego stroju jest aż
nadto wyrazista. Następuje rów­
nież pewnego rodzaju moda na

przybyszewszczyznę; na weltsch-

merz, chucią, dekadentyzm. Tylko,
ta nikt tego nie nazywa przyby-
azewszczyzną...

— Teraz pytanie dotyczące
młodzieży polonistycznej. Jak
wygląda najmłodsze pokolenie
historyków literatury, studen­
tów filologii polskiej?

— Sądząc po ostatnim zjetdzie
polonistów we Wrocławiu, młodzi

naukowcy są o wiele lepiej przy­
gotowani rzeczowo do dyskusji
historyczno-literackiej, niż poko­
lenie młodych polonistów sprzed
lat 10. Z tym, że tamci —- starsi
mieli większy rozmącił w stawia­
niu pewnych tez metodologicz­
nych. Ostatni zjazd wrocławski

zaprezentował bardzo dojrzałą
dyskusję, która odbyła się bez

jednej interwencji profesorskiej.
Wyznaczono nawet specjalne na­
grody dla uczestników tej dysku­
sji.

— Co pan profesor widział
ostatnio w teatrze?

— Uważam, że warsztat teatral­
ny w Polsce współczesnej jest roz-

budowany w sposób niezwykle
bogaty i Interesujący. A więc
przypadła ml do gustu bardzo
,,Kartoteka” Różewicza w Tea­
trze Dramatycznym miasta War­
szawy. Znakomity tekst i znako­
mita robota teatralna. Uważam
również, że inscenizacja „Apela­
cji Villona” Barnasia jest również
warta szczególnej uwagi.

— A ostatnio przeczytane
książki — zadając to pytanie
biorę z biurka profesora
książkę Klysia „Droga do
Edenu".

— Nie, Jeszcze tego nie zdąży­
łem przeczytać. (Książka wyszła
dopiero tydzień temu — przyp.
OJ.) Ale „Psy gończe” Łaazow-

skiego to rzeczywiście bardzo in­
teresująca książka.Powieść ta o-

kreśla postawę przestępstwa mo­
ralnego w wielkich wymiarach.
Rozrachunek z faszyzmem — bo­
lesny, urastający do miary sym­
bolu.

Żegnając profesora 1 dzięku­
jąc mu za tę rozmowę — wy­
rażamy nieplonną nadzieję, że

już za kilka miesięcy dosta­
niemy do ręki „Dzieła zebrane”
Baczyńskiego, do których Ka­
zimierz Wyka pisze słowo
wstępne. Dzieła Baczyńskiego
już wkrótce ukażą się na ryn­
ku nakładem Wydawnictwa
Literackiego.

Rozmawiał
Olgierd Jędrzejczyk
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Teatr lm. J. Słowackiego (tymczascwoi
premiera przeznaczona na Małą Salą
przy Klubie ZZK).

Kuglarze
Zdzisław Skowroński

Ewa Stajowska
Lidia i Jerzy Skarżyńscy
M. Da recka, K. llanzel, K~Szy6zko-Bo*
huiz, J. Bączek, W. Grabek, S. Jędrze­
jewski, A. Klimczak, E. Skarga, R. Stan­
kiewicz, W. Zatwarski, M. świętoniowska*
Inspektor Totolotka został wraz z żoną
wezwany nagle do powrotu z letniego
urlopu. Wraca — i ku zdziwieniu, przed­
stawiciel Ligi do Walki z Rasizmem mia­
nuje go czynnym wiceprezesem, roztacza­
jąc przed nim miraże kariery politycz­
nej. Na pierwszy ogień ma przyjąć dele­
gata amerykańskiego. Tymczasem zjawia
się Baron, aby prosić o rękę córki in­
spektora dla swego „syna”. Jednocześnie

syn inspektora ma zamiar ożenić się z

córką właściciela taksówki, człowieka —

który znowu ma zamiar założyć spółdziel­
nię hodowlaną. Inspektor dumny z roli

„polityka” przeciwstawia się Baronowi

reprezentującemu skrajnie wsteczne po­
glądy, a którego rodzina od ośmiuset lat
warcholiła w ojczyźnie. Następują zabaw­
ne powikłania, gdyż przyjeżdża dr Jef­
ferson, Murzyn, by poznać rodziców swej
żony, którą poślubił w Niemczech z koń­
cem wojny. Inspektor nie zgadza się na

ślub córki przebywającej w USA z czar­
nym, zapominając, że jest wiceprezesem
Ligi do Walki z Rasizmem. Itd. itd.

Zabawna, satyryczna komedia — o wart-

kim, bardzo dowcipnym dialogu. Wielą
aktualnych problemów współczesnych^
naszkicowanych ostrym piórem. Dowcip-
na dekoracja Skarżyńskich. Wiele powie­
dzonek z tej komedii przejdzie na pew­
no do potocznego języka.
Pod koniec tempo akcji opada, autor dał
za wiele humoru w akcie pierwszym. Re­
żyser uległ również konstrukcji komedii
i zwolnił tętno przedstawienia z biegiem
akcji.____________________________________

Jedna z najlepszych komedii polskich^
Jakie napisano w ostatnich latach. Sztuką
cieszyć się będzie dużym powodzeniem. /

a hażda podręcznikowa
Iłwiedza musi, siłą

JUr rzeczy, trącić trochę
schematem. Tak jest

9 z fizyką, i chemią,
tak jest i z historią.

Można ów schemat wy­
pełnić kolorowymi por­
tretami królów i bohate­
rów, można na plan pier­
wszy wysunąć dziejo-
twórczą działalność mas

ludowych i prawa rozwoju
społecznego, zawsze prze­
cież — bez względu na to,
czy ów schemat jest nie­
słuszny, czy prawdziwy —

powoduje on, że dla nasze­
go człowieka historia, to
coś bardzo wzniosłego i
dostojnego, ale równocześ­
nie zimnego i odległego.
Podręcznikowej wiedzy
brakuje (rzecz zresztą nie
do uniknięcia np. w szko­
le) rzeczy, która najbar­
dziej chyba ożywia naukę
historii — codzien­
ność i. Zycie codzien­
ne dawnych ludzi, ich kło­
poty i radości, zwyczaje,
obyczaje, kultura — (ale
nie ta na koturnach!) —

oto elementy, których brak
nauce podręcznikowej.

klucz do zainteresowań histo­
rycznych czytelnika trzyma w

ręku nie historia, a właśnie

archeologia.
naszym społeczeń­
stwie zainteresowa­
nie dziejami naro­
dujest dużei—
trzeba wyjść mu

umiejętnie na­
przeciw (obchody Tysiącle­
cia są tu zresztą specjal­
ną okazją). Umiejętnie —

Ale — można się przecież
odwołać o pomoc da litera­
tury — i do naukowej, i
do popularno - naukowej.

Dlaczego tak (ucha na po­
zer nauka, Jak archeologia —

zrobiła w ostatnich lalach

światową karierę, podbijając
serca 1 zainteresowania czy­
telników? Właśnie dlatego, ż«

pppuląryzatorzy wiedzy ar­
cheologicznej potrafili ukazać

przeszłość w Jej związku z

codziennością. Ito

może jest powód, że dzisiaj

883B

Śmiałe formy, nowoczesność, piękno, duże walory pla­
styczne, architektoniczne, a przy tym celowość, wyzy­
skanie możliwości jakie daje współczesny przemysł
i technika budowlana — oto główne walory wystawy
prac dyplomowych 1 studenckich Wydziału Architek­
tury Politechniki Krakowskiej. Poszczególne prace

prezentuje nam adiunkt mgr Jerzy Baranowski.

Jedną z najciekawszych jest niewątpliwie: „Kryty stadion
na 50 tys. widzów w Krakowie”. (Wyróżnienie). Dyplomant
Zbigniew Bielak, pracownia prof. Zbigniewa Kupca. Jakby
białe skrzydła gigantycznego ptaka rozpostarła się hala spor­
towa na krzemionkowych wzgórzach. Warunki klimatyczne
naszego kraju ograniczają możliwości uprawiania sportu
i urządzania imprez. Kryty stadion możliwy do eksploatacji
również jako hala sportowa dla mniejszej ilości widzów stwo­
rzyłby warunki do uprawiania sportów przez cały rok.

Zlokalizowano go na wzgórzach okalających dzielnicę Kraków —

Podgórze od południa, przy pełnym wyzyskaniu bogatej rzeźby te-

nych, różnorodnych a przy
typa niezmiernie interesu­
jących elementów życia
codziennego dawnych po­
koleń; książki, które Wiel­
ką Panią — Historię ła­
pią na tysiącu gorących u-

czynków. I dlatego prze­
mawiają do czytelnika,
który chce poznać prze­
szłość nie tylko od stro­
ny wielkości, pomników i
Wielkich Faktów,

Pytania NIE retoryczne...
to znaczy jak? Zamiast
cdpowiedzi zwróćmy uwa­
gę na powodzenie niektó­
rych pozycji:

Skąd bierze się powodzenie
takich (wymieniam przykłado­
wo) książek jak „Dzieje kul­
tury polskiej” Brucknera,
książki Ptaśnika, dlaczego
zniknęły natychmiast po wy­
daniu „Mroki średniowiecza”
— Putka, „Z dziejów obycza­
jów polskich” Zh, Kuchowicza,
dlaczego tak popularny jest
(„obracający się” zresztą głó­
wnie poza krajem) Chtędow-
skl?

Można by o nich powie­
dzieć to, cq napisął w

przedmowie do książki
Brticknera, Kazimierz Bu-
dzyk: „Przeciętny czytel­
nik dowie się z nich rze­
czy, których pfrp Riwii nię
wyczyta nigdzie”. Są tp
bowiem książki, które re­
konstruują dzięję z drób-

Podobno
wydano „Pamięt­

niki” Paska (podobno, bo
na takiej „prowincji” jak
Kraków, książki pojawia­

ją się z wielotygodniowym
nieraz opóźnieniem). Podobno

Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe szykuje edycję Długo­
sza. Pomysł na pewno Wart

siów uznania — w związku z

nim jednak nasuwa się kilka

uwag i pytań:
Jeśli Pasek, to dlaczego ró­

wnież nie Niemcewicz, Kito-

wicz, odpowiednio „spreparo­
wany” (tematycznie!) W. Po­
tocki, A. Morsztyn, K. Opa­
liński? Czy nie warto by za­
stanowić się nad wznowieniem

wielkiego dzieła Bystronia —

„Dzieje obyczajów w dawnej
Polsce”, pomyśleć o pracach
na ten temat Łozińskiego,
Brucknera?

Naturalnie, podobnie jąk
Długosz, tak i Bystroń tra­
fią przede wszystkim na

półki bibliotek oraz do rąk
nielicznych zapaleńców-
amatorów. A tzw. szary
czytelnik? — Czy mając
jego właśnie na uwadze —

nie należałoby pomyśleć o

książkach tego typu, co

wspomniany (i wyczerpa­
ny) Kuchowicz, który przy
całej, wielkiej rzetelności
naukowej, dokonuje odpo­
wiedniego wyboru, nie ob­
ciąża czytelnika skompli­
kowanym „warsztatem na­
ukowym" — a ząchęcą do­
skonałą popularyzatorską
formą?

Ternąt: obyczaje — to,
oczywiście, jeden z

wielu. Ną wznowienia
i nowe opracowania

naukowe i popularno-nau­
kowe czekają i inne tema­
ty. A więc, dzieje chłop­
stwa, miast i mieszczan,
nauki polskiej, historia i
rola Kościoła w Polsce itd.,
itd.

Przeglądając dorobek na­
szych wydawnictw w okre­
sie 15-leęią, trzeba stwier­
dzić, że jest on niema­
ły. Otrzymaliśmy wiele
cennych i bardzo cennych
pozycji, Cóż z tego jednak,
kiedy znalezienie większo­
ści z nich (oczywiście, po­
za niektórymi biblioteka­
mi) jest dziś „marzeniem
ściętej głowy”. Kto wi­
dział i słyszał o „Histprii
chłopów polskich" Świę­
tochowskiego czy Sreniaw-
skiego, kto pamięta jesz­
cze „Żywoty książąt Ko­
ścioła Polskiego", „1000 lat
zatargów z papieżami”? I
itd., itp?

Czy obchody Tysiąclecia
nie są okazją aby na te te­
maty „podumać"?

Jaeek

ŚMIAŁE FORMY
renu. Dojścia, parkingi w powiązaniu z istniejącą siecią komunika­
cyjną i nowo projektowaną obwodnicą. W sumie — dzieło interesu­
jące 1 nowoczesne.. Żeby można je było kiedyś zrealizować, Kraków

zyskałby piękny obiekt sportowy 1 śmiały nowoczesny element de­
koracyjny górujący nad miastem.

Inny dyplomant, Zenon Trzupek (też z pracowni prof. Kup­
ca) zajął się uporządkowaniem architektoniczno-urba­
nistycznym kompleksu staromiejskiego przy placu Wiosny
Ludów. Celem pracy było również sprawdzenie, czy pro­

jektowana w myśl niedawnego konkursu dalsza rozbudowa
obecnego MRN jest słuszna. Oto wnioski: po zburzeniu ra­
tusza na Rynku Głównym, pomieszczenie urzędów władz
miejskich w pałacu Wielopolskich było przypadkowe i uwa­
runkowane głównie ówczesnymi warunkami ekonomicznymi,
a nie myślą architektoniczną! Rozbudowa pałacu Wielopol­
skich nie dała szczęśliwych rezultatów. Dla obecnego —

szybko rozwijającego się Krakowa — trzeba na pomieszczenia
agend MRN wybudować nowy gmach. Dalsza rozbudową „na-
rostów” otaczających pałac Wielopolskich — jest błędem.

Przy placu Wiosny Ludów winny pozostać tylko biura DRN Star*

Miasto. W projekcie usunięto uciążliwy ruch kołowy, przelotowy —

podając dwa warianty tunelu przy zachowaniu wszelkich potrzeb­
nych dojazdów lokalnych. Tunel: takie małe, krakowskie metro —

zaczynałby się za Filharmonią — 1 kończył pod kinem „Wanda”,
Pałac Wielopolskich, po oczyszczeniu z dobudów XIX 1 X*X-wiecz-

nych, dobrze powiązany z otoczeniem I przestrzeniami zielonymi
przy zachowaniu zabytkowych kamieniczek sąsiedzkich — odyskałby
swoją architektoniczną wartość. Praca ciekawa, wskazując* ną
wszechstronne zainteresowania tegorocznych dyplomantów..

Nie sposób omówić wszystkie prące dyplomowe, wśród
których znalazła się i Klinika Chirurgiczna AM i ośrodek
turystyczno-campingowy w Przegorzałach, teatr eksperymen­
talny oraz osiedle mieszkaniowe w Krzesławicach.

DRN Podgórze zwróciła się do dziekanatu architektury
z propozycją, by studenci rozwiązali problem kino­
teatru w Parku Bednarskiego. Zaprojektowano już
kilka rozwiązań. M. in. na wystawie znalazła się inte­

resująca prącą Antoniego Marsa: — teatr na 1200 miejsc
z estradą i kinem panoramicznym.

Tegoroczna wystawa młodych architektów Jest Ilustracją Ich czę­
stokroć dużego talentu, umiejętsiości i realnie podejmowanych tema­
tów. Gdyby jeszcze można było realizować Je — otrzymalibyśmy
wiele pięknych budowli, kinoteatrów czy ośrodków turystycznych.

Na koniec jedna uwaga: tego rodzaju wystawy powinny
być dostępne szerszej publiczności. Z pewnością cieszyłyby
się dużym powodzeniem.

Projękt kliniki AM.
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Produkcja
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Albert Slmonin

Norbert Carbonneaus

Francjai
’

Micheline Dax| Fernand Grarey, Jean

Richard, Jacęues Duby, Louis de Fines,
Darry Cowl.

Wyścigi konne, to nie tylko piękne wi­
dowisko, ale 1 wlejki hazard. Niejaki pan
oiliyier szuka naiwnego, by omotawszy
go wizją ogromnej nagrody wyłudzić wię­
kszą sumę. Nie czeka długo. Wpada mu

w oko bogaty prowincjusz, który zjechał
do Paryża zabawić się „na całego”. Przy
pomocy młodego Amadeusza, który wy­
stępuje Jako utalentowany dżofcęj — sta­
ra się zyskać zaufanie hreczkosieja. Plan

udaj* się. Olltier jest świetnym psycho­
logiem, wie czym przekonać bogacza z

prowincji. Wszystko układa się Jak naj­
lepiej. Koń „Królową Kaszmiru”, lanso­
wany Jako pewniak, ma przegrać bieg,
gdyż nigdy Jeszcze nie przyszedł do me­
ty Jako pierwszy. Zakłady Idą w górę,
pieniądze do kieszeni, ale...

Bardzo precyzyjnie zbudowana komedia

filmowa, trzymająca widza w napięciu od

pierwszego kadru. Kpiarskl, Inteligentny
ton narracji. Mimo braku wielkich na­
zwisk — film na wysokim poziomie aŁt"
torskim.

Nie widzę żadnych.

Film nie należy do rzędu „złotej serii”

kinematografii francuskiej, lecz w swoim

gatunku, drugorzędnej komedii Jest bez­
błędny. Dwie godziny dobrej zabawy I

Jerzy Bober

Albośmy to
Jesteśmy jednak, narodem diabelnie odpornym! Nie

zmogły nas „Matysiąki” ani „Podwieczorki przy mikro­
fonie’’ w skali ogólnokrajowej —■podobnie, jak nie rea­
gujemy już., sarmackim gniewem na Dni Krakowa.

Ba, ta demonstrowana odporność konsumenta kultural­
nego styka się z równie demonstracyjną odpornością..,
producentów wspomnianych pożywek kulturalnych.

„Nic to” — jak mawiał pan Wołodyjowski — że opinia
publiczna mniej lub bardziej śmiało potępiała prymity­
wizm radiowej rodzinki Matysiaków; że padały gromy
i sarkastyczny śmiech na żenujące popisy podwieczorko­

wego „profesora Adaggio" — rodzimego chowu „surrea-

listy humoru" (czyli jak sobie mały Dyzio wyobraża ab­
strakcyjni/ dowcip), że — co bardziej wyrobieni kultural­
nie — słuchacze skręcali się ze wstydu przed głośnikami
na dźwięk płaskich „kawałów" Florczaka i Malinowskie­
go, że ze zdumieniem i prozą śledzono wprowadzanie mło­
dych talentów piosenkarskich, a la Ludmiła Jakubczak,
która zwodzi nas obęciwe na falach eteru nil>H syrena...
okrętowa, że... itd.

Istotnie, podziwu godna postawa — odporności naro­
dowej! Nikt sobie nic z krytycznych głosów nie robi.

Odporniacy!
Tymczasem — Matysiąki stąły się „chałturą" — tasiem­
cem, połykanym przez radiosłuchaczy na zasadzie przy­
zwyczajenia. Niestety, tego rodzaju przyzwyczajenie zo­
stało pozbawione — i«i dalej w „las słów” — minimum
jakiegoś poziomu artystycznego. Co gorsza przy na

ogół bardzo dobrej obsadzie aktorskiej Matysiaków —

gubi się po drodze rozeznanie: w jaki sposób, mimo
mielizn tekstu — owa aktorska arka Noego płynie sobie
w siną dal?

Rozumiem — nie łatwo stworzyć popularną powieść
radiową i jeszcze naoliwić ją ambicjami twórczy-
m i! Trudno manewrować wśród składankowych tek­
stów „Podwieczorkowych” przez kilkadziesiąt tygodni.
Alę — gdzież u licha konsekwencją w głoszonych zasa­
dach wychowywania kulturalnego odbiorcy — kiedy ów

otrzymuje praktycznie, jako przejaw masowo-popularny,
nidłą i niedpgotowaną papkę — obliczoną na lekceważe­
nie dość przecież ważnego zmysłu ludzkiego: SMAKU?

O, wielka to odporność psychofizyczna! Tym większa,
że opiera się na dawkowaniu coraz mocniejszych wzru­
szeń radiowych, pod zasadę niejako medycznie spraw­

dzoną, że miejsce skłute zastrzykami — staje się nie­
czule i drętwe.

Właśnie! Oto powstała nowa powieść — monstre,
tym razem dla wsi — pod liryczno-sprawozdawczym ty­
tułem „W Jezioranach”, Jeśli pomysł zakładał, że w ten

sposób dopiero wyjdą na jaw pełne walory „Matysia­
ków" — to rzeczywiście spełnia on swoje zadanie z nad­
datkiem... Przy „W Jezioranach" — „Matysiakowie”
a nawet „Podwieczorki przy mikrofonie" urastają do
wielkości prawdziwych arcydzieł literacko-radiowych!
Tylko tak dalej — a być może — zaczniemy sławić pod
niebiosa panią Fronczakową i profesora Adaggio, jako
tych, którzy dostarczają nam prawdziwie estetycznych
wrażeń!...
P. S.

A teraz już poważnie, bo nie ma się z czego śmiać!
Kultura prymitywu nadawana przez głośniki radiowe —

bynajmniej nie spełnia postulatu „kultury dla mas",
jąk zresztą KAŻDY PRYMITYW. Casus „W Jezioranach"
jest typowym przykładem „zaglądania pod strzechy”
w sposób graniczący z niezręcznością słonia. „Rozmówki”
chłopów upstrzone porzekadłami ludowymi jak z kalen­
darza sprzed pół wieku, ciągłe i przechodzące w sche­
matyzm — chichoty, nieporadne dialogi z przybyszami
z miasta i „drętwa mowa" — oto pusty orąz żałosny
szkielet CZEGOŚ, co miało być powieścią radiową...
A przecież zmarły przed paru laty Roman Pawłowski
z Nowego Sącza umiał przemawiać w swoich gad­
kach do wsi. Bo ją znał nie zza... przysłowiowego biurka.

Tytuł__________
Scenariusz

Reżyser _______

Aktorzy________
Produkcja_____

Treść

Pozytywy

Negatywy
Wnioski

Zołnierzt
----- ------- -----------------------------------» a

wg. reportaży Ernlego Pyle’a----------------- «

William A. Wellman <,

Robert Mitchum, Burgess Meredith i in*

USA

Historię zaczerpnięto z korespondencji
wojennych Ernlego Pyleła. Całość, to pa­
rę fragmentów z frontu afrykańskiego 1

włoskiego, na którym walczy armia ame­
rykańska a wśród niej kilku żołnierzy,
bohaterów filmu. Dołącza się do nich

sławny reporter wojenny Pyle, dzieląc
lęh dole i niedole. Końcowy epizod fil­
mu ukazuje długotrwałe, krwawe walki

pod Monte Cassino.

WstrząsaJący~w~swóim realizmie film ®

ostatniej wojnie, bez patetycznej apoteo­
zy bohaterstwa. Sekwencje dzlejące się w

tńobytym włoskim miasteczku, oraz po­
stać sierżanta który na starym gramofo­
nie próbuje odtworzyć z płyty głos no­
wo narodzonego w kraju syna — przej­
dą na pewno do historii filmu.

Niektóre dekoracje są zbyt atelierowe.

Rzadko kiedy widzi się filmy, które o-

perując fragmentami mówią o ęąłękształ-
cie wielkiej problematyki. „Żołnierze”
są tylko epizodem — stanowią jednak o-

braz wolny od lHytkiej propagandy, naj­
większego przekleństwa świata — wojny.
Film, który każdy winien obejrzeć.
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...nadchodzi przełom w

modzie męskiej. Tak .przy­
najmniej sądzą Ameryka­
nie. Po wyświetleniu filmu
pt. „Odwiedzin}' na małej
planecie”, domy mody
USA zaczęły lansować
biór męski, wzorowany
strojach aktorów filmu,
to tak zwane „space-ove-

ralls” (kombinezony kos­
miczne).

kv\ówlcr
w

u-

na

Są

MÓWIĄ, ŻE...

...wynaleziono nową broń.
Pierwszej próby jej uży­
cia dokonała brytyjska
łódź podwodna, stacjono­
wana na Malcie. Na pozór
jest to zwykła torpeda, ma

jednak szczególne właści­
wości. Po wystrzeleniu —

jak bumerang wraca do ło­
dzi... Pierwsza próba tej

torpedy tylko dlatego nie
skończyła się tragicznie, że
nie zaopatrzono jej w ładu­
nek wybuchowy. Łódź tyl­
ko z powierzchownym usz­
kodzeniem
szczęśliwie

zdołała wrócić
do bazy...

ŻE...

Cech Jasaka

I GDZIE INDZIEJ

MÓWIĄ,
...trafnej

dzielił departament stanu
USA na skargi swego am­
basadora w Korei Płd. Am­
basador prosił o przydzie­
lenie mu innej siedziby w

Seulu, gdyż dotychczaso­
wa, mieszcząca się w za­
bytkowym domu, nie nada-
je się do zamieszkania.
Stropy są tak niskie, że

włożywszy kapelusz na

głowę, ambasador musi
chodzić w pozycji schylo­
nej. Odpowiedź z Waszyng­
tonu brzmiała: „Ambasa­
dor nie powinien nosić w

domu kapelusza”.

odpowiedzi u-

0CO

Kabylii,
był nau-

itkończył
i został

AHMED BOUMENDJEL

Znajomi nazywają go
krótko — Boum. Jest jed­
nym z czołowych działaczy
Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego Algerii. Niejedno­
krotnie pełnił różne misje
polityczne z ramienia
Tymczasowego Rządu Al-
gerskiego. Reprezentował
Alger na konferencji nie­
zależnych państw afrykań­
skich w Addis Abebie,
wchodził w skład delega­
cji, która przeprowadzała
wstępne rozmowy z Fran­
cją dla przygotowania
spotkania Ferhat Abbasa
z przedstawicielami Fran­
cji. W przyszłych dziejach
Algerii odegra jeszcze du­
żą rolę.

i1 Ahmed Boumendjel uro­
dził się 1906 w

gdzie ojciec jego
czyclelem. Sam
studia prawnicze
adwokatem. Już jako ad­
wokat brał czynny udział
w ruchu wyzwoleńczym
Algerii: Bronił oskarżo­
nych o udział w organiza­
cjach narodowych i dzia­
łalność przeciwko Francji.
Od 1934 należy do Demo­
kratycznej Unii Manifestu
Algerskiego, Massali Had-

ja. W ramach tej organi­
zacji staje się bliskim

współpracownikiem Fer­
hat Abbasa. Do Frontu

Wyzwolenia Narodowego
przystąpił dopiero w 1957
roku. Przebywał wówczas
we Francji. Obawiając się
prześladowań za wywiad
udzielony jednemu z dzien­
ników paryskich, utrzyma­
ny w tonie agresywnym
— opuszcza Francję i udo­
je się przez Szwajcarię do

Algeru. Być może,
cyzję włączenia się
nie w działalność
wpłynęła tragiczna
brata. W 1957 r. Ali Bou­
mendjel poniósł śmierć w

więzieniu francuskim w

Algerze. Oficjalna wersja
brzmiała: samobójstwo
przez wyskoczenie z okna
celi więziennej. Faktycznie
storturowano go na śmierć.

Odtąd Ahmed Boumendjel
stanął w szeregach „nieu­
stępliwych" oddając wszys­
tkie swe siły idei wyzwole­
nia narodu.

na de-

aktyw-
FWN

śmierć

p

Nikt nie przypuszczałby, iż
skromniutki, o małym oknie
wystawowym antykwariat
książkowy pana Gerharda
Goldau, mieszczący się przy
Mecklenburgischer Strasse w

Berlinie zachodnim, jest dla
jego właściciela przysłowiową
„złotą żyłą”, a dla pewnych
klientów niejako upragnioną
Mekką.

Choć wnętrze antykwariatu
nie jest zbyt obszerne, to je­
dnak jego półki mieszczą po­
nad 6.000 tomów. Daremnie
jednak fatygowałby się do
Gerharda Goldaua
„białych . kruków”,
wartościowych, miłośnik sta­
rych dzieł, czy rzadkich e-

gzemplarzy literatury pięk­
nej. Tu autorzy dzieł, rzuco­
nych w 1933 r. przez hitle­
rowców na pastwę płomieni,
nadal znajdują się na inde­
ksie. Króluje natomiast lite­
ratura nazistowska, która li­
cznie i w masowych nakła­
dach ukazywała się w latach
1933/1945. Dla pokrzepienia
ducha tych nieodosobnionych,
dla których owe czasy ciągle
jeszcze stanowią „świetlaną
przeszłość”. Antykwariat przy
Mecklenburgischer Strasse cał­
kowicie zaspokaja ich prag­
nienia, znajdują tu bowiem
bogaty wybór nazistowskich
wydawnictw. Inna sprawa, że
Gerhard Goldau tych „rodzy­
nek” bynajmniej nie oddaj e

za grosze. Dobrze wie, czym
handluje i jaka jest na te

książki koniunktura..

amator

książek

Gdyby pokusić się o anali­
zę, z jakich osób składa się
klientela antykwariatu, wypa-
ciłaby ona niezwykle ciekawie.
Na pewno nie ma wśród ku­
pujących nikogo, kto by kup­
no tego rodzaju książek trak­
tował jako — wprawdzie nie­
co kosztowne — hobby. Na­
tomiast klientami Gerharda
Goldaua są przede wszystkim
członkowie licznych w NRF i
w Berlinie zachodnim hitle­
rowskich organizacji wojsko­
wych, jak Waffen-SS, oddzia­
łów pancernych, marynarki i
lotnictwa. Ale nie brak i in­
nych klientów, jak np. człon­
ków zachodu ioberilńskiego
Senatu, o których sam anty-
kwariusz Goidau mówi, iż
„w ostatnim czasie wielu z

nich specjalnie interesuje się
tematyką, jaką zawierają
sprzedawane przeze mnie
książki. Dlaczego więc nie
miałbym nimi handlować?”

Antykwariat przy Mecklen­
burgischer Strasse na pewno
nie jest jedyną tego typu „oa­
zą” na terenie zachodniego
Berlina, ani też na obszarze
Republiki Federalnej. Podob­
nych placówek istnieje sporo.
Fakt ten jest groźnym me­
mento, tego bowiem rodzaju
antykwariaty stanowią jedno
z ogniw odradzającego się w

Niemczech zachodnich milita-
ryzmu i neonazizmu. Tym nie­
bezpieczniejsze, iż klientami
tego typu księgarń staje się
coraz częściej młodzież zacho-
dnioniemiecka.

nlctwa te „upiększają prze­
stępstwa i wojnę, a tym sa­
mym niemoralnie oddziały-
wują na młodzież”.

A więc zrobiono pierwszy
krok. Zważywszy jednak, iż
tego rodzaju książek i bro-
siizr ukazują się w Niemiec­
kiej Republice Federalnej set­
ki, znaczenie tego zakazu
przywodzi na myśl powiedze­
nie o przysłowiowej „kropli
w mordu”.

H
onorowe miejsce na pól­
kach zajmują liczne ksią­
żki znanego nazistowskie­
go wydawnictwa „Eher-

Verlag”. Oczywiście na

pierwszym planie Adolfa Hi­
tlera „Mein Kampf" — dwa
tomy w jednej oprawie, 1933
r. Dalej: Wilfried Budę
„SA zdobywa Berlin”, Wal­
ter M. Espe, „NSDAP — po­
wstanie, walka, cele” — 32
DM, Hermann Góring „Naród
w rozwoju”, Peter Schmidt
„20 lat w służbie Hitlera —

10 lat jako Gauleiter” — 18
DM, dzieła „klasyków” naziz­
mu, jak np. Alfreda Rosenber­
ga „Mit XX wieku”, książki
Juliusza Streichera, Waltera
Darre, czy biografia Vidkuma
Quislinga. Nie brak także al­
bumów „pamiątkowych” o A-
dolfie Hitlerze, pełnych zdjęć
wykonanych przez jego przy­
bocznego fotografa Heinricha
Hoffmanna, jak np. „Oblicze
Fiihrera”, lub „109 dokumen­
talnych zdjęć z życia Fiih-
rera”..

Osobny dział stanowią ksią­
żki z okresu I wojny świato­
wej i o jej „bohaterach”. A
więc m. in. Rudolfa von

Wertha „Tannenberg”, mar­
szałka Hindenburga „Z moje­
go życia”, czy „Bitwy I woj­
ny światowej” w... 36 tomach.

T
oteż do faktów pozytyw­
nych zaliczyć należy ak­
cję podjętą przez pewne
rozsądne środowiska, za­
niepokojone przyszłością mło­

dzieży w NRF, akcję zmierza­
jącą do zakazu sprzedaży te­
go rodzaju książek choćby
tylko młodocianym. Akcja ta
dała — jak na razie —

skromne rezultaty. Otóż na

wniosek parlamentów krajo­
wych Hamburga, Bremy i
senatu zachodniego Berlina,
boński Federalny Urząd Kon­
troli wydawnictw nieodpo­
wiednich dla młodzieży po
raz pierwszy umieścił na in­
deksie 9 wydawnictw poświę­
conych dziejom II wojny
światowej. Znalazły się na

nim następujące pozycje:
„Mimo wszystko” (Trotzdem)
— autor Hans Ulrich Rudel,
pilot hitlerowskiej Luftwaffe,
„Waffen-SS w akcji” — pió­
ra b. generała SS Paula Haus-
sera, powieść Konsalika „Spa­
dli z nieba” oraz 6 zeszytów
z regularnie wydawanej serii
broszur pt. „Piechur” (Der
Landser). Książek tych,! bro­
szur nie wolno wykładać w wi­
trynach i na ladach księgar­
skich oraz sprzedawać młodo­
cianym w kioskach. Zakaz ten
uzasadniono tym, iż wydaw-

Prxetnąstauf Marciszo dwóch miesiącach zmagań z niemiec­
kim lotnictwem u wybrzeży norweskich,
wczesnym latem 1940 r. polskie niszczy­
ciele, które przybyły tu wraz z brytyj­
skimi jednostkami — otrzymały rozkaz
natychmiastowego odpłynięcia do Ply­

mouth. Poczyniono więc odpowiednie przygo­
towania, związane z uzupełnieniem zapasów
paliwa, amunicji itp. W parę godzin później
„Burza” i „Błyskawica” cięły już wody Morza
Norweskiego — kierując się na zachód. Nikt
z załogi nie wątpił że będzie to podróż pełna
niespodzianek, Niemcy bowiem polowali na

nieprzyjaciela w tym rejonie ze zdwojoną e-

nergią. Roiło się tu od U-botów — a często
towarzyszyły im na niebie groźne „Junkersy”.

N

ALARM NA „BŁYSKAWICY”

a razie podróż, odbywała się spokojnie.
„Błyskawica” i „Burza” pruły więc peł­
ną parą naprzód. Wtem okręty gwałtow­
nie zmniejszyły szybkość i we wszyst­

kich pomieszczeniach odezwały się sygnały bo­
jowego alarmu.

Oto w odległości około jednej mili dostrze­
żono kilka nierozpoznanych statków. Widać
£■pieszyło im się bardzo, gdyż jak zdołano obli­
czyć pobieżnie na „Błyskawicy”, rozwijały one

szybkość do 20 węzłów.
— Poszliśmy za nimi — opowiada dzisiaj

starszy bosman Paweł Płonka. — Ais nieroz­
poznane jednostki spieszyły się tak bardzo, że
nawet nie odpowiedziały na rzucone im pyta­
nie: What ships? (co za statki?). Powtórzyliśmy
je. Niestety i tym razem odpowiedź nie nade­
szła. Milczało radio, nie ujrzeliśmy też na żad­
nym pomoście sygnalisty, i

Teraz wypadki potoezj/ły się błyskawicznie.
Jedna po drugiej padały komendy: Salwa! Pod

burtę! Pal!

Przy jednym ze statków na czele grupy za­
kotłowała się woda, I znów salwa... Zanim

MÓWIĄ, ŻE...

...nowy talent pisarski
pojawił się na horyzoncie
literackim. Cesarzowa Ira­
nu, Farah Diba, nudząc się
w oczekiwaniu na potom­
ka, zaczęła pisać krótkie

opowiadania. Z miejsca
zdobyła tak wielkie powo­
dzenie, że dzienniki oraz

radio ubiegają się o prawo
druku płodów pisarskich
jej cesarskiej mości...

C
zy Heinz Pohl­
mann zamordował
Rosemarie Nitri­
bitt? Być może
sąd we Frankfur­
cie wyświetli, co

stało się w dniu 29 paź­
dziernika 1957 w luksuso­
wym apartamencie słynnej
niemieckozachodniej damy
z półświatka. Co prawda,
przeciwko Pohlmannowi
przemawiają tylko poszla­
ki. Plamy krwi na spod­
niach i niewytłumaczony
napływ gotówki, który po­
zwolił mu spłacić długi w

wysokości bardzo bliskjej
kwoty, jaka w dniu mor­
du miała się znajdować w

mieszkaniu Rosemarie. Nie
mógł również Pohlmann
wykazać swego alibi w

czasie, gdy dokonano mor­
du. Nie chodzi w tym wy­
padku o osobę samego
Pohlmanna. Bardziej inte­
resujące są kulisy krymi­
nalnej afery, która na prze­
strzeni 3 lat doczekała się
uwiecznienia w powieści i
dwóch filmach, nie mó­
wiąc już o niezliczonych
relacjach mniej lub wię­
cej sensacyjnych to całej
prasie zachodnioniemiec-
kiej.

Pohlmanna aresztowano
jako podejrzanego o za­
mordowanie Rosemarie —

wkrótce po wykryciu zbro­
dni. Już wówczas znane

były wszystkie, przema­
wiające przeciwko niemu
poszlaki. A jednak Pohl­
mann nie stanął wtedy
przed sądem, wypuszczo­
ny po
więzieniu
wolność.
wolności, by napisać serię
artykułów pt. „Szukamy
mordercy” dla tygodnika
„Quick”, zresztą urwana

przed zakończeniem. Był

Rosemarie Nltrlbltt

bohaterowie

ciemnej
afery

10-miesięcznym
śledczym, na

Skorzystał z tej

dobrze płatnym
jako znawca śro-

przy nakręcaniu
z kolei filmu o

również
doradcą,
dowiska,
drugiego
Rosemarie. Dlaczego Pohl­
mann został ponownie a-

resztowany i postawiony
przed sąd, mimo że władze
śledcze nie uzyskały w

tym czasie nowych dowo-

dów? Wyświetlenie tej za­
gadki może przynieść bar­
dziej interesujące szczegó­
ły, niż wyrok skazujący
pohlmanna,

Rosemarie Nitribitt, cho­
ciaż w dniu nagłej śmierci
liczyła zaledwie 23 lata,
umiała wyciągnąć ze swe­
go zawodu maksimum ko­
rzyści. Na jej koncie w

banku figurowała już
kwota 100 000 marek, miała
luksusowo umeblowany a-

partament w eleganckiej
dzielnicy i sportowy samo­
chód. Klientów nie szuka­
ła — to oni sami zapisy­
wali się „do kolejki”. Ro­
semarie prowadziła dokła­
dne księgi swych docho­
dów. Z nich właśnie oka­
zało się, że odwiedzali ją
co znamienitsi dostojnicy
ze sfer bońskich. Nazwi­
ska ich policja skrzętnie
ukrywa przed wiadomoś­
cią publiczną. Może tu na­
leży szukać zagadek, jakie
gromadzą się wokół pro­
cesu o morderstwo?

Obrońca Pohlmanna
przedłożył sądowi kon­
trakt, spisany przez jedne­
goz adwokatów z do­
mniemanym mordercą. Za
zaniechanie dalszych arty­
kułów w „Quicku”, za wy­
cofanie się z kontraktu fil­
mowego i w ogóle za mil­
czenie, Pohlmannowi zao­
ferowano w tym kontrak­
cie 50 000 marek! Pierw­
szą ratę — 20 000 marek
— Pohlmann już zainka-
sował. Kto tak hojnie o-

płaca milczenie? To spra­
wa niezbyt jasna. Jasny
jest tylko obraz lekkich o-

byczajów, panujących w

wyższych sferach bońskich,
chociaż właściwi bohate­
rowie ciemnej afery —

pozostaną w cieniu.

aramejskim
Rzymianie

&ifsxer& Wojna

W KRÓLESTWIE
Palmyra! Słowo to po

dziś dzień tkwi w pamięci
ludów’ Wschodu, jak klej­
not w ich świetnej, dawnej
historii.

Tabliczki asyryjskie
wspominają o oazie zwanej
Tadmor cztery tysiące lat
temu. Nazwa ta oznaczała
w języku
„palmiarnia”.
przetłumaczyli ją na Pal­
myrę.

Za czasów Nabuchodono-
zora II istniało już tam

wspaniałe miasto, które do­
stało się pod władzę rzym­
ską za panowania Tyberiu-
sza w pierwszych latach
naszej ery. Rozkwit Fal-
myry wiąże się z ożywie­
niem szlaków handlowych
z Persją i Indiami.

W połowie III wieku
wdowa po rzymskim kró­
lu Palmyry, Zenobia, bun­
tuje się przeciwko Rzymo­
wi. Od czasów legendarnej
królowej Saby, Wschód nie
znał tak dzielnej i mądrej

władczyni. Jednakże, mimo
początkowych zwycięstw,
musi ulec przewadze impe­
ratora. Zakuta w złote kaj­
dany była przeprowadzona
w triumafnym pochodzie u-

licami Rzymu.
Jej niewola rozpoczyna

okres upadku Palmyry. W
połowie VII w. zdobywają
ją Arabowie, niszcząc u-

mocnienia obronne. Dzieła
dokończyły kolejne trzęsie­
nia ziemi.

Ale mimo to resztki daw­
nej wspaniałości budzą po­
dziw jeszcze po dziś dzień.

Do Palmyry wjeżdża się,
tak jak przed tysiąclecia­
mi, tym samym szlakiem,
który wiedzie z Damaszku
przez pustynię (około 200
km), a którego zamknię­
ciem jest prowadząca do
miasta Dolina Grobów. Po­
dobnie wjeżdżało się do
Rzymu przez Via Appia, de­
filując przed budowanymi
po obu stronach drogi gro­
bami.

Oczom turysty przyby­
wającego dziś do Palmyry
ukazuje się ogromna prze­
strzeń, niemal pustynna, na

której to tu, to tam, wyra­
stają kępy, długie rzędy
kamiennych kolumn, dająo
pojęcie o

wspaniałości
niegdysiejszej
miasta.

••. -r-j

część ruin

Prof. dr Kazimierz Michałowski na terenie polskich wy­
kopalisk w Obozie Dioklecjana. Arabscy robotnicy zwali w

swym żargonie ten punkt robót „Barbara , od imienia p.
Pilarskiej, która tutaj pełniła nadzór nad pracami.

Foto—R.Wojna—AR

Zachodnia
zwana jest Obozem Diokle­
cjana. Tego roku skupiły się
tutaj główne wysiłki ekspe­
dycji polskiej, która prowa­
dzi prac® w Palmyrze już
drugi rok z rzędu. Kierow­
nikiem wyprawy jest prof,
dr Kazimierz Michałowski.
Realizatorem — Polska

Stacja Archeologii Śród­
ziemnomorskiej w Kairze.
W skład ekipy, która pra­
cowała w Palmyrze przez
cały maj br. wchodzili po­
nadto: dr Anna Sadurska

(epigrafika), mgr Barbara
Pilarska (archeologia), inż.
Leszek Dąbrowski (pomia­
ry techniczne), Henryk Ro­
manowski (dokumentacja
fotograficzna), Krystyna
Michałowska (dokumenta­
cja rysunkowa).

W początkach czerwca u-

czeni polscy opuścili Pal-

myrę. Upalne lato uniemoż­
liwia prace na pustyni.
Powrócą tu w roku przy­
szłym, wiosną, kontynuo­
wać zaczęte dzieło.

Żegnamy więc Palmyrę
słowami: Do zobaczenia!

Rzucamy ostatnie spojrze­
nie, by utrwalić ją lepiej w

pamięci.

Kolonada ta, długości 1100 m, stanowiła główną arterią
Palmyry. ■ 1,010 Wojna -

ES

»Bictle złoio«

^Między fłumbafeen i
CZ historii II wojny światowej}

ko-jednak dowódca „Błyskawicy” dokończył
mendy, obserwator z pomostu bojowego mel­
dował:

— Panie komandorze, zatrzymują się!
W chwilę później drogą radiową otrzymano

wiadomość, że są to niemieckie statki han­
dlowe...

ODEZWALI SIĘ...

J
eszcze parę minut trwała rozmowa nie­
znanych sobie dowódców. Wszystko odby­
wało się w tonie niezwykłych uprzejmości,
które zakłóciło dopiero zdanie, wypowie­

dziane przez komandora Namyśniowskiego:
Panowie będą uprzejmi pójść moim kursem.

— Ależ pan nie ma prawa!
Ostatecznie jednak szalę decyzji przeważyło

wspomnienie salwy artyleryjskiej, jaką oddala

przed paroma minutami „Błyskawica”.
Tak więc handlowe statki, uformowane w

szyk torowy (gęsiego) — popłynęły wyzna­
czonym szlakiem przed dziobem polskiego ni­
szczyciela,

Niemcy postanowili zmienić taktykę. Rozu­
mowali: lepiej płynąć spokojnie na maksymal­
nie zmniejszonej szybkości, aby tymczasem nie-

spostrzeżenie wzywać pomocy. Tę ewentual­
ność brali pod uwagę również polscy dowódcy.
Postanowili więc pokrzyżować niemieckie plany.
W eter powędrowała kolejna depesza — Proszę
zwiększyć szybkość! To, co usłyszano w od­
powiedzi, ubawiło polskich marynarzy. Nie-

mieckl radiotelegrafista donosił, że z Ich ma*
szyn nie da się już nic „wydusić”...

— A to figlarze! Teraz nie mogą, podczas
gdy przedtem „smarowali”, ile wlazło...

Komandor Namyśniowskl zastanawiał się
przez chwilę, po czym twarz jego opromienił
uśmiech.

— Nawigator, jaką mamy szybkość?
— Siedem węzłów.
— Tak? No to zobaczymy — na co ich stać.

Cała naprzód, przygotować bomby głębinowe!

NIESPODZIANKA

„B
łyskawica” — poderwana pełną mocą
swych silników — pomknęła naprzód,
skracając w oczach dystans, jaki dzie­
lił ją od najbliższego statku. Już go do­

sięgła, a po chwili nawet wyprzedziła. To samo

stało się przy drugim... Wreszcie wysunęła się
przed statek czołowy ocierając się niemal o je­
go burtę. To było prawdziwe zaskoczenie dla
Niemców. Nim się zorientowali w zamiarach

„Błyskawicy”, ta — po dokonaniu gwałtowne­
go zwrotu — rzuciła bomby...

Niemieckie statki gwałtownie rzuciły się do

ucieczki. Teraz ich szybkość dochodziła do 24

węzłów, toteż prędzej — aniżeli się spodzie­
wano — całe „towarzystwo” pod eskortą stanęło
przy nabrzeżu portowym w Plymouth. Okaza­
ło się, że były to szybkie jednostki o specjal­
nym przeznaczeniu dla floty handlowej. Nic

dziwnego, że w ich ładowniach znaleziono...

wyłącznie broń i amunicję, Fot. Fawel Pionka, Gdynia

IV konwoju do Mur'
mańska (maj 1942)

R
epublika. Turkmeńska zajmuje powierzchnię
większą niż którykolwiek kraj europejski,
z wyjątkiem Francji i Hiszpanii. Ale przeszło
4/5 terytorium Turkmenii — to pustynia,
zwana Kara-Kum (Czarne piaski). Na wscho­
dnich krańcach republiki płynie Amu-Daria,

największa rzeka Azji Środkowej, ale północ i obsza­
ry położone w centrum Turkmenii są pozbawione ja­
kichkolwiek znaczniejszych źródeł życiodajnej wody.
Szczególnie dotkliwie odczuwa się jej brak w rejonach
południowo-zachodnich.

Już od dłuższego czasu postanowiono wydrzeć zło­
wrogiej Kara-Kum miliony hektarów ziemi — prze­
ciąć ją kanałami i obudować zbiornikami wody. Nie­
dawno oddano do eksploatacji pierwszy
zbiornika Tedżeńskiego, o pojemności 60
trów sześć, wody.

Ale dla nawodnienia pustyni największe
mieć będzie budowa kanału karakumskiego. Wody
Amu-Darii połączyły się z wodami rzeki Murgat
i przez pustynię popłynęła 400-kilometrowa „rzeka”,
stworzona rękami wytrwałych budowniczych kanału.

Pierwszy odcinek kanału karakumskiego pozwoli na­
wodnić dodatkowo około 100 tys. ha ziemi wydartej
pustyni, ziemi doskonale nadającej się pod uprawę

bawełny, winorośli, owoców, a także — ponad 5 min
ha pastwisk.

Szybko posuwa się naprzód budowa drugiego od­
cinka kanału— od
ści około 140 km.

Dolina Murgabu
o cienkim włóknie,
nywanych z najdroższych gatunków bawełny i jed­
wabiu, aby zwiększyć ich trwałość. Do odbiorców tej
bawełny należą też przedsiębiorstwa przemysłu elek­
trotechnicznego, lotniczego i in.

Turkmenię nazywają krainą „białego złota”, ale

poważną pozycję stanowi tu również hodowla kara­
kułów i jedwabnlctwo, także zasoby nafty oraz gazu

ziemnego wysuwają Turkmenię na pierwsze miejsce
wśród republik środkowo-azjatyckich, a wydobycie
nafty — na trzecie miejsce po Federacji Rosyjskiej
i Azerbajdżanie.

Hojnie obdarzony bogactwami naturalnymi jest
pówysep Czeleken (wschodnie wybrzeże Morza Kas­
pijskiego). Oprócz nafty wydobywa się tu czokerit

(I-sze miejsce w ZSRR), jod i brom.

odcinek
min me­

znaczenie

Murgabu do Tedżenia — dlugo-

jest ojczyzną słynnej bawełny
Dodaje się ją do tkanin, wyko-

D. SZUMSKIJ

TTwrmmsa
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W Teksasie do sklepu wcho­
dzi młody człowiek. —

Chciałbym nabyć rewolwer! —

Sześcio, czy dziewięcio-
strzałowy? — Chwileczkę,
musze zatelefonować... Halo,
czy jest u was kasa oszczęd­
ności? Tak? A ilu zatrudnia­
cie kasjerów — sześciu,
czy siedmiu?

Metodo

Włochy. W sądzie. Przewod­
niczący do oskarżonego.

-Dokonaliście zatem kra­
dzieży w taki sposób, jak wam

to przedstawiłem przed chwi­
lą? .

Niestety, n>e
"

sędzio, ale W przys
będę Się posługiwał
nie pańską metodą!

Karol Szymanowski

- panie
złości
wyłącz-

Diagnoza
Francja. — Jeśli

pańskie serce, panie
łdzie o

Pisauin
— mówi lekarz do pacjenta —

to proszę sie nie przejmować.
Dożyje pan spokojnie 70-tki!

A na to Pisąuin: ~ Alt

już mam
— Tak?

70 lat!
No, widzi pan...

•

Ryzyko
Kiedy ukradziono z muzeum

w San Francisco zabytkową
biżuterię, dyrekcja ogłosiła
w miejscowym dzienniku na­
stępujący komunikat: „Ostrze­
żenie! Podajemy do wiado­
mości P.T. złodziei, że wpa-
dły im w ręce pierścienie,
które są talizmanami płod­
ności u Berberów. Stwier­
dzono, że w Afryce ich dzia­
łanie było piorunujące/

r.

na

Ukrainie. Po wybitnie mu­
zykalnym ojcu odziedziczył
talent i zamiłowanie do
muzyki. Lekcje gry na for­
tepianie oraz studia z za­
kresu teorii muzyki pobie­
rał początkowo u Gustawa
Neuhausa w pobliskim
miasteczku, Elizawetgra-
dzie. Od 1901 r. przeniósł
się do Warszawy, by tam

kontynuować studia u Zyg­
munta Noskowskiego
Marka Zawirskiego.

W 18-tym roku życia zalicza

tlę już do dojrzałych kompo­
zytorów. W dorobku twórczym
posiada szereg pie ni oraz u-

tworów fortepianowych, z któ­
rych największą popularność
zdobyła Etiuda b-moll, należą­
ca często do repertuaru kon­
certowego Ignacego Paderew­
skiego.

W 1906 r. nakładem sto­
warzyszenia wydał dru­
kiem 9 preludiów oraz od­
niósł’duży sukces w Filhar­
monii Warszawskiej swoją
Uwerturą koncertową E-
dur.

Urodził się 6. X. 1882
we wsi Tymoszówka,

i

Po ukończeniu studiów dużo

podróżował. Przebywał w

Berlinie, Lipsku, Paryżu 1

Wiedniu; odwiedził Włochy,
Afrykę, Amerykę, gdzie także
koncertował.

W latach trzydziestych
poświęcił się pracy pedago­
gicznej. Został dyrektorem
Konserwatorium, a następ­
nie rektorem Akademii
Muzycznej w Warszawie.

W 1930 r. twórca Harna­
siów otrzymał od Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego za­
szczytną godność doktora
..honoris causa”.

Pod koniec swojego ty­
cia najchętniej przebywał
w Zakopanem.

Twórczość Karola Szyma­
nowskiego zapoczątkowała o-

kres współczesnej muzyki pol­
skiej. Po Chopinie — zalicza

się go do najwybitniejszych
polskich kompozytorów, któ­
rzy wnieśli trwały wkład do

kultury europejskiej.
Zmarł na gruźlicę

(29. III. 37) w Lozannie, a

pochowany został w Kra­
kowie pośród zasłużonych,
na Skałce.

Krystyna
Dąbrowska w

swoich wspomnieniach o

Karolu Szymanowskim
przytacza autentyczną

„zakopiańską historię”: Zona

bogatego gospodarza zakopiań­
skiego, Roja — zakochała się
w kompozytorze. Gazda, świa­
domy obiektu uczuć swojej
żony, tymi słowami zwrócił

się pewnego dnia do Szyma­
nowskiego: „Gazda jest stary

1 niedługo zemrze, a wtedy...
odziedziczy (Szymanowski), o-

żeniwszy się z Helą — Limbę,
Kalinę (wille zakopiańskie), i
co najważniejsze — pianino.
Bo gazda nie może patrzeć,
gaździe aż się serce kraje, jak
widzi, te tak wielki muzyk
nie ma swojego pianina 1 tyl­
ko z ludzkiego korzysta”.

Przypominam, że w Kra­
kowie jest ul. Karola Szy­
manowskiego. Łączy się
ona z ul. Chopina i Czar­
nowiejską.

ZUZANNA KOSTEK

15 ROCZNICĘ ZWYCIĘ­
STWA NAIJ FASZYZMEM

upamiętniła poczta NRD,
wydając w dniu 5 maja br.
znaczek, który przedstawia
żołnierza radzieakiego o-

bejmującego więźnia wy­
zwolonego z obozu koncen­
tracyjnego. ,

NA CZESC KOBIETY
2. 6. w USA ukazał się zna­
czek wartości 4 c. wydany
dla uczczenia „kobiety a-

merykańskiej”. Widnieje
na nim głowa kobiety z

dzieckiem, nad otwartą
książką.

Z OKAZJI 75-LECIA
BELGIJSKIEJ PARTII SO­
CJALISTYCZNEJ wydano
w Belgii 2 znaczki. Rysu­
nek obu oparto na rzeźbach
belgijskiego artysty K.
Mouniera.

FIK

Kontynuując
praktyczne wskazówki umożliwiająca

stawianie lokalnej prognozy bez pomocy przyrządów
meteorologicznych, zajmę się z kolei roślinami, któ­
re podobnie jak zwierzęta reagują w specyficzny spo­
sób na zmiany pogody. Obserwacja roślin jest nieco
trudniejsza. Nie wystarczy tylko wiedzieć, że np. mak

różni się od pietruszki, ale trzeba mieć rozeznanie w tzw.

„meteorologicznych" roślinach. Ograniczymy się jedynie do
tych, najpopularniejszych na naszym obszarze.

Jerstf Orlttazsbi

Jeśli znacie dobrze mokrzycą, obserwujcie pilnie jej kwiaty. Na

suchą 1 ciepłą pogodę — korona kwiatu otwiera alę o • rano

t zamyka przed 16. Gdy kwiat mokrzycy pozostaje zamknięty
po S godzinie, z pewnością tego jeszcze dnia spadnle deszcz. Od­
wrotnie ,,postępuje" koniczyna, która nie zamyka kwiatu, gdy
nadchodzi słota. Muzeum Botaniczne w Berlinie sporządziło spes

ejalne zestawienie środkowo * europejskich roślin, które mogą

zastępować meteorologa.

prognozę!

Podobno
na podstawie różnych znaków na ziemi i niebie

można trafnie przewidywać charakter zbliżającej się
aury. Wieczorna obfita rosa — zapowiada nadal ładną
pogodę. Mgła — występująca pod wieczór w dolinach

i miejscach niżej położonych, która znika ze wschodem
słońca — poprzedza słoneczny dzień. Wyższa ciepłota pod­
czas nocy wewnątrz lasu wobec niższej na otwartym
polu — wróży dobrą pogodę. Okres długotrwałej kanikuły
zapowiada także bezchmurne niebo zachowujące przez dłuż­
szy czas po zachodzie słońca srebrzysty koloryt na zachod­
nim widnokręgu. Natomiast mocno czerwony blask nieba
podczas wschodu słońca zwiastuje — opady. Należy przy­
gotować się na deszcz — w wypadku, gdy wieczorem za«

uważymy silne migotanie gwiazd.

gaś wyrastają i nich obło­
ki pierzaste przypominające
miotły —

kłębiasta przybiera kształt
grzyba *—

niechybnie

albo gdy chmura

należy oczekiwać
gradu...

Spróbujcie więc zabawić się
na próbą — w prywatne sta­
cje meteorologiczne. Oby —

w obecnym okresie — zawsze

„wychodziła” Wam prognoza

słonecznej auryl

CHOPIN NA ZNACZKU
RUMUŃSKIM. Najwyższa
wartość serii 9 znaczków
ze słynnymi pisarzami,
poetami i kompozytorami,
wydanej w maju przez
pocztę Rumunii, poświęco­
na jest Fr. Chopinowi.

OLIMPIADA NA ZNACZ­
KACH. 11 lipca ukaże się
olimpijski znaczek francu­
ski z podobizną słynnego
francuskiego biegacza — o-

limpijeżyka Jana Bouin.
Rumunia przygotowuje z

okazji Olimpiady 2 blocz­
ki. W najbliższym czasie
spodziewane są także nowe

znaczki olimpijskie we

Włoszech.

DLA INTERESUJĄ­
CYCH SIĘ STULECIEM.
Coraz więcej urzędów
pocztowych wprowadza
kasowniki okolicznościowe
z okazji stulecia polskiego
znaczka pocztowego. Ka­
sowników takich używają:
Katowice 2, Gliwice 1, By­
tom 1, Opole 2, Częstocho­
wa 1, Lublin 2, Kielce 2,
Radom 2, Łódź 1, od sierp­
nia kasowników stulecia u-

żywać będą urzędy poczto­
we: Olsztyn 1, Olsztyn 2,
Białystok 1, Białystok 2, a

od 10 lipca br. Łódź 2,
Zgierz 1, Pabianice
Zduńska Wola 1, Wol­
borz 1, Nieborów, (zg)

1,

Również wiatr wywiera wpływ na pogody najbliższego dnia. Sil*
ne wieczorne podmuchy są na ogól forpocztą burzy lub okresu

długotrwałych opadów. Natomiast wiatr po bezchmurnej nocy,

wzmagający się przez dzień i zanikający wieczorem — obwieszcza

długotrwałą auszę wraz ze słońcem. Nagły zwrot kierunku wiatru

przy ładnej pogodzie — to zapowiedź odmiany — 1 opady.

Można
by jeszcze wróżyć z chmur, ale to nieco trud­

niejsze, gdyż wymaga znajomości podstawowych ro­
dzajów chmur. Biorąc rzecz najogólniej — „nalot1*
chmur kłębiastych, które popularnie określa się mia­

nem „kalafiora1" (po słonecznym poranku) i ponowne ich
zanikanie pod wieczór — poczytuje się za prognostyk ład­
nej pogody. Narastanie zaś gęstych chmur z wieczora —

jest sygnałem ostrzegawczym — przed opadami. Można się
spodziewać gwałtownego lub przelotnego deszczu — czy też
burzy, jeśli chmury kłębiaste rosną szybko ku górze. Kiedy

Plan
partyzanckiej ope­

racji nakazywał marsz

w kierunku obozu pod
Sułkowicami. Czekała
nas zatem droga po­
wrotna, znów te same

linie kolejowe j powtórna
przeprawa przez Wisłę.

Czy ryzykować przejażdżkę
promem tuż pod nosem Niem­
ców — czy też przepłynąć rze­
kę wpław? Ta ostatnia ewen­
tualność całkowicie nam się
nie uśmiechała. Późnym paź­
dziernikiem wiślana kąpiel nie
stanowi żadnej atrakcji, tym
bardziej nocą — w ubraniu 1
z automatem na ramieniu. Po­
stanowiliśmy więc mimo wszy­
stko szukać szczęścia — na

promie.
Cała grupa zebrała się na

brzegu królowej polskich rzek
Pod Czernichowem w gęstych
krzakach i stamtąd usiłowała
zdobyć rozeznanie sytuacji bo­
jowej. Mimo ciemnej nocy (a
może właśnie dlatego?) Niem­
cy wykorzystywali w pełni
możliwości transportu przez
Wisłę. Prom chodził bez przer­
wy z brzegu na brzeg. Skrzy-
Pla}y podwody, wyładowywa­
ne obok nas i natychmiast za-

Poziomo: 1. słynny włoski wy­
twórca Instrumentów muzycz­
nych; 10. nie każdy posiadacz sa­
mochodu ma; 11. uraza, preten­
sja; 13. lilia rosnąca na stawach
1 jeziorach; 15. bóg płodności u

P
ewnego dnia natrafi-
filetii w antykwariacie
na prawdziwy „rary­
tas" bibliofilski —

zbiorek „listów miłos­
nych i małżeńskie sta­

dło utwierdzających", z któ­
rych najstarsze pochodziły z

pierwszej połowy XVI w.

Prawdziwa kopalnia wiedzy
o dolach, i niedolach średnio­
wiecznej i renesansowej ko­
biety, wspaniałe studium o

panujących przed kilku wie­
kami- zwyczajach i „meto­
dach" zdobywania serc nie­
wieścich oraz obowiązujących
kanonach statecznego stadła
małżeńskiego.

A były to zasady szcze­
gólnie rygorystyczne oddają­
ce jedyne prawo głosu — męż­
czyźnie. Bo, mówiąc szczerze
— równouprawnienie kobiet
kończyło się z dniem... ślubu.

Ukształtowanie się stanu

rycerskiego i szlacheckiego w

Polsce wpłynęło na „wypraco­
wanie", w oparciu o obce
wzory, całej techniki wyraża­
nia swoich miłosnych uczuć.
Bo jak — zapisał kronikarz
owych czasów — obowiązy­
wały 4 stopnie miłości. Pierw­
szy — westchnień, drugi —

błagania, trzeci — zakocha­
nia i czwarty najważniejszy
— kochanka, ze wszystkimi
przywilejami przysługujący­
mi temu „stanowisku". Ostat­
ni stopień oznaczał przyjęcie
przez damę hołdów poetyc­
kich a także tych bardziej
prozaicznych — składanych
przez zakochanego rycerza czy
trubadura.

Inaczej wyglądała jednak
cała sprawa, gdy w grę wcho­
dziły względy rodowe i ma­
jątkowe. Obowiązujące rygo­
ry były tu ściśle przestrzega­
ne.. Majątek, pochodzenie spo­
łeczne, stopień zajmowanego
stanowiska decydowały o tym
— czy kochankowie mogli
stanąć na ślubnym kobiercu.
I mówiąc szczerze umowy
ślubne nierzadko przypomi­
nały transakcję handlową, w

której kobieta stawała się
towarem, bez prawa głosu.

Sytuacja społeczna zamęż-
nej kobiety nie była godna
zazdrości. Choć w wiekach
XIV i XV nie obowiązywały
już barbarzyńskie zwyczaje
palenia wdowy na stosie wraz

ze zwłokami zmarłego męża,
uprawnienia mężatki nie wy­
kraczały poza gospodarowanie
domem, rodzenie — i wycho­
wywanie dzieci.

Iluzoryczną osłodą małżeń­
skiego bytu kobiety miały

Alek»att£gr £,uha»xttflzc> (lU)

AUDACES
stępowały je inne, przerzuca­
ne na drugą stronę rzeki. Nie
ulegało kwestii, że hitlerowcy
przeprowadzają dyslokację ja­
kiegoś obozu wojskowego. A
nam — ziemia paliła się pod
stopami... Niemiecka armia
mogła się przeprawiać również
w biały dzień — my, niestety
— nie. Dlatego postanowiliśmy
„wyprosić” na chwilę tymcza­
sowych gospodarzy i dać im
odpocząć przez jedną turę jaz­
dy promem.

Plan Kruka byl prosty. Czy
także i niebezpieczny? Na pewno,
ale cóż w ogóle było bezpieczne­
go w naszej robocie? Nikt się nad

tym nie zastanawiał. Dopiero pó­
źniej, literatura dorabia do ta­
kich przeżyć tło emocjonalne 1

syntetyzuje wrażenia w efektow­
nym opisie. Życie jest zwykle,
nawet w tzw. herolczńych mo­
mentach...

Prom zbliżał się właśnie ku
naszemu brzegowi. Przeczeka­
liśmy aż ostatnia podwoda
wyjedzie na twardy grunt i
zanim ukazały się następne,
wyskoczyliśmy z ukrycia — fi­
niszując w stronę promu. Już
czuliśmy go pod nogami 1...

— Odbijać, — jak najprę­
dzej odbijać!

Cichy, gwałtowny szept
Kruka rzucającego staremu

przewoźnikowi rozkazy prosto
w ucho, nie był na pewno sły­
szalny na brzegu, ale dla nas

brzmiał niemal jak trąby je­
rychońskie...

Oszołomiony przewoźnik
mechanicznie zastosował się
do polecenia. Chlupnęła woda,
prom wolno — znacznie wol­
niej aniżeli nasze życzenia —

odbijał od brzegu

Za nami skrzypnął wóz, a

potem nagle ucichł nie zna­
lazłszy na wodzie platformy
załadunku. Ktoś po niemiecku
ryczał jak opętany. Tego ro­
dzaju alarm był tu całkiem
nie w porę — sytuacja wy­
magała uspokojenia.

— Krzykniesz-no , wreszcie
stary, że kazali ci wrócić po
oficera, czy nie? He razy mam

ci tłumaczyć?! — Kruk de­
nerwował się coraz bardziej.

Milczenie.
— A niech cię diabli wez­

mą. Głuchy czy co?
Ale przewoźnik nie był głu­

chy. Po prostu zaniemówił ze

strachu. Zatkało go na amen,
ani słowa nie mógł wykrztusić
ze ściśniętego gardła.

— Nie, to nie... Sam sobie
dam radę!

I zaraz, dość płynnie zaczął
szwargotać w przestrzeń. Mu-
siało to brzmieć przekonywa­
jąco, bo przekleństwa na brze­
gu raptownie się urwały. Na
tamtym brzegu mieliśmy
więc spokój. Przed nami był
natomiast jeszcze drugi
brzeg...

Wyskakiwał już z mroków
nocy — coraz bliższy i bliż­
szy. Groźny. Sylwetki podwód
i wojska nie wróżyły niczego
dobrego.

— Przebić się? Ale — jak?
W ośmiu ludzi?...

— Uciekać? Szansa mini­
malna. Wystrzelają jak zające.
Co robić?

Błyskawiczna narada szep­
tem. Decyzja. Automaty goto­
we do strzału. Spokojnie, tyl­
ko spokojnie...

Bez pośpiechu, choć z na­
prężonymi do ostateczności
nerwami wchodziliśmy na

odłamkiem — stracił przytomność.
Nic. Po Edku ślad zaginął, a tu

minuty biegły — na miejsce kata­
strofy pociągu nadciągały posiłki
niemieckie...

starożytnych plemion semickich;
16. ozdoba fryzury kobiecej; 18.

dopływ Warty; 19. części nóg pta­
sich; 21. płód rośliny; 22. Muza

grecka, opiekunka dziejopisar­
stwa; 23. ryba z wąsaml; 25. krok

w tańcu; tT. zaprzeczenie; 28.

przysłówek; 29. zdrobniałe imię
żeńskie; 30. jeden z pięciu urzę­
dników w starożytnej Sparcle,
kierujących sprawami państwa;
33. lekki, blałosrebrny metal; 34.

urządzenia kanalizacyjne; 85. fae
za księżyca po ostatniej kwadrze;
37. plemię pokrewne Pigmejom w

środkowej Afryce; 38. httlero*

wlec; 41. zdrajca narodu, odstęp*
ca od Idei; 43. z łacińskiego: róv*

nleż, także; 44. otwór w pokładzie
statku; <5. znany polski reżyser
filmowy.

Pionowo: 1. marka polskich au«

tokarów; 2. elegia po śmierci

istot ukochanych; 3. wczesna po*
ra; 4. tkanina przeźroczysta; 5.

znakomity wioski kompozytor,
twórca „Rlgoletta”; 6. rzeka prze*
pływająca przez Myślenice; 7. u*
chodzi do Zalewu Szczecińskiego;
8. inicjały jednego z mocarstw;
S. wyspa na Morzu Egejskim,
słynna z bitwy między Grekami
a Persami; 12. rzemieślnik Wlej*
skl; 14. sale uniwersyteckie; 16.
twórca dzieła „O obrotach sfer

niebieskich”; 17. czasem pada na

kamień; 20. zwierzę domowe; 22.

czarny kolor jako żałoba; 23. du*

ty pokój, wielka izba; 24. zwody
bokserskie; 26. miejsce, do które*

go dążymy; 27. gatunek krajo*
wych papierosów; 31. dni wolne
bd pracy, wakacje; 32. zbieg dwu
ulic; 34. biała pora roku; 35. boli

przy plombowaniu zęba; 36. ro*

dzaj powolnego tańca; 39. dawny
proszek do szorowania; 40. Ina*

czej: wołanie, przyzywanie; 42. aa

karciany.
ROZWIĄZANIE

„KRZYŻÓWKI” Z NR 15#
(25/26. VI. 1960 R.)

Nasz anttfliwariat

Małżeńskie dole
być hołdy, składane jej przez
mężczyzn w czasie przyjęć i
podróży. Chyba, że potrafiła
rządzić mężem jak. np. Bona
— Zygmuntem Starym, a Ma­
rysieńka — Janem III Sobie­
skim. Z reguły jednak — jak
pisał jeden z historyków —

„lepiej było być niewieście ko­
chanką niż mężatką. Pierwsza
bowiem mogła dyktować wa­
runki a druga tylko słuchać
musiala..."

W wieku XVII spotykamy
pierwsze nieśmiałe próby
wprowadzenia zmian, które
dałyby kobiecie pewne upra­
wnienia, a przede wszystkim
prawo do rozwodu. Nie była
to jednak łatwa sprawa. Tak
np. dużo rozgłosu wywołał
proces rozwodowy Anny Sta­

nisławskiej, wydanej z woli
rodziców za bogatego — lecz
zidiociałego Kazimierza Wa-
rzyckiego. Trzeba było dopie­
ro interwencji samego króla
Jana Sobieskiego, by nieszczę­
śliwej kobiecie zwrócono
wolność.

Broniący praw kobiety —

pisarze polityczni, wielokrot­
nie powoływali się na przy­
kłady z... gminu. Nie sądźmy
jednak, że kobieta — chłopka
miała łatwiejsze życie. Ale,
nie obowiązywały ją już dzi­
waczne przepisy towarzyskie
i klasowe. Pracując ciężko w

polu i w zagrodzie, uzyskiwa­
ła siłą faktu pewne prawo
głosu i wyższą, niż szlachcian­
ka, pozycję w rodzinie.

J. KŁAJA

Poziomo. 1 . Solaren, 7. amator,'
8. Kallban, 15. napadać, 15. Boru*

ta, 17. kilka, 18. tatarak, 18. ko-
nak 22. kra, 24. Dyl, 25. hel, 26.
Oka, 28. one, 80. Milko, 83. Plnoe
kio, 36. szyna, 39. Anatol, 40. MU

kolaj. 42. karoten, 43. walona, 44,
Sarawak.

Pionowot 1. ganki, 2. ornal, 8.

lapisy, 4. atak, 5. rodak, 6. era,
9. abak, 10. lot, 11. Ira, 12. burka.
13. atar, 14. nakaz 18. talk, 20.

Ohio, 21. Nel, 23. hopak, 24. de.

nar, 27. Krylów, 29. Nina, 30.

mile, 31. Oskar, 32. kajak, 34. oto.

35. kot 37. Zola, 38. Nana, 41. lwa.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowa rozwiązanie za.

dań z nr 150 (z dnia 25/26 czerwe

ca br.) nagrody książkowe otrzy»
mują: Z. Curylo, Klucze, ul. Za.
wlerclańska 4; W. Śliwińska, Kra*

ków, Józefltów 9/7; Z. Makowa
ska, Kraków 11, ul. Zduńska 14)
T. Kuska, Kęty k. Oświęcimia,
ul. Sobieskiego 11; J. Zagól, Kra>
ków 14, Krakusa 9/17; M. Nale'
lińska, Kraków, Wróblewskiego
4/12; H. Wojciechowska, Kraków,
Konarskiego 52/7; A. Orszańskl,
Kraków, Różana 19; B. Gorczyc*
Kraków 28, Osiedle D-31, bl. 15/29}
M. Ozimek, Dąbrowa Tarnowska,
Różana 6.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTAŁ

PRZETARGI

Miejski Zarząd Ulic I Mostów
w Krakowie, Rynek GL 25

OGŁASZA PRZETARG

na dostawę w 1960 r. — 6.000 mb. krawężnika
kamiennego (granit, dolomit, andezyt, szaro-

głaz) typu A-l.

Oferty w zalakowanych kopertach z nadru­
kiem „Przetarg na krawężniki” z podaniem
ceny i terminów dostaw, należy składać w se­
kretariacie Zarządu w terminie do dnia 23
lipca 1960 r. — Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 25 lipca br. o godz. 8.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

K-4700

Prezydium MRN w Makowie Podhalańskim

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu kapitalnego dróg 1 chod­
ników na terenie miasta Makowa.

Bliższych informacji w sprawie zakresu ro­
bót udziela Prezydium codziennie w godz. od
10 do 12.

I Oferty wraz z kosztorysem rrależy składać w

biurze Prezydium MRN do dinia 16. VII. 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18. VII. 1960 r.

o godz. 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta.
K-4752

3 KWALIFIKOWANYCH PALACZY do wys,
palu cegły w piecu ceramicznym typ „Hoff<
mann”, 12-komorowy — przyjmie Kopalnia
Węgla Kamiennego „Bierut” w Jaworznie —i
do pracy w Cegielni przyzakładowej w By-
czynie. — Warunki pracy i płacy do omówię-*
nia na miejscu, kwatery zapewnione w Domu
Górnika.

_____ ___

2 INŻYNIERÓW instalacji sanitarnych, 2 TE­
CHNIKÓW BUDOWLANYCH do pracowni ar.

chitektonicznej oraz 1 PRACOWNIKA do pro­
wadzenia biblioteki technicznej i gabinetu pro­
jektów przyjmie natychmiast Krakowskie Biu­
ro Projektów Budownictwa Przemysłowego
Kraków, Wielopole 17. K-4754

INŻYNIERA z odpowiednią praktyką 1 doś*.
wiadczeniem przyjmie na stanowisko GŁÓW­
NEGO TECHNOLOGA Zakład Budowy Ma­
szyn na terenie miasta Krakowa. Pisemne ofer­
ty kierować „Prasa Kraków, Rynek 46, dla nt
K-4756.

KONKURSY

brzeg. Milcząco, gęsiego minę­
liśmy 5 wozów z wojskiem,
otarliśmy się niemal o stojącą
grupkę ludzi i... poszliśmy
dalej.

To było wszystko. Ani jed­
nego strzału. Ani sekundy wa­
hania. Wzięli nas zapewne za

swoich — inaczej żaden z par­
tyzanckiej ósemki nie cho­
dziłby teraz żywy po świę­
cie. Audaces fortuna iuuat.
Odważnym szczęście sprzyja...

O trzy km dalej wyszliśmy z

lasu przy znanej nam linii kole­
jowej na odcinku Jaśkowie# —

Wielkie Drogi. Poprzednią akcja
na magistrali łączącej Kraków z

Katowicami — obudziła czujność
Niemców. Patrole krążyły p0 to­
rach stadami, co chwilę słychać
było nawoływania 1 głośne rozmo­
wy. Wypatrzyliśmy Jednak sposo­
bną chwilę. Pod szynami zostawi­
liśmy kolejny „prezent”...

Ukryci w pobliżu, obserwo­
waliśmy nie bez satysfakcji —

jak patrolujący Niemcy pilnu­
ją teraz także 1 naszej miny...
Nie trudzili się długo. Stukot
zbliżającego się pociągu, ło­
skot, huk, płomienie, bezładna
strzelanina, błysk rakiet — in­
formowały o skuteczności na­
szej roboty. Tak zatem już
czwarty transport zamienił się
w kupę bezużytecznego żela­
stwa...

Następna
noc niewiele różniła

się od poprzednich. I tym
razem mina spełniła zada­
nie. Kiedy zadowoleni z re­

zultatu — oglądaliśmy piąte pobo­
jowisko na torach, okazało się
nagle, że Edka Kiibelskiego nie

ma wśród nas.

Przetrząsnęliśmy całą okolicę.
Szukaliśmy go nawet wśród resz­
tek wagonów sądząc, że raniony

. Ponurzy, z opuszczonymi
głowami rozpoczęliśmy od­
wrót. Kiedy wściekli z powo­
du bezsilności i opuszczenia
towarzysza — może rannego,
może potrzebującego pomocy
— wędrowaliśmy wyznaczoną
trasą — nagle poderwał nas

głośny krzyk.
— Stój, kto idzie? — i za­

raz potem młodzieńczy, zara­
źliwy, głośny śmiech. Tak u-

miał śmiać się 'tylko Kybel-
ski...

Szarpały mną przeciwstaw­
ne uczucia: radość, że nasz

mały żyje — i złość, że na­
pędził nam tyle strachu.

— Zwariowałeś?!
— Baty c! się należą smar­

kaczu! — poparł mnie Kruk
— dokąd cię poniosło?

— No cóż — Edek zmarko-
tniał szukając odpowiedzi. Ale
po chwili —• przyznał sie ci­
chutko: — Zasnąłem, jak Boga
kocham...

No 1 jak tu strofować mło­
kosa, jeszcze prawie dziec­
ko?...

Zbudził go dopiero wybuch.
Kręcił się chwilę po miejscu
katastrofy, ale wkrótce zdał
sobie sprawę, że musimy już
być daleko. Natknął się rap­
tem na maszynistę po”i»gu...

..Zdobycz wojenna” siedziała pod
drzewem, przywiązana do pnia
przeas Kub**lskiego według wszel­
kich indiańskich reguł i dumała

smętnie nad swoim losem. Był to

Ślązak — kolejarz, który długie
lata przepracował w swoim za­
wodzie. Dopiero ostatnio zaczął
nabierać do niego awersji. Trzeci

już ra? trafiał na minę. Kiedyś-
go puszczali wolno, zaklinał

się, że żadna siła go już do pa-
rowoz.u nie zaciągnie...

Opr. 1 tłumaczenie:

ZOFIA LEWARTOWSKA

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie, ul. Fabryczna 3

OGŁASZA PRZETARG ?
OGRANICZONY

na wykonanie robót konserwacyjno-budowla-
nych jak:

a) drobna naprawa i smołowanie hal fabrycz­
nych,

b) szklenie, kitowanie świetlni 1 okien bocznych
w 5 halach produkcyjnych.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Z zakresem robót można się zapoznać w Dziale
Głównego Mechanika Fabryki Lokomotyw im.
F. Dzierżyńskiego w Chrzanowie codziennie
w godzinach od 9 do 12.

Oferty zalakowane z podaniem kosztorysów,
należy składać w Fabryce Lokomotyw do dnia
21. VII. 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25. VII. 1960 r.

o godzinie 10.
Fabryka zastrzega sobie wybór najkorzyst­

niejszej oferty.
K-4750

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
w Zakopanem

ogłasza niniejszym
KONKURS

na obsadę stanowiska Architekta Miejskiego
w Zakopanem

Kandydaci, posiadający wyższe studia techni­
czno II stopnia, co najmniej trzyletnią prakty­
kę w administracji oraz uprawnienia budowla­
ne z art. 361 Prawa Budowlanego — winni
składać podania w Wydziale Organizacyjno-
Prawnym PMRN w Zakopanem, pokój nr 7, W

terminie do 15 lipca 1960 r.

Stawki płacy zgodnie z rozp. Rady Ministrów
z dnia 9 maja 1958 r. (Dz. U. Nr 33, poz. 149

z 1958 r.) dla pracowników Rad Narodowych.
Prezydium MRN nie zobowiązuje się do dostar­

czenia kandydatom mieszkania.
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej

w Zakopanem
K-474J

RADA ROBOTNICZA
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO

OŚWIĘCIM
zawiadamia, że

WSZELKIE REKLAMACJE
w sprawie wypłaty nagród

z FUNDUDSZU ZAKŁADOWEGO
należy składać na ręce Przewodniczącego
Rady Robotniczej do dnia 15 VIII 1960 r.

Po tym okresie żadne reklamacje nie będą
rozpatrywane.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych, toro­
wych oraz kwalifikowanych BRUKARZY, 10
CIEŚLI i 4 MURARZY zatrudni Zarząd Robót
Inżynieryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowe­
go Budowy Huty im. Lenina. Wynagrodzenie
wg. Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie bezpłatne w Hotelu Robotni­
czym. Na miejscu kino, urządzenia socjalne i
robotniczy klub rozrywkowy. Obiady stołówko­
we w cenie 6 zł. Zgłoszenia przyjmuje bezpo­
średnio Sekcja Zatrudnienia ZRI Nowa Huta
— Kombinat, barak 20a, dojazd tramwajem nr

5 lub 16. K-4737

Nieruchomości
KOLASA Zofia —• ram*
Kraków, zgubiła legity­
mację nr 1284/60, wydaną
przez Bibliotekę Jagiel­
lońską. 12450-g

FEC Paweł, zam. Jeleń,
ul. Wyzwolenia 239, zgubił
przepustkę nr 5760, wyda­
ną przez Biuro Przepu­
stek Kopalni „Sobieski”,
dnia 27 VIII 1959 r.

P-76t

WILLA rodzinna z ogro­
dem, w Bochni, okazyjnie
do sprzedania. — Wiado­
mość: Jan Woźniak, Bo­
chnia, ul. Brzeżnicka 14.

34788-g

Zguby
MALARA Marian, zam. w

Jeleniu — zgubił prawo
jazdy nr 0224/58, wydane
przez Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w

Hrubieszowie. A-169

HEINRICH Stefan, zgubił
legitymację studencką —

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską.

12445-g

STACHURA Julia zgubiła
przepustkę nr 4835 wyda­
ną przez Zakłady Chemi­
czne w Oświęcimiu.

P-764

ALLERHAND Leszek —

zam. Kraków, zgubił do­
wód osobisty.

12491-g

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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SOBOTA

SYGNAŁ:
18 lat) —

Wczesnym rankiem na grzyby... Fot. O. Link

Nocne Zycie ‘Krakowa do­
starcza naszym reporterom
i fotoreporterom wielu te­
matów. Oto następna seria
miłych wydarzeń:

Wnocyzdnia7na8lip­
ca 1960 r. o godz. 1,25 pod
Dworcem Głównym na

wprost zegara stała taksów­
ka nr boczny 179, gdzie ja­
kieś towarzystwo popijało...
wódkę. Uważaliśmy za sto­
sowne zorganizować prze­
ciwko temu oczywistemu
przestępstwu (szofer też
pił wódkę) — opinię publi­
czną. Oczywiście za pomo­
cą Milicji Obywatelskiej.
W odległości 30 m od
wspomnianej taksówki —

znajdował się gazik mili­
cyjny z nr rejestracyjnym
Y-1706. Niestety milicjan­
ta przy wozie tym nie mo­
gliśmy zastać. Zasmucił nas

ten fakt już nawet nie dla­
tego, że nie mogliśmy po­
prosić milicjantów o po­
moc, ale pozostawienie bez
opieki, w nocy otwartego
pojazdu mechanicznego jest
co najmniej...

Tej samej nocy, o tej sa­
mej prawie porze w hallu
Dworca Głównego czekała
na połączenie wycieczka
harcerska z Koszalina. Ani
opiekunowie tej wycieczki
ani służba dworcowa nie
poinformowała zmęczonych
druhów i druhny, że moż­
na odpocząć' w poczekalni
lub w świetlicy dla pod­
różnych.

Listy do redakcji

Prosimy o zajęcie się
żebrakami

Żebrak, którego zdjęcie za­
mieściliście dn. 6. 7. 60, miesz­
kał dawniej razem z innymi
podobnymi nieszczęśnikami w

starym forcie na Krzemion­
kach. Dobrzy ludzie przesied­
lili ich wszystkich razem do

nowoczesnego domu, zaopa­
trzonego nawet w centralne

ogrzewanie przy ul. Stanisła­
wa. Zapaskudzili ci niekultu­
ralni ludzie cały dom, śmier­
dzi tam teraz już nawet w

bramie. Nieraz go widuję na

alei głównej na Plantach,
prowadzącej od dworca kole­
jowego do ul. Floriańskiei. U-
rzęduje
żebrak,
ławkę i
świstki
bawki.

Obaj zmieniają miejsca
stoju po całym mieście.

. brak, mieszkający przy
Stanisława ma kochankę, któ­
ra go odprowadza na miejsce
urzędowania, a która także
zwykle po niego wychodzi
Wieczorem.

Należałoby ich obu umieścić
w domu dla starców. Milicja
ma tylko mordęgę i zajęcie z

nimi.

tam jeszcze drugi
który zajmuje całą

sprzedaje zdaje
czy jakieś inne

Po wypaleniu papierosa,
zgaś go dosadnie —

moiesz spowodować
< pożar

14 lipca 1960
22 lipca 1960

W bieżącym roku XVI rocz­
nica wyzwolenia zbiega się z

uroczystościami
nicy bitwy pod
W związku z

Święta PKWN będzie miał
szczególnie uroczysty charak­
ter.

550-tej rocz-

Grunwaldem.
tym obchód

11. bm. Jak do­
żę uroczystości
rozpoczną się
14. bm. o godz.

Wczoraj Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu zor­
ganizował drugie z kolei ze­
branie w sprawie przygotowa­
nia programu uroczystości w

Krakowie. W obradach wzię­
li udział przedstawiciele DRN
i dzielnicowych komitetów
FJN oraz wydziałów PRN.

Szczegółowe programy ob­
chodu uroczystości dzielnico­
wych przedstawią Komite­
towi PDRN i DK FJN do po­
niedziałku, tj.
tąd, ustalono,
grunwaldzkie
w Krakowie
10.00 wspólną sesją Woje­
wódzkiej i Miejskiej Rady Na­
rodowej, na której wygłoszony
zostanie referat prof. dr K.
Piwarskiego pt. „550 rocznica
bitwy pod Grunwaldem”.

O godz. 14.30 na dziedzińcu
wawelskim nastąpi uroczysty
moment zsypania do urny
ziemi z miejsc bahaterskich
walk odzialów WP i AL, Ba­
talionów Chłopskich, AK oraz

z b. obozu oświęcimskiego.
O godz. 15.00 po złożeniu

wiązanek u sarkofagu Wł. Ja­
giełły delegacja WP przeniesie
urnę na Plac Matejki i prze-
każe ją gospodarzowi miasta
mgr Z. Skolickiemu.

O godz. 15.30 na Placu Ma-

tejki przewidziany jest wielki
Wiec Grunwaldzki, w czasie
którego nastąpi odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej vv miejscu
zniszczonego przez hitlerow­
ców Pomnika Grunwaldzkie­
go oraz przekazanie urny z

ziemią delegacji ZBoWiD, ce­
lem przewiezienia jej na po­
la- grunwaldzkie. Uroczystoś­
ci zakończy wyświetlenie fil­
mu dokumentalnego pt.
„Grunwald” oraz fabularnego
pt. „Wolne Miasto”.

22 lipca nie będzie w Kra­
kowie centralnej akademii
jak w ub. latach. Natomiast
we wszystkich dzielnicach
miasta odbędą się bądź im­
prezy artystyczne, bądź zaba­
wy. Szczególnie wesoło będą
się bawić osiedla peryferyjne
dzielnicy Podgórze. DRN Kle­
pacz zorganizuje sesję poświę­
coną Milenium oraz prze­
marsz po ulicach dzielnicy or­
kiestry kolejowej.

Jeśli dopiszą środki tran­
sportowe , to ZHP i KW ZMS

przywiozą na 22 Lipca do
miasta drużyny harcerskie z

pobliskich obozów, aby urzą­
dzić capstrzyk.

MIESZKAŃCY WARSZTATY

osiedla przy ul. Żywieckiej
proszą o uruchomienie w Bor­
ku Fałęckim sklepu rybnego.

DLACZEGO

w biały dzień musi się pa­
lić lampa uliczna u zbiegu
ulic Wielopole i Dietla?

NIGDY

nie rozumiemy powodów,
dla których na Poczcie Głów­
nej są czynne w czasie na­
silenia ruchu nadających —

tylko 2 okienka listów pole­
conych.

reperacji centralnego ogrze­
wania — zarówno spółdziel­
cze jak i prywatne — przy­
pominają, że lepiej jest po­
myśleć o stanie urządzeń c. o.

w lipcu niż w październiku.

BRAK JEST
w sklepach

margaryny
zujemy to
kowskim.

spożywczych
mlecznej. Sygnali-
handlowcom kra-

CENY

kwiatów: róże

Mała kronika
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ

SZTUK PIĘKNYCH W KRAKO­
WIE pl. Szczepański 4 podaje do
wiadomości, że na tegoroczny
„Salon Jesienny TPSP" należy
nadsyłać obrazy, rzeźby 1 grafikę

najpóźniej do dnia 15 września
bież. roku.

DYREKCJA Muzeum Narodo­
wego w Krakowie zawiadamia, że
w dniach od poniedziałku do

środy tj. od 11 do 13 lipca Ga­
leria Malarstwa Polskiego w Su­
kiennicach będzie . zamknięta z

powodu reorganizacji ekspozycji.

pięknych
Wzłza1sżt., goździki7do8
zł za 1 sztukę.

PROSIMY

przedstawicieli organów
kontrolnych o odwiedzenie
kilku krakowskich kawiarni

.-w celu sprawdzenia jakości
kawy.

Zohowiązaniu ZMS
Związek Młodzieży Socjalis­

tycznej w powiecie krakow­
skim rozwija szeroką działal­
ność wśród młodzieży w za­
kładach pracy oraz w szko­
łach. Lt-tychczas w pow. zor­
ganizowanych jest 28
działania liczących
członków.

ZMS-owcy podjęli szereg zo­
bowiązań w związku ze Zlo­
tem Młodzieży na Polach
Grunwaldu. M. in. zobowiązali
się do przekazania w br. 15
tys. zł na budowę szkoły ZMS.
A, że z zobowiązania wy wią-
żą się przedterminowo świad­
czy fakt, że dotychczas złożo­
no już 7.000 zł.

Oprócz tego członkowie ZMS
zobowiązali się rozprowadzić
na kwotę zł 3.500 nalepek o-

kiennych z okazji Święta 22

Lipca, która to kwota zostanie
przekazana na budowę szkoły.
Równocześnie ’

poszczególne
grupy działania ZMS podję­
ły szereg zobowiązań. Ńa te­
renie Skawińskich Zakładów
Koncentratów Spożywczych
ZMS-owcy zobowiązali się do
wybudowania boiska do siat­
kówki. Grupa działania ZMS
w Zakładach Robót Hydrogeo­
logicznych w Wieliczce zobo­
wiązała się przepracować 150
godzin bezpłatnie przy budo­
wie baraku, a ZMS POM Kry­
spinów 200 roboczogodzin przy
niwelacji terenu i odnawianiu
budynku. Oprócz tego podjęto
zobowiązania uporządkowania
terenu, urządzania imprez
kulturalno - oświatowych i
sportowych. ■

Niektóre zobowiązania jak .

np. w Żupie Solnej i ZRH
Wieliczka oraz Liceum Ogól­
nokształcącym w Wieliczce,
gdzie 20 członków ZMS praco­
wało przez 6 godzin przy Bu­
dowie własnego Liceum, zosta­
ły już wykonane.

W dniu 16 lipca br. odbędzie
się w Skawinie w „Klubie Hu­
tnika” spotkanie aktywu ZMS,
które podsumuje dotychczaso­
we wyniki współzawodnictwa
i oceni pracę swojej organi­
zacji. (CM)

grup
1.054
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Bil S Aurelii

- 11.30
— 15;

17;
„Futro nurkowe” (wlo-

28. WISŁA:

lat) — 15.45,

Godz. 5.30: Wiad. 3 .36: Mu-

zyka. 6 .30: Dziennik. 640: Mu.

zyka. 6 .47: Omówienie audy.
cjl dziecięcych 1 oświatowych.
6.50: Gimnastyka. 7.00: Radio
— Reklama. 7 .30: Dziennik.

_

7.40: Program dnia. 7 .50: Mu.

zyka. 8.30: Wiad. 8.36: Prze­
gląd prasy. 8 .45: J.F Handel:
Concerto grosso g-moll, op. 6,
nr 6. 9 .05: Gra Sekstet Pol­
skiego Radia. 9.35: Sprawcz-
danie dźwiękowe ze Zlotu

Grunwaldzkiego Młodzieży
Polskiej. 10.00: Muzyka dla

wszystkich. 10.40: Wspomnle-
nia aktora Jerzego Leszczyń­
skiego . 11 .10: W rytmie tań­
ca 1 piosenki. 11.40: Audycja
aktualna na tematy między­
narodowe. 12 .04: Wiad. 12 .10;
Audycja dla wsi. 12 .20: Utwo­
ry J.F. Handla grają ucznio­
wie szkół muzycznych I 1 Ii

stopnia okręgu krakowskiego
wyróżnieni na ogólnopolskich
przesłuchaniach w Warszawie.
12.40: Audycja aktualna. 15.00:
Wiad. 15.05: Program dnia. —

15.10: „Rozmowa z bohate­
rem”, opow. J. Bobera. 15.30;

Dla dzieci słuch. J. Korczako-

wej pt. „Bułeczka”, cz. II .
_

16.00: Spacerkiem przez Rze­
szów. 16.15: „Sprawy drobne”.
16.30: Popularne melodie ope­
retkowe. 16.45: Dzień, krak. —

17.00:

skiej.
społy
Technikum- Chemiczne w Tar­
nowie. 17 .30: „O piwie, koniach
i storczykach”, aud. w oprać.
Michała Bobrowskiego. — 18.00:

Aktualna piosenka tygodnika
„Zdarzenia”. 18.10: „Na kra­
kowskim rynku — fakty, plot­
ki, komentarze”. 18.25: Wią­
zanka tang. 18.35: Muzyka 1
aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:

Uniwersytet Radiowy „Czy
potrafisz podnieść szafę?”, po­
gadanka dr Feliksa Sawickie­
go. 19.15: „W rytmie rock and
roiła”. 19.30: „Matysiakowie”,
ode. powieści radiowej. 20.00:
Koncert orkiestry PR w Kra­
kowie pod dyr. J. Gerta, so­
lista A. Miller
2C.50: Radio —

„Z kraju i ze świata”.
Kronika sportowa,
siąc taktów
cławski 1

PR. 22 .00:
1 soliści.

wiątka. 20.35: Muzyka
r.a. 23.50: Ostat. wiad.

Muzyka taneczna.

WIEC: „Mumu” (radź1., 14 lat)
— 17, 19. MELODIA: „Fau­
styna” (hiszp., od12lat)—
16, 18, 20. KLEPARZ: „Kroki
we mgle” (ang., od18lat)—
16, 18, 20. MINIATURKA:

„Futro nurkowe” (włoski, 16

lat) — 11 .30; Program dla
dzieci — 15; „Brak oddechu”
— 16, 17; „Prześladowcy” —

16. 17;
ski, 16 lat) — 18,
„Liii” (USA, 14

18, 20.15.
Kino letnie

„Grzech” (jug.,
21.15.

Kino letnie CASSINO: „Wi­
cehrabia de Bragellonne”
(przyg., franc. -wł.) o zmroku
ok. godz. 21.15.

Kino letnie CRACOVIA: „W
samo południe” (przygód.,
USA, 14 lat) o zmroku około

godz. 21 .15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Szalona noc” —

15.45, 18, 20.15. — Mała sala
ŚWITU: „Noc poślu­

bna” — 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Siódme niebo” — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI-*
DA: „Okno na podwórze”. —

AKTUALNOŚCI: Program dla
. dzieci — 15; „Góra Piri”; „Ba­
rykady na drogach” — 16;
„Konik polny” (radź., od 7 1.)
— 17; „Zobaczymy się w nie­
dzielę” (poi., 16 lat) — 19.
SFINKS: „Natalia” (fr., 16 1.)
— 16, 18, 20.15. KOLOROWE
— nieczynne. BALLADYNA:

„Szeregowiec Browkin” (radź.,
7lat)—21.

SKAWINA. Junak: „Szczę­
śliwa droga”.

WIELICZKA. Górnik:

spekcja pana Anatola”.

NIEDZIELA,
UCIECHA: „Córka leśnicze­

go” (melodramat, austr., 12 1.)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Półgłówek”
(komedia satyr., franc., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Oni ocalili Londyn” (dramat
wojenny; ang., 14 lat) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Dwa pokolenia” (kome­
dia wł.-franc., 18 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Tajemnicza gro­
ta” (przygód., ang., 10 lat) —

10, 12; „Jeździec znikąd”
(przygód., USA, 12 lat) — 15.15,
17.30, 19.45. WRZOS: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Kawaler króla jegomości”
(przyg., fr.-wł.-jug., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13;
„Amerykanin w Paryżu” (mu-*
zyczny, USA, 12 lat) — 14.45,
17. 19.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12; „Wszystko
o Ewie” (dramat psych., USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30. ZUCH:

„Krzesiwo” (baśń fantast.,
niem. (NRD,'10 lat) — 11, 16,
18. CHEMIK: „Gorzkie zwy­
cięstwo” (fr., 14 lat) — 15, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Rocz­
niak” (USA, 9 lat) — 15, 17.30,
20. MIKRO: „Wicehrabia de

Bragellonne” (franc., 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. TĘCZA: „Sny
w szufladzie” (wł.) — 17.30,
19.30, ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12; „Mumu”
(radź., 14 lat) — 17, 19. ME­
LODIA: „Miliony na wyspie”
(jug., od7lat)—10,12;
„Faustyna” (hiszp., od 12 lat)
— 16, 18 20. KLEPARZ: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12.15;
,.O’cangaceiro” (brąz., cd 18 J.)
— 16, 18, 20. MINIATURKA:

„Futro nurkowe” (wł„ od 16

lat) — 10; Program dla dzieci
— 12, 13, 15; „Brak oddechu”;
„Prześladowcy” — 16, 17; „Fu­
tro nurkowe” (wł., od 16 lat)
— 18, 20. WISŁA: „Trzewiczki
na bruku” (jug., od 7 lat). —

10, 12; „Liii” (USA, od 14 lat)
— 15.45, 18 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Dwaj kapitanowie”
(komedia, radz„ 12 lat) — 10,
12; „Szalona noc” (taneczno-*
rewiowy, meksyk., 18 lat) —

15.45, 18 20.15. ŚWIATOWID:
„Siódme niebo” (komedia
„makabr.”, franc.-wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15; Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30 . AKTU­
ALNOŚCI: Program dla dzieci
— 10, 11, 12, 13, 15; „Góra pi­
ri”; „Barykady na drogach”
— 16; „Konik polny” (radź.,
od 7 lat) — 17; „Zobaczymy
się w niedzielę” (poi., od 16

lat) — 19. SFINKS: „Natalia”
(fr.-wł., od 16 lat) — 16, 18, 20.
KOLOROWE: „Oddajcie mi
dziecko” (NRD, od 16 lat) —

17, 19; Program dla dzieci —

16. BALLADYNA: „Szerego­
wiec Browkin” (radź., 7 lat)
— 17, 19.

SKAWINA,
śliwa droga”;
mango”.

WIELICZKA. Górnik:

spekcja pana Anatola”.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

„Im

Komentarz St. Jasiń-*
17.10: Amatorskie ze-

muzyczne — wystąpi

Z Huly lluminlnm

do Bieszczad
Rada Zakładowa Huty Alu­

minium w Skawinie w ramach
współpracy z innymi fabryka­
mi, zawarła umowę z Krakow­
skim Zjednoczeniem Wodno-
Inżynieryjnym w sprawie wy­
najmu baraku w Myczkow-
cach pow. Lesko, który prze­
znaczyła na kolonie dla swoich
pracowników. Początkowo za­
mierzano wybudować domki
campingowe, jednak okazało,
się, że wynajęcie pokoju od
KZWI będzie tańsze. Kierow­
nictwo KZWI ze swej strony
dla rodzin pracowników Huty
Aluminium zapewnia wyży­
wienie i sprzątanie oraz roz­
rywki kulturalno-oświatowe.

Na pierwszy turnus wyjecha­
ło 8 rodzin wraz z dziećmi, a

po ich powrocie będą wyjeż­
dżać w Bieszczady dalsi wcza­
sowicze. (CM)

fortepian. —

reklama. 21.00:
21.27:

21.40: Ty-
rytmu gra wro-

Kwintet Rytmiczny
: Słynni piosenkarze

22.30: Zespół Dzie-
tanecz-

. 24.00:

Nielegalne I

dochodzą
a potem?...

Na biurku redakcyjnym znalazł

się plik materiałów pokontrolnych
Inspektoratu Kontrolno-Rewizyj-
nęgo. Matęriały tę, to równocześ­
nie dowody różnorodnych nad­
użyć i przestępstw. Wśród dzie­
siątek spraw na specjalną uwagę
zasługują 23 przestępstwa gospo­
darcze, a między nimi te, które

powstały na tzw. „styku” z ini­
cjatywą prywatną.

Oto jeden z przykładów — w

Społecznym Przedsiębiorstwie
„Produs” nadużycia polegały m.

in. na wystawianiu fikcyjnych ra­
chunków na materiały budowlane
od dostawców prywatnych. Wy­
stawiali je niektórzy kierownicy
budów, a następnie realizowali w

kasie- przedsiębiorstwa. Ustalono,
że kierownik budowy w Wi le
zrealizował w kasie przedsiębior­
stwa rachunek na kwotę...
459.904 zł — na podstawie dowo­
dów przyjęcia materiałów, bez

(niestety) pokrycia materiałowe­
go. Podobnie rzecz miała się na

innych budowach.
Równocześnie IKR stwierdził

nierozliczone manko elementów

prefabrykowanych, tzw. przefak-
turowanie usług transportowych
wzgl. robót itp.

Czy jest to wypadek odosobnio­
ny? Nie. Przywłaszczeń mienia

społecznego jest wiele, w wielu

niestety instytucjach i przedsię­
biorstwach. Np. w Sp. Inwalidów
im. Komuny Paryskiej stwierdzo­
no straty na skutek niegospodar­
ności i łamania przepisów finan­
sowych na kwotę 411,8 tys. zł..

Ogólne straty Skarbu Państwa
stwierdzone w wyniku kontroli
i dochodzeń, polegające na przy­
właszczeniu lub zagarnięciu mie­
nia społecznego, na niezapłaceniu
należnych podatków oraz niele­
galnych transakcjach dewizowo-

celnych wynoszą w I. kwartale
1960 r. — 63.602.888 zł, 26.150 dola­
rów, 97.500 Rbl, 302 funtów szter-

lingów oraz 4.600 KCS. Straty zaś

wynikłe w zwiążku z ujawniony­
mi przestępstwami gospodarczymi
w jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej wynoszą kwotę ponad
17 min zł. Jeśli idzie o przestęp­
stwa podatkowe, to wynoszą one

ponad.8minzł,aw przestęp­
stwach dewizowo-celnych — z

górą 500 tys. zł.

Cyfry te są dowodem tego, że

szereg osób goni za łatwymi za­
robkami, nie licząc się z tym, z

jakich one pochodzą źródeł.

Świadczą jednak i o tym, że ciąg­
le brak jest dostatecznego nad­
zoru i brak stałej, dokładnej kon­
troli wypełniania obowiązków.
Gdy wkracza IKR, lub MO wzgl.
sąd, to już jest za późno. Trze­
ba nieustannej troski o dobro

społeczne w codziennej pracy —

tylko wówczas będzie można za­
pobiec tak ogromnym stratom,
które w konsekwencji odbijają
się przecież na nas samych, (pg)

A. M.

Okręgowy Związku Za-

Zarządu przyjmuje

Miejscowość *

Przedstawiciele społeczni

w

(bo-

Zarządu czynny Jest co-

z wyjątkiem niedziel 1

godzinach od 10 do 14

10 do 12, Muzeum, Le-

Topolowa 5, nr ■tel.

DZIEŃ 10 bm. jest ostatnim

dniem, w którym zwiedzić będzie
można jeszcze ciekawą wystawę
Taranczewskiego,
go i Marczyńskiego
gmachu
przy al.

Potworowskie-
w nowym

Muzeum Narodowego
3-go Maja 1.

zarząd
wodowego Pracowników Kultury
w Krakowie zawiadamia, iż se­
kretariat

dziennie

świąt w

na Wawelu w budynku nr 5 (wej­
ście przez wystawę „Wschód w

zbiorach wawelskich” — nr tel.

208-52, 591-96, 541-46.

Przewodniczący Zarządu przyj­
muje strony w poniedziałki w go­
dzinach od

ni na, ul.

549-17.

Sekretarz

strony we wtorki i piątki w go­
dzinach cd 15 do 16 w sekreta­
riacie Zarządu na Wawelu.

»

NIEDZIELA

WATRY

Doliną Prądnika do Ojcowa
Na niedzielną imprezę ,

rety” — możesz się wybrać
dziś, po południu — pieszo,
cieczka jest ciekawa i biegnie
ną trasą.

Wycieczkę rozpoczynamy
Krakowie przy ul. Łokietka
czna ul. Wrocławskiej). Tu wła­
śnie zaczyna się czerwony szlak

turystyczni' (tak zwany Szlak Or­
lich Gniazd biegnący przez Jurę
Krakowsko - Częstochowską aż do

Częstochowy), który doprowadzi
nas do samego Ojcowa.

Pierwsze 5 km prowadzą zna­
ki szosą do wsi Tonie, skąd dro-

gaml polnymi przez niewielką
wioskę Pękowice dochodzimy po
dalszych 4 km do Giebułtowa.

Przy końcu tej wsi szlak skręca
w prawo, w dół i przez mały la*-
sek sprowadza do położonej na

dnie doliny Prądnika osady Ha­
mernia. We wspomnianym wy­
żej lasku rośnie kilkanaście oka­
zów endemicznej tzn. nigdzie, po­
za określonym regionem nie wy­
stępującej brzozy ojcowskiej i
z tego-też powodu uznany został
on za rezerwat przyrodniczy.

Z Hamerni znaki wiodą w górę
doliny Prądnika, która w miarę
posuwania się

staje
bar-

w jej głąb staje
się coraz pięk­
niejsza. Począt­
kowo szeroka, o

lesistych, z rzad­
ka tylko usia­
nych skałami —

zboczach,
się coraz

dziej skalista aż

przybiera przed
samym Ojcowem
postać wspania­
łego kanionu wa­
piennego.

Warto dodać, że

skały doliny kry-
ją wiele jaskiń, z

których jedna —

Maszycka słynie
z cennych wyko­
palisk archeolo­
gicznych.

Z Ojcowa, do

którego docho­
dzimy po 20 km,
wracamy do Kra­
kowa autobusem
PKS.

Opisana trasa,
jakkolwiek w za­
sadzie piesza, na-

daje się również:
dla wycieczki ko­
larskiej,
doliny
bowiem i

dla jazdy
rem dróżka, a z

Ojcowa wracają
kolarze asfalto­
wą szosą. Całość

trasy 43 km.

Włóczykij

Dnern
wiedzie

możliwa
'

rowe-

KUPON

upoważniający do udziału
W KONKURSIE BŁYSKAWICZNYM

który zesłanie przeprowadzony w czasie wielkiej imprezy
wypoczynkowo - rozrywkowej

10 LIPCA SPOTYKAMY SIĘ W OJCOWIE”

Nazwisko i imię

Kupon należy wypełnić 1 wrzucić
urn. Pewna ilość wylosowanych w

ponów weźmie udział w konkursie.
kają atrakcyjne nagrody.

«

do przygotowanych
trakcie imprezy ku-
Na zwycięzców cze-

w Badzie Nadzorcze! ZUS
Podajemy wykaz przedstawicieli

związków zawodowych, rad na­
rodowych, Prez. WRN i Rady Na­
rodowej m. Krakowa, delegowa­
nych do Rady Nadzorczej Zakładu

Ubezpieczeń Społecznych w Kra­
kowie.

Stanisław Barcik — pracownik
Krakowskich Zakładów Materia­
łów Biurowych zam. w Krakowie,
Jan Bartyzel — rencista, zam. w

Krakowie, Wanda Bogdanowicz —

rencistka, zam. w Krakowie, Ste­
fan Katański — rencista, zam. w

Chrzanowie, Mieczysław Knawa
— pracownik Huty im. Lenina,
zam. w Krakowie, Franciszek

Klupe — górnik, zam. w Jaworz­
nie, Kazimierz Korkiewicz — ren­
cista, zam. w Krakowie, Janina

Korpanty — rencistka, zam. w

Krakowie, Stanisława Kamińska
— sekretarz WKZZ, zam. w Kra­
kowie, Maria Krywak — rencist­
ka, zam. w Krakowie, Józef Kur-

gan — prac, poczty, zam. w Kra­
kowie, Maria Matysek — Zakłady
Odzieżowe, zam. Kraków, Józef
Michniewski — zatr. Drukarnia

Narodowa, zam. w KrakoWie, Ra­
fał Morecki — prac. PKO, Józef

Pietrzyk — zatr. Fabryka Mebli
w Krakowie, zam. Kraków, Anto­
nina Piszczek — zatr. Związek
Metalowców, zam. w Krakowie,
Stanisław Potaczek — rencista,
zam. w Krakowie, Rudolf Ra-

dzyński — rencista, zam. w Kra­
kowie, Władysław Stefański —

rencista, zam. w Krakowie, Wła-

dysław Wierzba — zatr. Zw. Zaw.
Prac. Budowlanych, zam. Kra­
ków, Janina Wojczyńska — renci­
stka, zam. w Krakowie, Tadeusz

Wojtusiak — rencista, zam. w

Krakowie, Jan Zając — Krakow­
ska Wytwórnia Papierosów, zam.

Kraków, Wilhelm Zamora — zatr.

Zarząd Okręgu ZNP, zam. w Kra­
kowie, Konrad Budka — zatr.

Oświęcim Dwory, zam. Oświęcim,
Józef Łoś — zastępca przew.
WRN, zam. Kraków, Jerzy Ma-
niawski — zatr. Zakłady Azotowe

Tarnów, zam. Tarnów, Stanisław
Nosek — zatr. Fabryka Lokomo­
tyw w Chrzanowie, zam. Chrza­
nów, Zbigniew Robak — zatr.

Prez. WRN, zam. w Krakowie,
Michał Sadłoń — zatr. Prez. PRN

Nowy Sącz, zam. Nowy Sącz,
Wiktor Schlesinger — zatr. Elek­
trownia Skawina, zam. Kraków,
Jan Stasiowski — zatr. kopalnia
Kościuszko Nowa, zam. Jaworzno,
Marian Trzepko — zatr. Wydział
Zdrowia PWRN, zam. w Krako­
wie, Władysław Żbik — zatr. ko­
palnia Siersza, zam. -Myślachowi-
ce, Konrad Dominik — zatr. Zwią­
zek Spółdzielni Inwalidzkich, zam.

w Krakowie, Antoni Fugiel — zatr.

Związek Inwalidów Wojennych,
zam. w Krakowie, Adolf Gawale-
wicz — zatr. Prezydium Rady
Nar. m. Krakowa, zam.- Kraków,
Władysław Pater — rencista, zam.

w Krakowie, Wacław Kruszewski
— zatr. Wydział Zdrowia RN, zam.

w-Krakowie, Stanisław Wójcik —

zatr. WZSP, zam. w Krakowie.

fisz ^ijnopluK
pizeiuWuje-^

Niżowa pogoda trwa nadal.

Stąd dużo chmur, a mało
słońca. Nie narzekajmy jed­
nak, bo nie lepiej w reszcie

Europy. Francuzi

rzy chodzą pod
Mamy wprawdzie
do opalania się,
jest coraz cieplej.
25 do 28 st. Parną, wilfotną
aurę zawdzięczamy napływo­
wi ciepłych mas powietrza z

południa. (orl)

i Szwajca-
parasolami.

mało okazji
ale za to

Dziś będzie

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Czaj­

ka” — 19.15; STARY TEATR:

„Święta Joanna” — 19.15; KA­
MERALNY: „Candida” —

19.15; — LUDOWY: „Ponad
wszystko najokrutniejszy Jest
król” (przedst. zamkn.) —

19.15; RAPSODYCZNY: „Przy­
gody Dyla Sowizdrzała” (pre­
miera) — 19.15; pozostałe nie.

czynne.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Ku­

glarze” — 19.15; STARY TE-
ATR: „Śmierć komiwojażera”
— 19.15; KAMERALNY: „Can-
dida” — 19.15; LUDOWY: „Po­
nad wszystko najokrutniejszy
jest król” (przedst. zamkn.)
- 19.15; — RAPSODYCZNY:

„Przygody Dyla Sowizdrzała”

(premiera prasowa) — 19.15.

SOBOTA
UCIECHA: „Córka leśnicze­

go” (melodramat, austr., 12

lat) — 13, 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Zakochała się
dziewczyna” (komedia obycz.,
radź., 14 lat) — 10, 12.15; „Pu-*
łapka” (kryminalny, franc.,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WAN­
DA: „Piąte koło u wozu”

(komedia obycz., CSR, 16 lat)
— 11; „Półgłówek” (komedia
satyr., franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Oni oca­
lili Londyn” (dramat wojen­
ny, ang., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Dwa po­
kolenia” (komedia w.spółcz,,
wł.-franc., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA:

„Jeździec znikąd” (przygód.,
USA, 12 lat) — 15.15, 17.30,
19.45, WRZOS: „Kawaler króla

jegomości” (przygód., franc.i

wł.-jug., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: „Amerykanin
w Paryżu” (muzyczny, USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: „Wszystko o E-

wie” (dramat psych., USA. 18

lat) — 17 .30, 19.45. ZUCH:

„Krzesiwo” (baśń fantast.,
nlem., 10 lat) — 16, 18. CHE­
MIK: „Gorzkie zwycięstwo”
(fr., 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Madame de...” (fr.,
13 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: „Pilot
(radź., 12 lat)
KRO: „Wicehrabia
lone” (fr., 14 lat)
TĘCZA: „Sny w

(Wł.) — 19.30. —

Junak: „Szczę-
Hutnik: „Ta-*

„In.

Godz. 6.03: Muzyka. — 6.30:
Wiad. 6.36: d.c . muzyką 7/:q:
Program dnia. 7.40: Kor.cert

poranny w wykonaniu orkie­
stry PR w Krakowie ped dyr.
J. Gerta. 8.00: „Papież i bun­
townik”, fragm. powieści j.
Wiktora. 8.20: Melodie tane­
czne. 8.30: Wiad. 8.36: Prze-J

gląd prasy. 8.50: „Radio-/
problemy”. 9.00: Muzyka ref I

rywkowa. 9.05: Felieton Vi
Kurczaba. 9 .20: Z cyklu: „EH
cyklopedia kaszubska”, aud.l .\

9.40: Słuchowisko pt. „Dziku­
sy” w adapt. J. Pleśnarowicza
i S. Michałkowa. 10.20: Siada­
mi teatru — felieton Kazimie­
rza Barnasia. 10.30: „Nowe na­
grania” — aud. w oprać. R .

Jasińskiego. 11.00: Z cyklu:
„Wybrane nowele”, „Krain-
babul”, nowela M. von Eb-
ner-Eschenbach. 11.30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12 .04:
Wiad. 12.10: Poranek symfoni­
czny. 13.10: Magazyn Tysiąc­
lecia — aud. pt. „Kronika
Polaków” w oprać, dr M.

Suchnińskiego. 13.30: Zespół
Dziewiątka. 13.50: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch,
pt. „Baśń o Carze Sałtanie”

wg baśni A. Puszkina. 16.05:
Wyniki Lajkonika. 16.10: „Li­
ryki Tadeusza Sliwiaka” —

aud. poetycka w oprać. J.A.
Frasika. 16.30: Koncert chopi­
nowski — wykon. W. Kastiel-
ski — ZSRR. 17 .00: Wiad. 17.05:

Korespondencja z zagranicy.
17.20: „Podwieczorek przy mi­
krofonie” w kawiarni „Stoli­
ca” w Warszawie. 18.50: Wią­
zanka walców gra Zespół In­
strumentalny Jo Privata. 19.00:
Wiad. 19.05:,,Proszę o kredyt")
wodewil E. Fiszera. 20.00: Gra
Sekstet PR. 20.30: Rewia pio­
senek — zap. L . Kydryński.
21.00: Dziennik.
mości sportowe i wyniki „To­
to Lotka”. 21 .20: Muzyka tane­

czna. — 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe.
Krakowskie
towe.

15-tka
wiad.

21.16: Wiado-

22.30:
Radiowa.

22 20:

aktualności spor-
Gra Poznańska

22.50: Ost.

DYŻURY
lelewiija

odrzutowców”
- 18, 20. MT-

de Bragel-
— 18. 20.30 .

szufladzie”

ZWIĄZKO-

SOBOTA
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Kopernika 23;
OKULISTYCZNY: Kopernika

S8; NEUROLOGICZNY: Bota,
nic zna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY, POŁOŻNICZY:
Nowa Huta, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Grodzka 17, Pl. . Matejki 2,

Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Borek

Fałęcki — Zakopiańska 69, No­
wa Huta — Os. Centrum „A”,
bl. 4.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
17.50: „Ania i Mani""

fab. prod. NRD — dla
1 młodzieży. 18 50: 2

„Jacy jesteśmy?”

i odz.
— film
dzieci

cyklu:
reportaż telew. 19.25: „Pega2’
— magazyn kulturalny. 20.05:

Dzień, telew. 20.30: Progra®
tygodnia. 20.45: Film krótW

metrażowy. 21.15: Koncert r°!'

rywkowy — w programie W

terwizji, transmisja z Berlk’8'

NIEDZIELA
Godz. 14.00: Program

wsi. 14 .40: „W krainie Disnp
ya” — film średniometraź^
wy. 15.30: Polska Kronika F11'

mowa. 15.45: Sprawozdanie
trójmeczu lekkoatletycznej
mężczyzn: NRD—Polska—

gry. Transmisja z Eerlina.
18.05: „Kobieta i
— teleturniej. 19.00: Dzień-
lew. l- .-w.

żowy. 20.00: ,,v.nvic4 — --

retka Nico Dostała w

naniu solistów, chóru, b<ńe

i orkiestry Państwowej
retki Dolnośląskiej pod *

rekcją Jerzego ZabłocKieS

Transmisja z Wrocławia-

z. „

i mężczy21^

19.30: Film krótkometr?_'
20.00: „Cllyia” —


